
Kr. 511. Rok XII Lwów, sobota 2 Hstopada 1907. Wyaanie popołudniowe
Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznic 2  Kor., 
za co izienną d w u k ro  tn ą  dostawę 
dc domu dopłaca się 6 0  halerzv

Z przesyłką poczt, w kraju 
i monarchii:

ml«ięcw2  K. 5 0  h-fltz 2-krtft. 3 K. -  h. 
kwartai. 7 K. 5 0  h, |  wysyłką 9 K. — h. 
rocznie 3 0  K. -  h. || P»cztow . 3 5  K. — h.
W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4G hal. 
Redakcya.Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorowicza 11—15.

Ceny ogloszeA
O głoszen ia (inseraty) za 1 wiersz

K titowy lub jego miejsce 2 0  ha.. 
[adesłane za wiersz petitowy lu t 

jego miejsce 8 0  halerzy 
N ekro log ia za wiersz petit. GO hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz 
D robne og łoszen ia  za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. pcpołudn. 6 h. z przesyłką 1C h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a P olskiego we Lwowie — Listy w sprawach przeapłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem : A dm inistracya S ło w a Polsk iego  we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcy •**!, -» min tracyi 40.

.v d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A t i f  W O M 1 K 1 . L l e d a k t o r  n a r z e l n y : W  A SIIL13 V% S .K .I.

7  re ść  n u m e ru .

D zisiejszy  n u m e r  „S ło w a  Polskiego** sk ła da się  

n ie  licząc d o d a tk u  p o w ieśc io w eg o , z 20 s tro n  i za­

wiera na stronicach dodatkow ych :
Str. 8— 10 L iteratura 1 Sztuka.

Rozm aitości.
Dziai ekonom iczny.

W o d c i n k a c h :
„D w a dni w A lpach", przez Jerzego Żu­

ławskiego.
„•Łuna", przez Kazim ierza Zdziechowskiego.

„ 1 6 — 17 Sport, przez KI.

Do n u m e ru  dzisie jszego  dołączam y 23 ark. pow ieści 
t. „Nieznana W yspa", przez P io tra de C oulevain’a, 

tłumaczyła Felicya Popław ska.

Kłamstwa.
K onserw atyw ni menerzy naszej polityki w iedeń­

skiej ponieśli na w to:kow em  i środow em  posiedzeniu 
Kola m o-alną porażkę

W yoorazali om sobie, iż mim o dem okratycznego  
przewazme składu Koła, będą jednak m ogli, zahnując 
kierownicze w niem stanow iska, prow adzić sw ą party jną 
politykę, po dawnemu, dawnemi metodam i zakulisowych 
konszachtów .

Konszachty te  wprowadziły Koło w wielce niebez­
pieczną pozycyę.

Ratując ją  na razie. Koło dało jednoczenie do 
zrozumienia, że na przyszłość niedopLŚci do załatw iania 
bez jego wiedzy spraw  najważniejszych, bo będąc w ca­
łości odpowiedzialnem  za kierunek polskiej polityki 
w parlam encie, w całości też o niej decydow ać musi.

Nikom u nie jest przyjemny zawód. Nic też dzi­
wnego że ci co zostali zawiedzeni w swych nadziejach 
rządzenia naual Kołem wbrew jego większości, poczuli 
się niemile dotknięci przebiegiem  obrad Koła.

Ale była rzecz na razie stokroć ważniejsza, niż 
zadowolenie lub niezadowolenie tych panów z Koła, 
czy też Koła z ni h —  spraw a naszego interesu n aro ­
dowego, niedopuszczenia do jednostronnych koncesyj 
rządu dla Rusinów Kosztem polsk:ego stanu r posia­
dania

Dwa dni w Alpach.
Lasy się już skończyły. Poniżej ścieżki czepiały 

się jeszcze bystrycn stoków  świerki' strzeliste, szeroko 
ciołem rozgałęzione, chwytając w zawęźL-nia palczastych 
korzeni głazy, sterczące z pośród przedziwnego gór- 
tk ich kwiatów ogrodu. Nad ścieżką — wyżej —- już 
jylko traw y bujne i puszyste, woniejące zioła górskie 
na wapiennem podłożu, gęstw a badyli i liści szerokich, 
poranną rosą usreb-zonych, i kwiaty, jedyne na świecie 
kwiaty: o barw ach, jak św iatło błyszczących, m orze ca ­
łe dzwonków polnych i gorczyczki, ogrom ne białe ane­
mony, jaskier i złotogłów’, mlecze purpurow e, strzęp ia­
ste, duszące wonią górskie goździki i konw aha, k tóra 
w dołach dawmo już przekw itła... A na każdym głazie 
wynioślejszym, białą głową z rozszalałej pow odz; barw 
sterczącym  —  ogrody całe czerw onego rododendronu, 
pod ludową nazwą „róży alpejskiej" sław nego. Wyżej, 
w szczelinach i załom ach, ociekłych w odą skał, czepia 
się przyziemna saxifraga, tw orząc delikatne kobierce, 
których świeża zieleń gime prawie pod przepychem ró ­
żow ego kwiecia.

Usiedliśmy wszyscy troje na różach alpejskich, na 
sakimś sterczącym  nad ścieżką kamieniu. Wilgotny, kwie­
ciem i żywicą wonny cień od gór był nad nami, ale 
słońce wzeszło już Dyło na świecie i ośw ietlało czer­
wono szczyty i stoki naprzeciwległe, zsuwając S’ę po 
nich zwolna ku stalowo-błękitnej toni jeziora Brienzkie- 
go, co błyszczało tam , w dole, rów ne tysiąc metrów 
Ę>od nami.

Ciemno było jeszcze, gdyśm y, wstawszy przede- 
dniem, mijali ciche, tu i ówdz.e zaledwie żółtą latarnią 
naftow ą rozśw ietlone, wiejskie uliczki Iseltwaldu; ciemno 
było, kiedy wchodziliśmy w lasy, pnące się ku górze 
po stokach Furggehornu, nad szumiącym gdzieś w’ głę- 
Dokiei rozDadlinie strumieniem, I tam  dop ie ro , w la­
sach, przyszedł do nas pierwszy, szaro-srebrzysty brzask 
poranny, przesiewając się nieśmiało przez wonne żywicą 
■rałęzie jodeł, co ciemniały wciąż na coraz jaśniejszem

) T o była spraw a pilna, nagła. Ją  też mieli w pierw­
szym rzędzie na oku posłowie dem okratyczni. I rezoiu- 
cye, k tóre postawili pp G łąbiński, Buzek i W iącek do­
tyczyły wyłącznie stanow iska, jakie ma zająć Kolo 
wobec rządu, aby uczynić koncesye, przyobiecane już 
Rusinom, możliwie nieszkodliwemi dla nas, uzyskać w za­
mian za dane Rusinom ustępstw a stosow ną dla narodu 
polskiego k o m p en sa tę , a co najważniejsze, zabezpieczyć 
na przyszłość, żeby spraw a poisko - ruskich stosunków  
nie była przedm iotem  jednostronnych targów  klubu ru­
skiego z rządem , lecz była załatw ianą drogą jawnego obu 
narodów  porozum ,enia.

Koło pizyjęło niemal jednogłośnie wszystkie te re- 
zolucye. Lecz dla wprowadzenia ich w czyn, trzeba dziś 
silnej, stanowczej akcyi i prezydyum Koła i m inistra dla 
Galicyi. Rozumiejąc to , posłowie dem okratyczni choć nie 
mogli nie wypowiedzieć słusznego żalu, iż o ustępstwach 
rządu dla Rusinów Koło dow iedziało się dopiero z ko ­
munikatu klubu rusk iego , a całość prezydyum na parę 
ledwo godzin przed formalnem przyobiecaniem  ich Rusi­
nom przez prezesa gab.-netu, że więc i przezydyum Koła 
i Koło zostało zaskoczene dokonanym  już niemal fak­
tem  —  mimo to nie postawili kwestyi zaufania do pre 
zesa, aby nie wywoływać kryzysu, który w danej chwili 
m ógłby pogorszyć i tak nader trudną sytuacyę Koła

Interes nasz polityczny w y m a g a ł, a b y  i p ra s a  po­
dobne również zaięla stanow isko. N ależało położyć s il­
n e  veto przeciwko lawnemu SD O stponow aniu  w t a k  w a­
żnej spraw ie m inisterstwa dia Gaiicyi, do czeego n ie ­
stety dopuszczono, i tej taktyce s ta w ia n ia  K o ia  wobec 
d o k o n a n y c h  już p rz e z  z a k u liso w e  układy fa k tó w .

Lecz n.e należało pisać o możliwości kryzysu 
prezydyalnego w Kole, ,tem  bardziej, gdy kryzys ten 
istniał naprawdę chyba tylko w imagir.acyi tych, co się 
go mieli powód obawiać.

Rozżalenie jeanak za usłyszane słow a gorzkiej praw ­
dy wzięło górę nad polityczną przezornością, naw et 
nad obowiązkiem  dyskrecyi.

W prasie konserwatywnej wszelkich odcieni, nie 
wyjmując t. zw. dem okratycznych dzienników, zjawiły 
się rew elacye z poufnego posiedzenia Koła, rewelacye 
przytem  nieprawdziwe.

Aie jest m iara w szystkiem u. Je st więc granica 
i nielojalności politycznej, której prasa konserw atyw na 
przekroczyć nie cnciała.

G ranice te  jednak nie istnieją dla radykalnego 
„K uryera Lw ow skiego". Zgłosił się on pochopnie 
na usługi konserwatywnej grupie, a b y  wykonać robotę

a później zlekka ozioconem  tle nieba. Teraz patrzy ­
liśmy już w pełnym dniu na Iseltwald, wygiąaający nad 
brzegiem  ogrom nego jeziora, jak dziecinna zabawka; 
maleńkie domki drewniane i drzewka z pom alow anych 
na zielono patyków . Była niedziela i w wiosce budzo­
no się tam  później, niż zazwyczaj. Przez szkła w idzia­
łem, rnk się oośród domów ludzie ruszać noczynali —  
na ulicę wylęgały grupki dzieci i odświętnie ubrane ko­
biety —  gdzieś poa kasztanam i zabłysła czerwona su­
knia poranna jakiejś letniczki, z kominów snuły się 
wolno sinawe pasm a dymu... K toś wyjechał w łóace 
na jezioro 1 zdążał ku pohlizk.ej małej wysepce: w yglą­
dało to  zdała, jakby drobny, czarny żuczek, wywijając 
szeroko rozstaw ionem i łapkam i, ślizgał się po perłowej 
tafli... Środkiem  toni, srebrną za sobą znacząc smugę, 
wlókł się pierwszy ranny parow iec w stronę Brienz, co 
w idniało zdała za jeziorem u stóp R jthhornu , słońcem 
już oblanego... U sam ego szczytu góry obłok się jakiś 
biały uczepił i wiał z podmuchem wiatru lekkiego, jak
0  olbrzym ie skrzydło w przepaścistym  błękicie nieba.

I naraz jakiś dźwięk przedziwny, coś, czego gło­
sem prawie nazw ać niepodobna, pieśń jakaś metaliczna, 
czysta, głęboka, a uchem zaledwie pochwytna —  nie­
w iadom o : z głębi lasów czy ze słońcem traconej toni 
jeziora, powietrze to  złote zadrgało, czy głos dają har- 
fiany rozw ieszone na skalach w odospaay ?... A jednak 
ucho chwyta w tych dźwiękach coś niezmiernie swoj­
skiego i znanego —  z dawnych lat —  o a dzieciństwa, 
przypom inają się łany skoszone, zapach święconych ziół
1 świec w oskowych... powieki mimowolnie się przym y­
kają... Cicho, tak cicho —  tylko po kwiatach, po la­
sach zielonych —  gdzieś od jeziora płyną z Brienz czy 
z Interlaken niedzielne dzwony poranne, ku górze, ku 
górze, ku górze...

Słońce było już w ysoko, kiedyśmy się w dalszą 
drogę puścili. N>e śpieszyło nam się wcale. N a szczyt 
Faulhornu, gdzie mieliśmy przerocow ać. można było 
zajść z tego miejsca za cztery lub pięć godzin, to  jest 
około południa, ale... po co ? Czyż to  nie cudownie 
mieć taki piękny, pogodny dzień przed sobą i wlec się 
po halach słonecznych i iść przez czarne turnie, nie

kłam stw  1 oszczerstw , k tó rą  me chciały sobie dziennik 
konserw atywne własnych rąk zbrudzić !

Zgłosił się do tej roboty  —  bo jest mniej od 
nich w gustach wybredny a nienawiść do dem okracyi 
narodow ej każe mu iść na wysługi każdego jej wroga, 
czy to  będzie p Janowicz lub Breiter, czy też konser­
watywna ekscelencya. Byle przeciw narodowej dem o­
kracyi.

W danym wypadku ma on jeszcze specyalny po­
wód do złości. N arodow a dem okracya zaatakow ała kon­
serw atywnych czionków Drezydyum Koła. Na razie nie 
chciała wywołać kryzysu piezydyalnego. Ale kto wie, 
czy w krótce tego nie zrobi. A przecież tyle czasu 
oskarżał „K uryer" narodowych dem okratów , że są „ p o d ­
oficeram i" konserw atystów , ze pozwalają na konserw a­
tywne rządy w K o le , wołał do nich —  by wzięli 
śm iało w swe ręce stei Kola. Broń Boże gotow i to  te ­
raz r o b ić ! Jakże wtedy wytłumaczyć, że ludowcy stoją 
poza Kołem . Tym czasem  m ożna tumanić ludzi, że lu­
dow cy me chcą poddać się komendzie konserw atystów . 
Lecz jak prezesem będzie dem okrata, zabraknie już wy­
mówki. ,

A rola panny na wydaniu, której się wszyscy za­
lecają —  wedle barwnych słów jednego z posłów lu­
dowcowych —  zbyt przyjemna, by spieszno było za­
mienić ią na rolę cichego w spółpracownika w Kole pol- 
skiem .

T o  też niepoham ow ana złość bierze „K uryer" na 
iryśl, że unia dem okratyczna m ogłaby tak dogodnym 
mu rządom  konserwatywnym  w Kole kres poiożyć. 
W złości tej pokochał on calem sercem  naw et tak so ­
bie dotychczas nienawistnego ks. Pastora. N.e może da­
row ać mowcom naroaow o-ćem okratycznym , że z prze- 
wódcą byłego stronnictw a centrow ego obeszli się nie­
grzecznie, bez ogródek piętnując złam anie przezeń soli­
darności Koła, gdy wobec prezesa gabinetu ośw iaaczył 
sw ą r a d o ś ć  z proponowanych przez rząd Rusinom 
koncesyi wbrew zastrzeżeniom  innych czionków prezy­
dyum.

Tern brutalniej za to  napada na p. G łąbińskiego, 
posuw ając się do oszczerczych nań kłam stw, w nadziei, 
że zwiazany poufnością obrad Koła, nie będzie mógł 
ich sprostow ać.

Kłam stwom ty m , choć nie możemy wchodzić 
w szczegóły, musimy jaknajkategoryczniej zaorzeczyć.

Kłamstwem jest, jakoby „p. G łąbiński o wszy­
stkich koncesyach przez rząd Rusinom czynionych jak 
najdokładniej wiedział i od sam ego zebrania się paria-

spiesząc się nigdzie, do n ikąd? A zresztą następnego 
dnia czekały nas dzikie bezdroża, a następnych jeszcze 
lodowce i wiecznym śniegiem pokryte szczyty ; dobrze 
więc było dzisiaj po wygodnej ścieżce iść uowoli, oszczę­
dzając sił na dzień jutrzejszy.

D roga zw racała się teraz na w schód; szliśmy cią­
gle u stóp  Litschenburgu, wspinając się czasem na 
wyższe piętra b>stro w zakosy bieżącym ścieżyną albo 
wązkiemi półkami wśród turni wapiennych, bujną różą 
alpeiską obrosłych... A potem  znowu naie ogrom ne po­
nad czarnem i w dole lasami, pokrajane wyschniętemi 
łożyskam i strumieni, co się tylko do słońca głazami 
wapienia bieliły. Widok na jez.oro zasłaniały nam uż 
skaliste wyniosłości od północy, ale za to —  po ok rą­
żeniu Litschenburgu —  mieliśmy już wriąż przed sobą 
czarną piram idę, tatrzańskie szczyty wysokością przeno­
szącego Faulhornu. Na prawo sterczał w grani bliższy, 
do ostrego  kła podobny, Schw abnorn; ku wscnodowi, 
nad wałem wzgórz i skal, błyszczał w słońcu wiecznym 
śniegiem z tej strony ubielony szczyt Schwarzhornu, cel 
jutrzejszej naszej wycieczki. Nad ścieżką ukazywały się 
już płaty śniegów, coraz rozleglejsze.

PoRidnie zastało nas gdzieś na ha'ach Fangis-Alp. 
Skorzystaliśm y z pełnego wody strum .en.a, aby ugoto­
wać bulion i herbatę i dopiero po długiej, dwugodzin­
nej prawie sjeście puściliśmy się w dalszą drogę, zdą­
żając w prost pod ząb Schw abhornu, skąd już graniami 
wygodna ścieżka na Faulhorn wiedzie. Szliśmy teiaz 
znowu w kierunku zachodnim. W apień się skończył od- 
daw na; z pod skąpych trawników i coraz licznie.szych 
piatów brudnego śniegu wyzierały czarne pokłady łupko­
we łupkiem też czerniła się cała piram ida Faulhornu, 
wiana już stąd od szczytu do podstaw y Potok, od stóp 
Schwabhornu płynący, zbiera z niej wody, rzucaiące się 
w niego szeregiem kaskad z prostopadłei ściany łupko­
wej, na przestrzeni blizko trzech kilom etrów  nad doliną 
wyciągniętej. I doprawdy jest to  jeden z najciekawszych 
a d rw n ie  smutnych w idoków : ta długa, zielona dolina, 
czarną ścianą zamknięta, ponad k tórą piętrzą się nie­
wypowiedzianie dzikie w swej m artw ocie turnie Faui-
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mentu przyjmował na konferencjach z bar. Beckiem po­
takująco do w iadom ości“ . O  koncesyach tych dow ie­
dział się w całości dopiero  w sobotę 26 paździer­
nika, kiedy już zostały one z kim innym szcze­
gółow o ułożone, a całemu prezydyum Koła do wia­
domości tylko podane, i nie om ieszkał zrobić wtedy 
swoich zastrzeżeń.

Niemniej bezczelnem kłamstwem jest, jakoby „p. 
Głąbiński z p. W assilką z góry koncesye te om ówił 
i za niemi się oświadczył, aby sobie zapewnić przychyl­
ną opinię Rusinów".

Nie potrzeba być nawet wtajemniczonym w prze­
bieg spraw y, aby na pierwszy rzut oka przejrzeć całą 
kłamliwość tych oszczerstw ,

Boć przecież niKt nie uwierzy, aby p. Głąbiński 
i cała grupa narodow o-dem okratyczna podniosła w Ko­
le pro test przeciw zakulisowym konszachtom  —  gdyby 
był d. G łąbiński brał w tych konszachtach uaział. Toć 
wtedy czekałaby go niechyba kom prom itacya wobec 
Kcła i nie przyjęłoby ono niemal jednogłośnie posta­
wionej przezeń rezolucyi w SDrawie rokowań rządu 
z Rusinami. Insynuacya zaś uknutej przez p. Gląbińskie- 
go z Rusinami intrygi przeciw pp. Dzieduszyckiemu i 
Abraham owiczowi jest tak bajecznie w swej złośliwości 
naiwna, że zapew ne i sam intorm ator śm iał się w ku­
łak , kiedy ją dyktow ał korespondentow i „Kuryera 
Lw ow skiego".

Do tego  stopnia perfidii i głupoty zarazem  może 
dojść tylko radykał, gdy pójdzie na wysługi do konser­
watystów.

Prot’, dr. Hans B eM ck  # Austryi.
Stosunek Niemców do innych naroaow. 

Polityka antypolska Prus.
W iedeń, 1 listopada.

(A) W zeszycie listopadowym  dwutygodnika „O ester- 
reichische Rundschau", znany historyk i polityk pruski, 
dr, Hans Delbriick ogłosił uwagi o polityce austryackiej. 
Uwagi na podstawie pobytu w Wiedniu i podróży po 
Austryi.

Na wstępie stwierdził, że Niemcy Rzeszy zno.ru 
się zaczęli interesow ać Austryą. Poprzednia polityka 
wewnętrzna Niem ców austryackich była nudną. Jak ka- 
żJa  polityka m ałostkow a, dążąca do małych celów ma­
łymi środkam i. Owym walkom narodow ym  brakow ało 
wielkiego stylu, szerokiego rozm achu. Tylko taki ro z ­
mach szeroki zdobywa Danowanie nad umysłami.

Powszechne prawo głosow ania stało  się aia Au­
stryi nową podstaw ą życia i działania. Stanie się mą 
taKze dla Węgier. Przetw orzy i zmieni na lepsze stosu­
nek wzajemny obu państw , a tern samem stanowisko 
monarcnii dualistycznej Habsburgów w polityce europej­
skiej i w koncercie m ocarstw .

D otychczas z ow ego państw a dobiegały wieści 
tylko o rzeczach m ałostkowych lub nieprzyjemnych. T e­
raz widzi się objawy, będące zapowiedzią, że A ustrya 
może wyróść na kraj wielkiej przyszłości dla Niemców.

Polityka Niemców austryackich wydawała się in­
nym Niemcom m ałostkow ą? D laczego? Cała działalność 
Niem ców austryackich i wszystkie ich walki skierowane 
były ku obronie stanow iska, uzasadnionego cywilizacyj­
nie i przeKazanego tradycyą historyczną, stanowiska 
wśród zbiorow iska mieszanego ludów całej monarchii. 
Wszelka obrona jest czynem negatywnym. Tylko dąże­
nie do celów pozytywnych daje rozm ach i wielkość.

G łosowanie powszechne zmieniło sytuacyę dotych­
czasową. W prowadziło na arenę dem okracyę socyalną.

hornu i niższych szczytów łupkowych, długiem, pasmem 
ze Schwarzhornem  go łączących.

Ale nie traciliśm y już wiele czasu na podziwianiu 
tego, jedynego w bezbrzeżnei melancholii swej widoku, 
mgły bowiem popołudniow e czepiać się szczytów po ­
czynały, tak, żeśmy już prawie żałowali straconych przed 
południem godzin. Z grani pod Schwabho-nem  i z o stre ­
go szczytu, dokąd w kilkanaście m .nut po wązkim pa­
sku bystrego traw nika dostać się można, stojąc nad 
zionącą zewsząd otchłanią, patrzyliśm y jeszcze sw obo­
dnie na ukazujące się w drodze po raz ostatni jezioro 
Brienzkie, na lasy i rozległe, przed południem przebyte 
hale Batten-Alp, na dziką dolinę Sagis i ukryty w niej 
staw  bez ujścia blizko 2 .000  m etrów  nad powierzchnią 
m orza leżący, na skały i na turnie, ale gdyśmy na grań 
powrócili, nigla nas gęsta owionęła i w mgle już szli­
śmy na szczyt Faulhornu.

Hotel tu stoi pod samym szczytem , dwa tysiące 
sześćset ośm dziesiąt kilka m etrów nad powierzchnią 
m orza, z kamienia zewnątrz zbudowany, z drewnianemi 
przepierzeniam i wewnątrz, na wysokim cokole, o toczo­
ny ogrom nem i cysternam i dla zbierania wody deszczo­
wej. Z Grindelwaldu i z Schynige-Platte w iodą do nie­
go ścieżki wygodne, ktarem i i konno można wyjechać. 
Dziwne to  jest uczucie, gdy się inną i dziką drogą na 
szczyt pieszo przybyło i zrzucając ciężki „rugzak" z z a  
potmałycn pleców — widzi się w sznurówk. wystrojone 
turystki i Niemców grubych z parasulam i, którzy się tu 
dostali na grzbiecie konia, za uzdę przez przewodnika 
prow adzonego. Tow arzyszka nasza wstydziła się już 
nawet wśród tych „dam " swoich ostro  podkutych bu­
tów i do kolan zaledwie sięgającej na spodenkach su­
kni. Pocieszyłem  ją jednak rychło, mówiąc, aby zapro­
siła te panie w dalszą z nami wycieczkę i po jednym 
lub dwóch dniach mech ocenia różnicę w stroju, na 
czyją korzyść wypadnie... Ale naorawdę jest nieprzyje­
mna ta zgraja spacerowiczów, be. trudu na szczyt wy- 

\ wieziona —  i hotel nawet drażni, chociaż, nocując

Jest to  wielkie stronnictw o, które zasadniczo nie stoi 
na gruncie narodowym . Celem skupienia wszystkich ro ­
botników  osłania wedle możności we własnych szere­
gach przeciwieństwa naroaow e. Skutkiem podkreślania 
interesu klasow ego zm usza pośrednio także i pa_tye 
mieszczańskie rozm aitych narodowości do łączenia się 
z soDą przynajmniej w pewnym stopniu. Przyczynia się 
zatem w pewnej m ierze do łagodzenia walki narodowej.

Walka narodow a jest wogóle bezow ocną. P rzy­
kładem doświadczenie, zeorane przez Prusy. Przed 21 
laty ksią ie  Bismark z całą energią, właściwą swemu 
charakterow i, podjął walkę przeciwko żywiołowi polskie­
mu w prowincyach wschodnich państwa pruskiego. Siła 
olbrzym ia tegoż państwa jest znaną każdemu. Admini- 
stracya scentralizow ana, karna, jednolita. Sejm i opinia 
publiczna niemal zwartym szeregiem  poparły księcia 
Bism arcka. Poiacy tw orzą drobną mniejszość. Nie s ta ­
nowią zw artego terytoryum . W szędzie są  gęsto  p rze­
mieszani z Niemcami. Sejm uchwalił sum ę 450  milio­
nów m arek wyraźnie na Kupowanie ziemi polskiej i o sa­
dzanie na niej N iem ców. O w ą sum ę wydano. Z  innych 
funduszów wydatkow ano również co najmniej 50 milio­
nów m arek na cele zwalczania żywiołu Dolskiego. P ra ­
w odawstwo, rząd, sądy, adm inistracya, polieya, zarząd 
prowincyonalny i pow iatowy, szkoła —  wszystkie te 
czynniki współdziałały jednolicie. M ożnaby przypuszczać, 
iż takie pospolite ruszenie jest niezwyciężalnem. Co za 
muszkuły, co za kości, żyty i nerwy ma ow o państw o 
pruskie, gdy chce wymierzyć cics! A przecież nie osią­
gnęło n,czego, literalnie niczego 1

Przeciwnie. W tych latach dwudziestu żywioł pol­
ski wzrósł znacznie, urósł na silach gospodarczych i m o­
ralnych, a nadto wszyscy Górni Ślązacy, którzy byli 
aoDrymi prusakami, lecz m ów ią po polsku, —  jest icn 
cały m ilion-—  przeszli do innych Polaków  i iaą  razem  
z nimi.

Czego u cz t to  doświadczenie ? Praw dy, że poczu­
cie narodow e w naszych czasach posiada moc m eprze- 
łam aną. Jest to  siła żywiołowa. Nie zniszczy jej choćby 
natężenie najwyższe przem ocy politycznej. W alka nie rra 
tedy celu. Lepiej się zgodzić na pokój choćby pod wa­
runkam i pozornie bardzo niekorzystnym i. W alka prze­
ciwko naturze iest bezowocną, jak bezowocnem  się oka- 
zaio państw o pruskie woDec Polaków .

N atom iast co za zyski bęaą zgarniali Niemcy, 
gdy się im uda ułagodzić spór narodow y. Złagodzenie 
sporu narodow ego wyjdzie na korzyść coraz to  ogól­
niejszego posługiwania się językiem niemieckim. Dzisiaj 
wielu Niem ców sądzi, że muszą bronić swego języka 
możliwie ostrem  podkreślaniem  zalet narodu niemieckie­
go i upieraniem się przy swem Drawnie przekazanem  
stanow isku. O siągają często skutek wręcz przeciwny. 
Wszvscv bowiem nie-Niemcy, podrażnieni w uczuciach 
narodowycli, nie chcą się uczyć po niemiecku, albo rie 
chą mówić tam, gd. ie zachodzi tego  istotna praktyczna 
potrzeba. Naprzyklad w p ar!am encie. W interesie n iem ­
czyzny więc leży łagodzenie, o iie m ożności walki na­
rodowej i pomijania iej milczeniem, o ile się tylko da. 
Lepiej niech kilkuset urzędników niemiecloch w Cze­
chach nauczy się po czesku. Z  tej malej ofiary niem­
czyzna wyciągnie wielkie korzyści.

1 Czesi, z obawy przed socyalną dernokracyą bę­
dą mogli łatwiej podać Niem com  rękę do zgody. Będą 
naw et wówczas musieli. Dalej i Niemcy i Czesi mają 
wspólny m teres zgodnego w ystępowania przeciw ko Wę­
grom . Pierwsi w obronie Niem ców W ęgierskich, drudzy 
w obronie dwóch milionów Słow aków, narodow o sobie 
bardzo blizkich. Zaprow adzenie na W ęgrzech głosow a­
nia pow szechnego umożliwi tam tejszym  narodow ościom  
sam oobronę, dzięki której n łs tąp i zbliżenie wzajemne. 
Czyż Słowacy i Niemcy na W ęgrzech będą rnogli pójść

w nim, uznaje się całą jego dogodność... Szczęściem, 
ie  Alpy są wielkie i zawsze dość będzie szczytów, 
gdzie żadna robiona droga, żadna w skalach łam ana 
kolej nie sięgnie...

Przed zachodem widok począł się znów otw ierać. 
Mgły poszły w górę, rozbiegły się i skłębiły na krań­
cach widnokręgu w przedziwne, o perłowo-zielonej bar­
wie obłoki, otw ierając nad naszemi głowam i szeroki 
szm at błękitu. Śnieżnych Alp nie było jeszcze widać. 
Czernił się tylko pized nami sąsiedni Simelihorn i cie­
mny, ukryty prawie za nim Rótihorn ; dalei były już 
tylko białe chmury, tak dziwnie z białymi szczytam i 
zm ieszane, ze nawet, gdy je w iatr nieco rozslonił, tru ­
dno było oku rozróżnić, n- co patrzy : na obłok dalszy, 
na śnieżne pole, czy na lodowiec. Z  zachodniej strony, 
pod słońce, tonęła już w cieniu dolina Sagis, a za nią, 
za uwolnionemi już z mgieł łańcuchami niższych szczy­
tów , widniała szeroko, szarosina powierzchnia Brienz- 
kiego jeziora, a dalej znowu góry i grzbiety, jeden nad 
drugiemi, spiętrzone i coraz to  dalsze, aż po kraniec 
widnokręgu, nikłą linią Jury zaznaczony. Nad góram i, 
wśród złotych 1 purpurowych chmur, zachodzące słońce.

Staliśmy na samym szczycie Faulhornu. A przed 
nami działo się widowisko tak czarodziejskie i niesły­
chane, ze zapomnieliśmy o wszystkiem , nawet o przy- 
krem tow arzystw ie Nien c iw, którzy, wyszedłszy z ho­
telu, w koce przed chłodem poowijani, zbili się w ha­
łaśliw ą grupę o kilka kroków poniżej. Nie słyszałem 
jednak, co mówili, później nie słyszałem  już nawet, że 
m ówią... Słońce opadało powoli na pociemniałe góry, 
szło na dół ogrom ne, purpurow e po ognistej, na poło­
wie nieba zażegniętej, łunie. O błoki naokół świeciły, 
mieniły się barwam i, na k tóre w luazkim języku nie­
ma określenia. Było to złoto żywe i kąpiące z czar­
nych lub ciemno-szaifrowych smug, był żar rozkrwawio- 
ny na śnieżnych mgłach, róż od snu delikatniejszy, jak 
pył po srebrnej wełnie rozwiany, i am arant na zielono- 
szarych i popielatych tum anach... A wszystko to  świeciło

razem , gdy Niemcy i Czesi w Austryi poprow adzą i na 
dal walkę zacię tą?

Zgoda narodow a wzmocni stanow isko m ocaistw o 
we m onarchii H aosourskiej. Rosnący dobrobyt dostar 
czy nowych funduszów armii i flocie. W ówczas na Bał 
kanie dom Habsburski zajmie stanow isko, jakie się mi 
tradycyjnie należy. A korzyść z tego wyciągną Niemcy, 
bo tylko ich język może się stać językiem pośredniczą­
cym na nowym terenie działania.

M onarchia habsburska stoi silnie, mimo krakari 
złowieszczych. Ma wielką przyszłość. Delbriick cieszy 
się z tego jako Niemiec, bo w tej monarchii rolę kie­
rującą raz na zawsze zatrzym ają Niemcy.

Poseł R, Dmowski
o zadaniach polskiego przedstaw icielstw a

w Dumie. 
ii.

Uważam walkę o autonom ię naszego kraju i 
udz ał w walce o przekształcenie ustroju państw owego 
Rosyi, z którem  zdobycie autonom ii ściśle się wiąże, 
za główne zaaanie naszego przedstaw icielstw a.

To stanow isko wynika z poglądu na ooecną do ­
bę, jako na dobę doniosłego przełum u dz ie jow ego : 
państw o rosyjskie nie jest zdolne zatrzym yw ać się na 
tern miejscu, na którem  aziś stoi, i nie może, zdaniem 
mojern, wrócić na długo do daw nego system u rządów, 
jakkolwiek praw dopodobne są próby w tym k ierunk j i 
praw dopodobne cnwilowe ich powodzenie

Nie należałem nigay i sądzę, że znaczna większość 
ludzi naszego stronnictw a nie należała do tych, którzy 
gruntow ną reform ę państw a i autonom ię naszego kraju 
uważali za rzecz najbliższego jutra. Jeżeliśmy weszli 
dc pierwszej Izby z autonom iczną deklaracyą, a do dru­
giej z wypracowanym wnioskiem autonom icznym , tośmy 
uczynili pierwsze, ażeby od początku określić nasze 
stanow isko, drugie zaś —  żeby przedewszystkiem  au to­
nom ię z oderw anego hasła uczynić spraw ą konkretną, 
żeby wyrazowi temu, mało rozumianem u w Rosyi, dać 
treść ścisłą, usuwającą wszelkie nieporozum ienia. N aw et 
w Petersburgu nie ukrywaliśmy tego, że złudzeń co do 
szybkiego, ostatecznego załatw ienia naszej spraw y nie 
mamy, czego ślad można znaleźć we współczesnej p ra­
sie rosyjskiej. Nie dlategośm y poszli do Dumy z żąda­
niem autonom ii, nie dlategośm y weszli w sojusz z ro ­
syjskimi żywiołami konstytucyjnym i, żebyśm y wierzyli 
w natychm iastowe zwycięstwo ostatnich i łatw ą stąd 
zdobycz dla nas. Myśmy nie byli szakalam i ruchu ro ­
syjskiego, ciągnącymi w jego ogonie z nadzieją poży­
wienia się bez walki iego zdobyczam i, aleśm y szli na­
przód  równolegle z nim, z cala św iadom ością długiej i 
trudnej walki, jaka przed nami leży. Jeżeli aziś ten 
ruch rosyjski na dłuższy nawet czas osłabnie, jeżeli 
słabi szerm ierze jego złożą broń i pogodzą się ze sta 
nowiskiem, z którem  godzić się nie powinni —  to nas 
to  wcale nie obowiązuje do pójścia w ich ślady Nie 
będziem y donkiszotam i, walczącymi dla Rosyi o to,
0  co ona walczyć nie bodzie chciała, czy nie będzie 
mogła —  nigdy ćmy sobie takich założeń nie robili, ani 
zobow iązań żadnych względem ruchu rosyjskiego nie 
zaciągali — ale wytrwamy przy zobowiązaniach, jakie 
mam y względem siebie samych, na stanowisku, jakie 
nam dyktuje nasze sumienie i nasz rozum polityczny. 
A rozumem politycznym nazywamy zdolność objęcia 
szerszego widnokręgu, bram a wypadków z daiszej per­
spektyw y, k tórą daje należyte pojęcie przeżywanego 
dziś momentu historycznego. Właśnie ten rozum nie
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1 płonęło i mieniło się ciągle, a w szystko to  biło 
w oczy i w piersi rńemał t, k baiecznym przepychem, 
takiern szaleństwem  blasku, kształtu i barwy, że oddech 
prawie w gardle zam ieial...

O dw róciłem  się od słońca ku Alpom. Chmury 
spadły niżej, skłębiły się na reglach zielonych i Duina 
falą zwelnioną turnie kam ienne pokryły — a nad- niemi 
na ciemnym błękicie olśniewająco biały szczyt Jung 
frau, tak wysoko na niebie, tak niepraw dopodobnie wy 
soko, iż oczy przerażone rzeczywistości tego zjawieni? 
uwierzyć nie chciały ! Nad szczytem i w około niego 
na obłokach w toni szafirowej rozwianych —  anielsk> 
sen przyćmionych, uśm echniętych barw : róż, z jakich^ 
motylich skrzydeł slrząśnięty, konchy perłowe, stare 
czarodziejstwem  jakiem ś prześwietlające, w powietrzu 
rozdęte złoto i seledyn niepojęty, w zetknięciu z czer­
wienią aż w szaro błękitną zieleń przechodzący. I zno­
wu płynęły kształty i kolory przed oczym a mojemi, jak 
w fantastycznem  m arzeniu... Popielaty obłok zasłoni] 
na cnwilę płoniącą się już zacnodem  Jungfrau, a obok 
wytryskały ponad zwał chmur szczyty inne, ogromne 
śnieżne i coraz to  dalsze, aż hen po... wschodnie krań 
ce berneńskiej wysoczyzny...

Słońce zachodziło tym czasem . Kiedym spoirza 
znów na nie, wisiało nad ssinym  nieboskłonem, w pa 
sie najdalszych, popielato-am arantow ych oparów , same 
bez blasku już i krwawe, przez załam anie promień 
wydłużone jak lampion olbrzym i, już nie do kuli, lecz 
raczej do kulisto zakończonego walca podobne. Walec 
ten ciem no-purpurowy topniał od dotu i tajał, rozply 
wał się i ginął w jakiem ś sinem zam roczu, pozornie 
najdalszej linii w idnokręgu nie dotykając... Już tylke 
krwią ociekła, odw rócona czai a pod zaźegniętem i chmu­
rami plonie, już skraw ek tylko —  mniej jeszcze — 
jeszcze błysk ostatni... O błoki ciemnieją, bledną, w g lą t 
nieba zapadają. Alpy wyszły już z mgicl cale ; srebrzy­
stą  szarością zmierzchu od szafirowego nieba się od­
cinają.
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pozwala nam przykraw ać naszego stanow iska do sytua- 
cyi przejściowej, godzić się z rem, co musi zginać, 
i zam ykać się w drobnych codziennych zabiegach. Rea­
lizm polityczny —  że użyję tu tyle nadużywanego wy­
razu —  liczenie się z konkretnym i warunkami chwili, 
nie polega na przykrawaniu dc każdej fazy zm ienione­
go okresu swych celów i zasad przewodnich, ale na 
wybieraniu w każdym momencie tych dróg. tych spo ­
sobów  walki i pracy politycznej, jakie w tym m om en­
cie są możliwe i najskuteczniej do celu prow adzą. P o ­
lityka żyw otnego narodu musi mieć bardzo giętKie 
członki, ale jeszcze bardziej musi mieć silny krę­
gosłup.

Byłoby wszakże bardzo jednostronnem  i skąpem  
pojęciem zadań przedstawicielstwa polskiego, gdybyśmy 
je chcieli ograniczyć do waiki zasadniczej o wielką re­
formę, do walki, k tóra m cże przez dłuższy czas będzie 
tylko^ ideową, polegać będzie tylko na zdobywan.u dla 
sp ran y  naszej właściwego stanow iska, a nie na czyn- 
nem iej rozstrzyganiu. I nawet chociażbyśmy chcieli, nie 
moglibyśmy się do t tg o  zadania ograniczyć, bo w ypad­
ki nam na to  nie pozwolą.

My me wybieram y terenu do walki politycznej, 
ale musimy przyjm ować taki, jaki nam drje Izba rosyj­
ska. Stanowimy tak drobną cząstKę tej Izby —  ozis
0 tyle drobniejszą stanowić będziemy — że o wpływie 
większym na jej ducha, o iaz  na plan jej prac nigdy 
mowy być nie m ogło, a tem bardziej nie może być m o­
wy dzisiaj. Rosyjska większość Dumy daje teren, ona 
wyprowadza na porządek dzienny spraw y, a my stosu­
jąc się do tego, musimy myśieć tylko o tern, żeby 
w postawionych sprawach zająć stanow isko, dyktowane 
przez nasz interes narodowy i nasz pogląd na ogólno- 
państwowe sprawy. Wyjątkowa pozycya, jaką los dał 
nam w drugiej Dumie, pozwalała na większy wpływ na 
bieg prac Izby wywierać —  z którego to  wpływu ko­
rzystaliśmy tylko w niezbędnych dla nas granicach —  
w pierwszej wszakże Izbie byliśmy od tego wpływu zu­
pełnie usunięci i takież napewno będzie nasze położenie 
w trzeciej. Ta różnica tylko, źe w pierwszej Dumie by­
liśmy świadkami gwałtownego jei ataku na rząd, przy 
pom ocy pocisków, niestety, zoyt pryncypialnych i, jak 
wspomniałem, musieliśmy się bronić przeciw jej refor- 
m atorsko-centralistycznem u naciskowi, tu zaś możemy 
być świadkami porozumienia większości Dumy z rzą­
dem i zmuszeni do obrony przeciw wspólnemu ich a ta ­
kowi na nas. Walka będzie nierówna, ale wcale nie 
beznadziejna, bo, słabi liczebnie, mam y potężnego so ­
jusznika Jest nim dziejowa ananke, która, zda,e się, 
już wypowiedziała swój wyrok o w artości wszelkich 
usiłowań, zmierzających ku utrzymaniu dotychczasowych 
podstaw  państw owego Dytu Rosy;. 1 reść tego wyroku 
wygląda ze wszystkich tych zawodów, z jakim: spoty­
kały się dotychczas kunsztownie obm yślane plany ży­
wiołów rządzących. Nic dotychczas n.e mówi, żeby ten 
wyrok został odwołany, żeby nowe plany miały zape­
wnione, przynajmniej na dłuższą odległość, większe po­
wodzenie.

Jeżeli przypuścimy, źe ta  Izba przetrw a dłużej, co 
jest do pewnych granic możliwe, to  niema, według m ego 
zdania, żadnych widoków na to , żeby stanęła ona na 
gruncie uznania naszego praw a do urządzeń odrębnych 
w dodatm em  znaczeniu, t. j. do urządzeń, umożliwiają­
cych nam życie zgodne z nas^enii potrzebam i i postęp 
ku lepszemu. W takim  razie praca jej może pójść w paru 
kierunkach. Albo zajmie się ona potrzebam i życia r o ­

Poniźej, na platform ie przed hotelem, płatny pa­
robek szwajcarski zadął w długi róg alpejski. Zadął 
chrapliwie i niezbyt czysto —  i urwał. Aie natychm iast 
echo poczęło n u  odpow iadać. O drzucił naprzód prostą 
m elodyę Simelihorn poblizki, pow tórzył ją za nim bli­
źniaczy Rótihorn, już czystszą, jęknął metalicznie daleki 
Schwarzhorn, nad śm egowem i polami zgarbiony, a po­
tem już szedł dźwięk nieprzerwany, orkiestra cała, zm ie­
szana a dostrojona, tony czyste, od śnieżnych czół
1 lodów najwyższycn szczytów odbite, dzwony jakieś 
potężne, jasne, srebrnem i sercam i we wnętrzach gór 
bijące, echow e: śpiew ała Jungfrau, śpiewał Mnich 
i F igar, Schreckho-n, W etterhorn, F insteraarhorn — i da­
lej... i dalej...

I znowu krótki dźwięk dm ącego w trąbę pastu­
cha — i odkrzyk grom ki bliższych szczytów  i znów tą, 
językiem ludzkim niewypowiedziana, przeczysta —  dźwię­
kiem lodowców brzm iąca orkiestra.

Płaszczem  przed dotkliwym chłodem ow in:ęty 
patrzyłem  na te śpiewające szczyty, które tymczasem 
coraz upiorniej, coraz srebrzyściej bielały na gw iazda­
mi zachodzącem  t>e nocnego błękitu. O statnie dźwięki 
rogu daw no już przebrzm iały i Niem cy pokryli się 
w hotelu, a ja nie ruszałem  się z miejsca: dobrze mi
było, szeroko i cicho. 1 nie wiem, przez jak:e dziwne 
i niewytłumaczone skojarzenie myśli przyszedł mi na 
pam ięć przesłoneczny dzień, kiedy —  przed dwoma 
laty —  tam na południu, wstępowałem  na szczyt We­
zuwiusza od strony zm arłego m iasta Pom pei i w ogrom ­
nej powodzi słońca, ponad białe chmury, jak wyspy na 
tle m orza pływające, patrzyłem  na tę  jedyną w świecie 
zatokę i na szczęśliwe, w błękitnej śreżodze zatopione 
m iasto... Jakieś echo melancholii, k tóra wówczas po 
świecie mnie wiodła i gardło spazmem żalu wobec naj­
piękniejszych w idoków dławiła, cień jakiś szerol.oskrzy- 
d‘ego smutku, który odegnałem już był od siebie, padł 
mi przelotną chwilą na duszę...

Nad białemi Alpami tysiące wyiskrzonych gwiazd 
błyszczały, w niezmierzonej ciszy słychać tylko było 
głuchy łoskot skaczących gdzieś w dole ze skał p o ­
toków.

(Dok. nast). JERZY ŻUŁAWSKI.

syjskiego, odsuwając nasze sprawy na plan dalszy. Albo 
pójdzie po drodze reform ogolnopaństwowycn, bez 
uwzględnienia naszej odrębności, t. j. stosując wszędzie 
wspólne urządzenia, co w jednych wypadkach mogłoby 
byC dla nas wielką krzywdą, w innycn zaś dać do ra­
źną, acz połowiczną korzyść. Albo wreszcie, co nie jest 
niepraw dopodobne, stanie na stanowisku dzisiejszego 
rządu i uzna naszą odrębność w tym sensie, że pójdzie 
po drodze stosowania do nas ograniczeń i praw wyjąt­
kowych. Jest możliwe, że wszystkie te stanowiska będą 
zajęte, niezależnie od spraw y, jaka stanie na poiządku 
dziennym

Już druga Izha nie trzym ała się żadnego konse­
kwentnego pianu we wprowadzeniu na porządek dzienny 
poszczególnych reform , aie ulegała wieie w tym wzglę­
dzie rządowi i starała się robić cokolwiek, byle dowieść 
swej zdolności do  pracy. Już jej groziło, że utonie 
w drobiazgach, tracąc najgłówniejsze rzeczy z oka, ze 
zam iast przebudowywać gm ach, będzie robiła drobne 
zmiany w jego elewacyi lub poprostu nosiła drwa do 
starych pieców. Tem bardziej to  się zapow iada w trze­
ciej, k tóra może mieć większość św iadom ie dążącą do 
utrzym ania starych podstaw  ustroju państw owego. Kto 
zaś chce utrzym ać Rosyę centralistyczną, ten bez praw 
wyjątkowych dla nas obejść się nie może. T rzebaby być 
bardzo naiwnymi, ażeby przypuszczać, źe politycy rosyj­
scy, chociażby najbardziej ograniczeni, uwierzą w m o­
żność rządzenia Królestwem w duchu centralistycznym, 
przez urzędników rosyjskich przy wprowadzeniu w niem 
tych wszystkich instytucyi, jakieby np. „październiko- 
w cy“ chcieli mieć w rdzennei Rosyi. Znają oni trochę 
nas i jeszcze lepiej znają swoich urzędników.

Jeżeli więc ta  trzecia Duma dłużej przetrw a, to 
będzie ona terenem walki o poszczegó'ne reform y, bądź 
liczące się nie z naszemi potrzebam i i połowicznie tylko 
dla nas korzystne, bądź wyraźnie przeciw nam zwrócone, 
walki, której poszczególne epizody mogą przynieść nam 
przegraną, inne m ogą dać nam względne tylko zwycię­
stw o, wa>ki zatem nieponętnej, k tórą wszakże musimy 
prowadzić ze spokojem , w tern poczuciu, że nie ten 
parlam ent dzierży losy państwa w swem ręKu, że poza 
jego murami rozgrywa się potężny dram at dziejowy, 
który w niwecz ooraca wszelkie jego złudzenia, wszel­
kie jego niewczesne zam iary.

W chwilach takich, jaKie przecnodzi obecnie pań­
stw o rosyjskie, decydują nie liczby, przedewszystkiem  
nie rachuby ścisłe, jak w normalnem konstytucyjnem ży­
ciu, ale czynniki mniej uenwytne, czynniki psychiki zbio­
rowej, owe „im ponderabilia", z których dopiero później 
historycy danego okresu są zdolni sobie zdać sprawę.

Przewiduję, że zarowno ze swemi zasadniczemi 
dążeniami, iaK ze swem stanowiskiem  w poszczególnych 
spraw ach, wnoszonych na porządek dzienny Izby, znaj­
dziemy się w mniejszości. Będziemy w opozycyi, k tórą 
może nieliczne tylno grupy podzielać z nami będą. Po­
rzucić tego opozycyjnego stanow iska nie pozw olą nam 
ani nasze zasady, ani szersze widoki naszej polityki. 
Z resztą nawet cnwilowe, bieżące interesy r.am tego od­
wrotu nie podyktują, bo  niebyśmy na nim nie zyskali. 
Znajdziemy się Więc w Dołożeniu —  pow tarzam  to  już 
nie po raz pierwszy —  ba^azo trudnem .

O tóż smutnem byłoby bardzo, gdyby w tern tru ­
dnem położeniu reprezentacya polska w zbyt łatwy spo- 
sóD zechciała pojąć sw ą rolę. Uważałbym to za naj 
większą porażkę, gdybyśmy się dali zepchnąć na stano­
wisko, jakie zajmują rodacy nasi w sejmie pruskim lub 
w pewnych okresach Irlandczycy w parlam encie angiel­
skim, gdyby akcya nasza sprow adziła się do protestów . 
Stanow isko takie przyjmuje się tylko w ostatniej konie­
czności, wtedy, gdy in rego zaiąć nie można —  poło­
żenie, w jakiem się istotnie znajdują Polacy w Pru- 
siech.

Nasze stanow isko w państw ie rosyiskiem nie iest 
analogiczne. Rosya w obecnej dobie nie jest ani Anglią, 
ani N iemcami, nie ma w ustroju swoim podstaw  sil­
nych, na których może z taką dumą i z taką pew no­
ścią siebie spoczywać. Musi ona dziś dopiero tych pod­
staw  szukać i tw orzyć je sobie. My zaś wobec Rosyan 
nie jesteśm y także tern, czem nasi rodacy wobec N iem ­
ców. Sami oni rozumieją, że nie mogą występować 
wobec nas z tern poczuciem wyższości, jakie m ają 
w bardzo w ygórowanym  stopniu zwycięzcy we wspo­
mnianych dwóch Kraiach. Ten zaś stosunek moralny ma 
ogrom ne znaczenie we wzajemnym stosunku politycznym.

Rozumie to  dobrze rząd, którem u nic tak w na­
szej sprawie na drodze nie stało, jak poważna pozycya 
m oralna, zdobyta przez nas w drugiej Izbie, a podkre­
ślona i przez naszą prasę, i przez rosyjską i przez za­
graniczną. I nie jest niepraw dopodobnem , że w zmniej­
szeniu liczby naszych miejsc w Dumie odegrała dużą 
roię chęć zniszczenia tej właśnie naszej pozycyi.

Tę pozycyę zdobyliśmy uwydatnieniem właściwo­
ści kulturalnych i moralnych swego narodu, nietylko 
w akcyi na rzecz naszych postulatów  narodowych, ale 
w poważnem, głębszą myślą nacechowanem traktowaniu 
sytuacyi ogólno-państwowej, wreszcie w sposobach par­
lam entarnego postępow ania. Nie twierdzę, żeśmy to ro­
bili doskonale —  sam miałem niejedno zastrzeżenie co 
do poszczególnych naszych wystąpień —  aleśm y robili 
z v 'doćznym rezultatem .

Ponaw iane ze strony rządowej próby osłabienia 
tego naszego stanowiska, zdysKredytowania nas wobec 
Izby, przeszły bez skutku.

O tóż, gdybyśmy się dziś dali zepchnąć na pożą­
dane bardzo dla rządu stanowisko drobnej grupki, wy­
głaszającej jedynie protesty bez echa, nie mającej powa­
gi i pozbawionej m oral*ego wpływu —  u'..ażałbym, 
żeśmy na dziś zostali pobici.

Zdobycie i utrzym anie moralnej pozycvi w prze-

w.dywanych warunkach nie będzie łatwem zaaan;em . 
Ale mamy już za sobą rezultaty pracy przeszłej, nie 
jest zaś chyba zadaniem  przedstaw icielstw a narodow ego 
wybierać najłatwiejsze drogi.

JSJa ziemiach polskich.
Z ZABORU PRUSKIEGO.

M azgajstwo polityczne. A u.orow ie nowej ancyi 
ugodowej bronią w „Dzienniku Poznańskim " dwóch 
dążności zapom ocą argum entów, które nie Dozostawiają 
już żadnej wątpliwości, że przyczyną ich wystąpienia 
jest zupełne zwątpienie w siły społeczeństwa i wyniki 
walki z germ anizacyą. Najwybitniejszy z nich, p T a­
deusz Jackowski, tłum acząc konieczność wkroczenia na 
drogę ugoay, oświadcza mięazy innem i:

„Niechajby Polacy z Niemcami zmagali się na 
polu ekonom icznem i naukowem. niechaiby rozstrzygała 
pomiędzy nimi dzielność i oszczędność na polu gospo- 
darczem , zdolrości i pilność w dziedzinie nauk i sztuk, 
rozum i cnota w życiu obvwatelskiem i domowem . Nie 
cnajby ten zwyciężał, ten ziemię tutaj dzierżył, kto ią 
umie lepiej uprawiać. Tak prowadzona walka byłaby 
godną ludów cywilizowanych i podobna toczy się wciąż 
pom iędzy graniczącymi z sobą narodam i do rożnych ras 
należącymi. T o walka rycerzy pracy i taką gotowiśm y 
z chęcią prowadzić zawsze. Ale w strętną jest metoda 
walki narodow ościowej pod pruskim zaborem , bo broń 
tu n ie ró w n a: My przeciwnikowi możemy tylko bierny 
opór staw iać przez to, że żyjemy i nie ruszam y się 
z zajm ow arego miejsca, a on nam może —  nie dziś 
to  jutro —  odebrać wszelkie środKi oświaty narodowej, 
a naw et ziemię z pod nóg usunąć".

„T o jest walki metoda rzeźnicza, a my pragniemy 
ją zmienić na walkę szlachetną, chrześcijańską".

„N ie pocieszajmy się nadzieją, ze we własnym 
interesie nikł tak nie okaleczy społeczeństwa naszego, 
k tó re  państwu jest przydatnem . Bo nienawiść jest śle­
pą ; ona nie ogląda się na straty , byle pastwić się i ni­
szczyć, N a straży wiernej i stałej naszych praw w Pru­
sach stoi tylko chrześcijańska kultura, stoi sumienie 
chrześcijańskie parlam entu, stoi nawet, choć w znacznej 
części zagłuszony, chrześcijański głos sumienia naszych 
przeciwników... Jeszcze nie doszli do peganizm u rosyj­
skich sa trapów ".

W ięą barbarzyńskim  dążeniom nakatystów  j rządu 
trzeba przeciwstawić m oralność chrześciańską a  n it  za­
sadę „egoizmu narodow ego". Zasada ta, przyjęta przez 
Polaków  i N iem ców, „doprow adziła hakatystów  do pro­
jektu wywłaszczania, naszych polityków dawniejszych do 
oportunizm u, a dzisiejszych do ostrego  tonu, który ma 
być wyrazem  naszej siły, lecz który niczego nie dowo­
dzi. tylko różnice rasow e pogłębia, nienawiść rouząc. 
A na tej wyjść zawsze musi gorzej nasz bezbronny na­
ród, niż potężne Daństwo".

T rzeba zatem usunąć z polityki polskiej wszystko 
co „roozi nienaw iść", tj. zaniechać stanow czego oporu, 
i rozbroić przeciwników jagnięcą łagodnością. To jesi 
zupełna rezygnacya. Nie płynie ona z obojętności lecz 
z mazgajstwa polityczego, szukającego ratunku w walce o 
byt lub niebyt narodow y w kwietyźmie, w złożeniu broni 
wobec groźnego przeciwnika. N a dnie dyalektyki neo- 
ugodowej spoczywa zupełnie o tw arte przyznanie : „me
dam y sobie rady, nie zwyciężymy w tej walce, więc le­
piej poddajm y się od razu, a może wtedy w spaniało­
myślny nieprzyjaciel przynajmniej cokolwiek nam po­
zostawi."

Społeczeństw o polskie nie pójdzie tą  drogą, bo 
nie chce popełnić sam obójstw a, woli walczyć i wierzy 
w swoje zwycięstwo. To też, op iócz „Dziennika Pozn." 
żadne pismo nie stanęło po stronie nowego ruchu, a 
nawet w „D z. Poznańskim " odezwał się m askowany, 
ale nie mmej stanowczy głos p ro te s tu :

„Lojalność —  czytamy w ostatnim  numerze tego 
pisma —  nie jest przecież bynajmniej uczuciem i obo­
wiązkiem jednostronnym . Wiąże ona strony obie, iaK 
państwo, jak i obywateli swoich, tak władców, jak i 
podwładnych. Jeżeli państwo, władcy i ich urzędnicy 
od obywateli i podwładnych swoich w ym agają uznania 
i uszanowania dla swoich rozpoiządzeń, jedneir. słowem 
lojalności, to  tę sam ą zachować winni wobec swoich 
podwładnych. Gdzie siła idzie p^zed praw em , gdzie  mi­
nister (zmarły H am m erstein) śm ie posłom polskim, do­
pominającym się o prawa swoje, rzucać w oczy tw arde 
słow a: nam rozkazyw ać —  wam słucnać należy, gdz ę 
nietylko co roku kują się praw a wyjątkowe, sprzeczne 
z uroczystem l zaDOwiedziami królewskicmi, gdzie już nie 
szpilkami, ale szydłami kłują spełniających uczciwie obo­
wiązki swoje obywateli parstw ow ych, tam wymagać 
tego, co się szlachetną nazywa lojalnoścją, darem ną jest 
rzeczą". *,

A, jeżeli zwolennicy ugody opierają jakiekolwiek 
rachuby na monasterskiej mowie cesarza Wilhelma, to  
łudzą się lekkom yślnie: „N a ogólnikach przygodnych,
jakie cesarz niemiecKi zwykł wygłaszać Drzy rożnych 
sposobnościach, my tem  mniej jakąśkolwiek ouaować 
możemy nadzielę, ile że już Bismark nas pouczył, ile 
wagi mieć może powoływanie się nawet na uroczyste, 
w zbiorze praw zam ieszczone orędzia królewsKie i jego 
zapow iedzi". #

Napaść na prot. Nchrlnga. Pism* hakatysfyrzne 
skorzystały z usunięcia się profesora Nehringa j  uniwer­
sytetu w rocławskiego, aby obwołać go iako „agitatora 
w ielkopolskiego" i za /ądać zniesienia katedry języków 
i literatur słowiańskich przy uniwersytecie wi ociawskim. 
Między innemi „Tagi. Rundschau" zarzuca N ehrirgow i,
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że miewał wykłady polskie i podnosił tendencyjnie p ięk­
ność literatury polskiej, a dalej pow iada:

„Prelekcye jego siały się niedogodnem i od czasu, 
gdy górnośląscy akadem icy z książęco - biskupiego kon­
wiktu zaczęli na nie uczęszczać. Młodzi ci ludzie cho­
dzili także do jego pryw atnego mieszkania w celach 
naukowych. Tam  nie tylko z nim po polsku rozm a- 
w ali, ale jeszcze ;.ię dowiedzieli, że pan tajny radca 
także ze swemi dziećmi mówi po polsku. Skoro  teraz 
prof. Nehring wziął em eryturę, najstosowniej byłoby ska­
sow ać katedrę języka polskiego w W rocławiu. A gdyoy 
mniemano, że jest koniecznie potrzebną, urządzić ją 
w Hal: albo w Gryfii, gdzie przebywa mało akadem i­
ków polsk:ch, a G órnoślązaków  praw ie wcale niema**.

Z ZABORU ROSYJSKIEGO,
W ybory  w  K ró les tw ie . D onosiliśm y już telegrafi­

cznie o wynikach wyborów do trzeciej Domy. P ozostaje 
dodać tylko kilka szczegółów . A więc przy w yborze 
posła ziemi warszawskiej, gdzie kandydow ał p W łady­
sław G r a b s k i ,  wywiązała się, jak nałezało się spo- 
dziewać, dyskusya w kwestyi agrarnej. Rozpoczęli ją pp. 
Juliusz W aliszewski i Z. ks. LuDom.rski, atakując stano- 
wisKo w tej spraw ie Koła polskiego, stronnictw o dem o- 
kratyczno narodow ego, c raz  kand) data. Wyw ody jednak 
cpozycyonistów  nie miały powodzenia. O dpow iedź p. 
G rabskiego zgrom adzenie pokryło hucznymi OKlaskami, 
następne zaś głosow anie dało p. G rabskiem u b 8  gło­
sów na 91 głosujących. Zauważyć należy, iż obecni na 
sali 3 wyborcy robotniczy ucnylili się od głosowania, 
ponieważ, jak jeden z nich oświadczył, nie widzą po­
trzeby brania udziału w wyborach, gdyż sp iaw a ro b o ­
tnicza w Dumie poruszaną nie była.

Pan W ładysław G rabski jedzie już trzeci raz do 
petersburskiej Dumy, jako zastępca ziemi warszawskiej.

Mniej pewny wynik wyborów był, jak wiadomo, 
jedynie w gub. kieleckiej, gdzie pp. realiści z wielką 
forsą starali się sw ego kandydata przeprow adzić. K andy­
datem  tym był p. Stefan G odlewski, który w ostatnich 
czasach wsławił się artykułam i, dowodzącym i, iż wnio­
sek autonom iczny Koła polskiego sprzeciw ia się rosyj­
skim ustawom  zasadniczym . Kiepski byf to  sposób dc 
zdobycia m andatu pose lsk iego : to  też p. G. otrzym ał 
zaledwie 18 głosów, gdyż na Kandydata dem okracyi na­
rodowej p. W iktora J a r o ń s k i e g o  padło 45 gałek 
białych.

Pozostałe wybory odbyły się prawie wszędzie je­
dnomyślnie Tak więc p. W iadysław Ż u k o w s k i  do ­
stał wszystkie 106 głosów w Piotrkow ie, p. Alfons 
P a r c z e w s k i  55 gł. (na 58) w Kaliszu, p. Jan H a- 
r u s e w i c z  35 gł. (na 36) w Łom ży, p. H ipolit W ą- 
s o  w i c z 32 gł. (na 38) w P iocku , p. Józef Ś w i e- 
ż y ń s k i wszystkie 59 gł. w Radomiu, p. Ludomił 
D y m s z a  wszystkie 52 gł. w Siedlcach i p. Józef 
N a k o n e c z n y  81 gł. na 95 w Lublinie, gdzie 
drugi kandydat p. Jan Stecki zrzekł się kanuyaatury.

W gub. s u w a l s k i e j  przeszedł jak zwykle Li­
twin Wybrany został poprzedni po^eł Andrzej B u ł a t  
26 grosami na 39 głosujących.

Rosyame w W arszawie wybrali Sergiusza A 1 e- 
k s i e j e w a.

Z w ra c a m y  u w a g ę , z e  m ięd zy  in s e ra ta m i ro z r z u ­
c o n e  s ą  k ą c ik i  h u m o ry s ty c z n e .

Wiadomości polityczne.

M O N O PO L SPIRYTUSOW Y W NIEM CZECH.
Zwiększający się z roku na rok deficyt cesarstw a 

niemieckiego zm usza rząd do szukania nowych źródeł 
dochodów  państwowych, i w tern poszukiwaniu rząd, 
po kilku niefortunnych próbach zrów now ażenia budżetu,
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(Ciąg dalszy.)
I znowu szukał ucieczki, podstępnie zm ierzał do 

tajnej furtki, za k tórą jest noc zgrozy, ale i koniec wsze­
lakiej kaźm.

—  N ie zdołasz! Nie sięgaj przeto wykrętnie po 
śm ierć...

—  O szukiwałeś śm ierć, oszukiwałeś sieD.e —  pa­
dły ściśle prawdziwe słowa —  Żyć będziesz. C ierpie­
niem odkupisz... bo tylko cierpieniem ... tu, gdzie była 
wina, dotknie ciebie kara ... w hańbie legniesz... cierp... 
a  m oże do  latach..

—  P o latach, po latach... po latach hańby —  
bezsilnie pow tarzał Żymirski : znużony, nawet myślą nic 
mógł ogarnąć niezmiernych obszarów  cierpienia.,. 1 to  
jest życie, życie, które, stojąc nad przepaścią, cisnął 
trw oznie i miłująco do piersi... Lepiejby było...

Wiedział, jaką ma być ta  kara, kara hańby i po­
niżenia, kara pogardy przyjaciół, radości 'w rogów , kara 
nędzv i wstydu, poniewierki, biota... Trzeba mu przejść 
przez długie ulice, pełne szydzących, przez tłumy gnie­
wne, śród śmiechu gawiedzi i płaczu najbliższych... D łu­
gie ulice tego m iasta, w którem  wyrósł, które pokocnał... 
domy, dom y... we wszystkich o k n a c h  tw arze... palcami 
pokazywać go Dędą, wzi okiem s m a g a ć . . .  rózgi Spo jrzeń ,  
szepty i wrzask... na ustach g a w ied z i  jed en  w y raz ,  ten

zatrzym ał się ostatecznie przy projekcie zaprowadzenia 
m onopolu Spirytusowego. P rojekt ten, opracow any przez 
urząd skarbow y, będzie przedłożony parlam entowi 
w sesyi najbliższej, a przedstawia się według inforinacyi 
pism berlińskich w sposób następujący :

O gólna produkcya spirytusu surow ego, w yrabia­
nego w gorzelniach krajowych , ma wynosić 370 milio­
nów litrów czystego alkoholu.

Zakładanie nowych gorzelni będzie zależne od za­
potrzebow ania i o trzym ania Koncesyi.

Podatek od zacieru będz'e zniesiony. G orzelniom  
będzie przyznana cena minimalna, k tóra ma wynosić 
mmeiwięcej 35 m arek za 100 litrów  czystego ak o h o lu . 
Zam iast dotychczasow ych 20, rząd będzie płacił gorzel­
niom 10 m arek kontyngentu za 1 hektolitr czystego
alkoholu skontyngentow anego, ale tylko Drzez 10 m ie­
sięcy od wprowadzenia m onopolu. N astępnie opłata 
kontyngentow a będzie zupełnie zniesiona.

Przy zarządzie m onopolu państw ow ego będzie 
istniała rada gorzelniKÓw, która ma coroczn.e przed­
staw iać swe propozycye w spraw ie ceny spirytusu.

Syndykat spirytusowy będzie objęty przez państw o. 
Fabryk spirytusow e nabędzie państw o na własność i
wypłaci za nie odszkodow anie, obliczone na podstaw ie
dochodów  w 3 latach ostatnich.

W kołach wielkich fabrykantów  obliczają, że pań­
stw o będzie musiało nabyć na w łasność o k oJo 80 wiel­
kich i 100 małych fabryk, ponadto wielką liczbę m aga­
zynów, kotłów, beczek, wozów itd, Koszty będą wyno­
sić około  250 milionów mk., odszKodowanie, płacone 
fabrykantom , 750 milionów.

O gółem  więc koszty objęcia m onopolu sp irytuso­
wego przez państwo, wynoszą około 1000 milionów 
m arek, od których państw o będzie płaciło procentu ro ­
cznego 40 milionów. W edług obliczeń urzędu skarbo ­
w ego, dochody państwa m ają zwiększyć się wskutek za­
prowadzenia monopolu o 70 milionów m arek rocznie. 
W obec wykazanych wyżej ogrom nych kosztów, takie 
zyski trudno będzie osiągnąć. P rojekt -ządowy spotka 
się w parlam encie z oporem . P raw dopodohnie jednak 
będzie uchwalony, bo innych sposooów  zrów now ażenia 
budżetu nie ma.

Wykłady powszechne.
Jutro (w niedzielę) rozDoczyna Uniwersytet lwow­

ski dziewiąty rok swoich „w ykładów  pow szechnych". 
N a dotychczasow ą działalność może spoglądać z dum ą 
i zadowoleniem . W citigu pierw szego ośmiolecia zo rga­
nizowano wykładów 2402, które skupiły 3 8 4 .0 0 0  słucha­
czy. K osztowało to  około 9 0 ,000  koron i dużo pracy i 
energii ze strony Zarządu, a w szczególności jego prze­
w odniczących, na których barkach spoczyw a właściwie 
cały ciężar utrzym ania w ruchu tej wielkiej instytucyi

Po czterech latach pracy ustąpił prof. Ignacy Za­
krzewski. O bjąw szy kierownictwo z rąk poprzednika, 
prof. Tw ardow skiego, pracował wytrwale i z pośw ięce­
niem nad ciągłym rozwojem  wykładów powszechnych. 
Za szczególną zasługę poczytać mu należy zpotęgow a- 
nie działalności na p-owincyi. Liczbę m iast prowin- 
cyonalnych , gdzie wykłady się urządza , podniósł 
z 10 na 16. 'I lo ść  wykładów na prowincyi podniósł 
z 335 (w latach 1 8 9 9 - 1 9 0 3 )  na 568 (1 9 0 3 --1 9 0 7 ) . 
Innemi słowy zam iast dawnych 84 wykładów przeciętnie 
rocznie, urządza się na prowincyi teraz po 142 (w o sta ­
tnim roku nawet 173). O becnie sięgają wykłady po ­
wszechne, nawet do bardzo odległych m iasteczek, jak 
np. T rębow la, N adw orna, Dolina, niosąc w te zapadłe 
kąty wiedzę i rozpraszając um ysłową m artw otą.

Jako dalszą specyalną zasługę prof. Zakrzew skie­
go wymienić należy starania o zbliżenie się dc tych sfer 
społeczeństwa, k tóre dotycnczas mało korzystały z wy­
kładów powszechnych. Kto bowiem zna wygląd sal wy­
kładowych, ten wie, że główmego kontyngentu słucha­

czów dostarcza inteligencya. N atom iast brak tam  prze­
ważnie słuchaczów'. z tych v/arstw, dla których wykłady 
są przedewszystkiem  przeznaczone: z warstw robotn i­
czych i drobnom ieszczańskich. Aby się do nich zbliżyć, 
urządzono w przedostatnim  roku wykłady w sali gim na­
stycznej szkoły k o l e j o w e j ,  zaś w roku ubiegłym 
w salach „G w iazdy1* i „S kały". Zarządy tych stow arzy­
szeń pospieszyły zarządow i z wszelką pom ocą i popar­
ciem. N atom iast staran ia podjęte u p. posła Hudeca, 
aby lokale stow arzyszeń robotniczych, pozostających pod 
jego wpływem, otw arły swe sale dla wykładów pow sze­
chnych, pozostały bez skutku, a naw et zarząd mimo 
kilkakrotnych próśb nie doczekał się wogóie odpow ie­
dzi od p. posła Hudeca. Widocznie w oczach p. posła 
i jego tow arzyszy wiedza i nauka, o ile nie płynie 
przez usta socyalistycznie usposobionych prelegentów , 
jest wyklętą, a „partya" zam yka się przed nią na wszyst­
kie zamki.

W roku ubiegłym 115 prelegentów  wygiosiłó łą­
cznie 323  w ykłaaów  Prelegentów  dostarczają głównie 
gim nazya (56) i Uniwersytet lwowski (26). Że względu 
na treść rozdzielają się wykłady prawie w równych czę­
ściach na hum anistyczne i przyrodniczo-techniczne.

Z hum anistycznych pośw ięcono najwięcej godzin 
(44) historyi polskiej, następnie filozofii (27) i literatu­
rze polskiej (22), z przyrodniczych najwięcej geografii, 
fizyce, chemii, biologii (ponad 20 godzin).

We Lwowie urządzono 150 wykładów w 4 se- 
ryach. Z tych czwarta odbyła się w yjątkow e w lecie, 
w czasie wystawy przyrodniczo-lekarsKiei i cieszyła się 
dużą frekwencyą. N a wszystkich wykładach lwowskich 
było łącznie przeszło 16 .000  osób. A bsolutna cyfra słu­
chaczów we Lwowie wykazuje w ostatnich latach ten
dencyę zniżkową. Przypisać to  należy zmniejszającej się 
liczbie wykładów, gdyż —  idąc rok za rokiem  —  urzą­
dzono we Lwowie od r. 1901 w ykładów : 222, 206, 
201, 156, 136, 150. G łów ną jednak m iarą zaintereso­
wania się publiczności jest p r z e c i ę t n a  ilość słu­
chaczów na jednym wykładzie.

O tóż przeciętna w tychże latach była wprawdzie 
zm ienną, ale nie obniżała się i wykazywała zawsze po 
nad 120 słuchaczów średnio na iednym wykładzie, co 
jest objawem zadowalającym . W ostatnim  roku przecię­
tna —  co praw da — spadla poniżej tej normy, na
108, jest to  jednak zjawisko niewątpliwie wyjątkowe.
N a frekwencyę wpływają najrozm aitsze, nieprzewidziane 
czynniki. W ątpić me m ożna, że niezwykła ostrość i 
mrozy ostatniej zimy obniżyły cyfrę słuchaczów. Na 
frekwencyę wpływa też treść wykładu, ze stanow iska 
szerszej publiczności, mniej lub więcej „interesująca**, 
jak niemniej popularność nazwiska prelegenta. Im więcej 
zatem  w pewnym roku bvło „ciekaw ych" wykładów 
i im więcej „głośnych" nazwisk, tern ostateczna p rze­
ciętna jest wyższą.

Chociaż, naprzykład, w ostatnim  roku przeciętna 
wyniosła tylko 108 slucnaczów, to jednak miały po 
140 słuchaczów wyktady „Z psychologii b łędu“ (p. Łv 
kasiewicz), po 197 „E lektryczność i jej zastosow anie" 
(p. Sokolnickiego), po 189 „O  kształtach ciała ludzkie­
go" (p. W itwickiego), po 142 „O  MeKsyku" (p. Duni­
kowskiego), po 167 „Psychologia uczuć" (p. Tw ardow ­
skiego). W czasie wystawowym skupił wykład p. Nowi­
ckiego: „O  gruźlicy" osób 452, p. MaiersKiego: „O1 te ­
legrafie Dez drutu" osób 316, p. Libańskiego: „Z  dzie­
dziny najnowszych wynalazków" osób 323 itp.

N a prowincyi w 16 miastach i m iasteczkach urzą­
dzono 173 wykładów, które skupiły łącznie 3C.000, a 
przeciętnie po 176 słuchaczów. Przeciętna freKwencya 
na prowincyi jest i była zawsze większą aniżeli we 
Lwowie. Pochodzi to  stąd, że we Lwowie odbywają 
się po 2 do 3 wykłady codziennie, w m iastach prowin- 
cyonalnych zaś tylko jeden na tydzień (co niedzielę). 
Ilość wykładów i miast Drowincyonalnych stale z roku 
na rok się zwiększa. T sk  n. p. gdy w roku 1 9 0 1 — 2

sam , dla oczu gawiedzi — widowisko.. M ęka bez g ra­
nic, bez miary dla niego, który chodził w chwale, k tó­
rego te sam e pam iętające, złorzeczące tłumy czciły, k tó ­
ry wspiął się na szczyty...

Zam knął oczy przed zm orą, w idoku znieść nie 
m ógł... W yrwał m j się jęk błagalny, westchnienie, szept 
lęku: B oże!...

Przez liczne lata. od chwili przełom u. Imię to, 
k tóre w wyznawczym program ie związał z ojczyzną, 
często spadało mu z ust — nie było go w sercu i w ży­
ciu... Żym irski, szerm ierz kościoła, gorliwy obrońca ka­
tolickich tradycyj narodu, który gnęDił przeciwników po­
litycznych bronią religijną, wydawał pisma klerykalne 
„dla ludu*' i naw et od czasu do czasu, guy zachodziła 
po trzeba zam anifestowania, zaszczycał swoją popularną 
obecnością św iątynię — nie wierzył.. Teraz padł na ko­
lana... wołaniem rozpaczy wzywał cudu, pom ocy, zmi­
łow ania...

Ręce złożył do modlitwy, jak niegdyś uczyła go 
m atka, szeptały coś jego wargi...

W tej chwili zadzwonił telefon. Dźwignął się z klę­
czek. spieszył w dziecinnej nadziei, że to  cud, że Bóg 
nie oum ów ił, że zjawia się pociecha, przychodzi wieść 
zbaw cza...

—  Co robisz z dzisiejszym w ieczorem ? —  naj­
zwyczajniej w świecie pytał przyjaciel, jeden z wielu, to ­
w arzysz z obozu.

...M ożebyś do mnie... zebrało się Kilka osób... ga­
wędzimy... przyjechał W roński . pizywiózł kupę nowin... 
Zwyciężamy na całej linii... Czytałeś dzisiejszą gazetę... 
przeczytaj Koniecznie... Jan bez ziemi, bez mowy, bez 
głowy painął deklaracyę, występuje przeciw tobie... Nie

udało mu się... napisał m arnie... musisz odpow iedzieć... 
gadał przyjaciel.

Żymirski odszedł, nie dosłuchawszy do końca. Te 
lefon d twonił przeciągle i niecierpliwie, ale jego nie o b ­
chodziło nic zgoła... Ci przyjaciele opuszczą jutro, o d ­
w rócą się ze wstrętem , pierwsi pójdą do Jana Żabskie- 
go, pierwsi, żeby w yprzeć się wspólmctwa, cisną w n ie ­
go kam ieniami... Ju tro ... stargane, śm iertelnie zm ęczone 
myśli szły na ten sam - szlak i otoczyły kołem to  sam o 
miejsce, drzewo ludzkiej nadziei strzaskane od grom u 
nieszczęścia, tak jak córki otaczają trum nę ze zwiokami 
metki. I widział, znowu widział już po raz trzeci obraz 
najbardziej okropny, obraz męki: długie ulice uKochane- 
go nnasta, te sam e, którem i chodził dzieckiem, potem 
szczęśliwym młodzieńcem, którem i jeździł jak mąż sła­
wny, witany ukłonami uznania, uśmiechami przyiaźni, 
długie ulice, szeregi dom ów, tw arze w oknach, tłumy 
szydercze, rozgrzane nienawiścią, wrzask w rogów, zło­
wieszczy pom ruk, jeuen wyraz na wszystkich ustach, 
jedno spojrzenie we wszystkich oczach —  spojrzenie 
w zgardy... i on, K arol Żymirski, nieskazitelny mąz, 
wleczony śród wyjącej tłuszczy, zdeptany, oplwany, zła­
many na zaw sze...

T aką to  pokutę ma odbyć... tern cierpieniem od­
kupić... I za c o ? !  Miłował, krajowi służył i m iastu te­
mu... tyle uczynił, okrył się chwałą, połyskliwym p ła­
szczem znamienitych zasług... G rzeszył ale oddany był 
spraw ie... Niechże ratują go ci, którzy mu klaszczą, 
którzy noszą go na rękach —  przyjaciele, wielbiciele, 
pochlebcy...

Gdy Jan Źabski zam knął za nim drzwi, chciał 
wrócić i wyznać wszystko. W biegł po schodach, stał 
chwilę przed drzwiami —  i cofnął -ię... C. d. n.
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wygłoszono w 9 m iastach —  86 wykładów, to  w roku 
1906— 7 w 16 m iastach —  173 wykładów. Zarząd po­
stępuje zupełnie trafnie, zmniejszając ilość wykiadów 
iwowskich na korzyść prowincyonalnych. Nie m oże nie­
stety równocześnie zw iększać swej działalności i tu i tam , 
gdyż krępować się musi budżetem.

Najliczniejszycn słucnaczów dostarcza wykładom 
m iasto Stryj (przeciętnie po 365), najmniej licznych Trę- 
bowla (po 61). Nic dziwnego, gdyż Stryj liczy kilka­
krotnie więcej mieszkańców niż Trębow la. Brak pil­
ności naieży iednak w ytknąć m iastu Tarnopolow i, gdzie 
przeciętna ilość słuchaczów spadla z 356 (w roku 
1902|3) na 132 (w roku ostatnim ). Zarząd powinienby 
badać przyczynę takich objawów  i ewentualnie w m ia­
stach o stale obniżającej się frekwencyi, urządzać wy­
kłady tylko co drugi rok, natom iast w tych przerwach 
oDsyłać inne m iasta, k tóre wykładów dotycnczas wcale 
nie mają. Może też d a ło ty  się sięgnąć tu i owdzie dc 
w s i polskich rozprószonych po Galicyi wschodniej ?

Budżet za rok ubiegły zam knął Zarzad niedobo­
rem. WydatKi ogółem  wyniosły pow ażną kw otę 14.518 
koron. N a pokrycie służą jako główne po zy cy e: k. 7000 
subwencya m inisterstwa ośw iaty, k. 2750  subwencye 
kraju, powiatów, m iast, k. 3277 z opłat wstępu od słu­
chaczów. Reszty dopełniają różne drobne dochody, wśród 
któi ych znajduje się też ryczałt 500  k. od dyi ekcyi wy­
stawy przyrodniczo-lekarskiej za wykłady w czasie wy­
stawy.

Na koniec —  jedna spraw a bolesna.
Kolonia polska w C z e r n i o w c a c h  zwróciła 

się do Zarządu z Drośbą o urządzenie tam  wykłaoow 
i zaofiarow ała pom oc finansową. Zarząd zgodził się bez 
wahania na ten projekt, ale związany statutem , musiał 
WDrzód postarać się o zezwolenie m inisterstwa. Zezw o­
lenia o d m ó w i o n o  z m otywów błahych, w rzeczy­
wistości zaś z powodu łatw o zrozumi łego.

Z naciskiem podnieść należy, Ze n. p. uniwersytet 
wiedeński urządza swoje wykłady powszechne (oczywiście 
niemieckie) poza granicam i Dolnej Austryi, n. p. w C ie  
s z y n i e ,  Bielsku, M orawskiej O st-aw ie, O paw ie, za­
pewne nie bez zezwolenia c. k. m inisterstwa.

Z a p y t a ć  m u s i m y ,  c z y  K o ł o  P o l s k i e  
n i e  p o s i a d a  d o ś ć  w p ł y w u  p o l i t y c z n e ­
go .  a b y  p r z e ł a m a ć  n i e c h ę ć  W i e d n i a d o  
p o l s k i c h  w y k ł a d ó w  w C z e r n i o w c a c h ’

Nowemu kierownikowi prof. Roszkowskiemu, ży­
czymy gorąco, aby mu się powiodło spraw ę tę  do po ­
myślnego doprowadzić wyniku.

Gdyby się nie udało, należałoby odw ołać się do 
ofiafflości społeczeństw a i środkam i prywatnym i, jednak 
tym samym system em , przystąpić do zorganizowania 
p lskich wykładów w Czerniowcach. Jest to  rem bar­
dziej potrzebne, ze uniw ersytet czerniowiecki urządza 
tum stale wykłady n i e m i e c k i e 1

MAŁY FEJLETON.

Duchom zmarłych w Ich Święto.
W oparzę wieczornym , w siwej chłodnej mgie je­

siennej płyniecie cicho nad pola rodzinne, nad ziemię, 
k tóra was wydała, a k tóra traw i szczątki przejściowych 
kształtów  waszych.

Pogodne dzieci życia, ciała greckie o smukłych, 
jędrnych, stalow o-gibkich torsach, przepiękne głowy
0 oczach świecących jak bogów  źrenice :

I pasierby życiowe, wątłe, blade kaleki o pier­
siach wpadniętych, SKażonych od dziecka zarzewiem 
długich chorób i wczesnej śm ie rc i:

Duchy orle. coście w słońcu żyw ot przeżyły
1 skrzydeł rozm achem  błyskawice św iatła zdumionemu 
ciskały stworzeniu i duchy ciche z szarością ziemi 
w jednostajną zlane codzienność.

Jedne i drugie wyzwolone z pęt w iążących prze­
szłe życie, rozwiane w tajemniczej, nieśmiertelnej jego 
mocy, przenikające ję może, jak słońce przestór p rze­
nika.

Jedne i drugie, z ciał rozw iązane, nad darnie g ro ­
bów z mrocznej płyniecie k rainy przed żywymi zakry­
tej, z przybytku bezwzględnej praw dy życiowej M głą 
wioniecie jesienną —  siwym oparem  wieczornych ta ­
jemnic i przeczuć. .

Naprzeciw  was tłum idzie rozm odlony, zbożny, 
tęskny, w ierzący, Ze z wami rozm aw ia w modlitwie —  
i mny ciekawy a trw ożny przed życiem zaziemskiem, 
nieufny w szczęśliwość iego przemiany.

Tłum idzie naprzeciw  w as z św iatłam i w ręku, 
z uczuciem, że łuną ’ch kaganKÓw rozświetli m rok kry­
jący wasze cienie, że blaskiem lamp z pod mogił, 
z ciemności nocnych wywoła biade widma, że uwięzi 
je na chwilę w otęczy żertw ofiarnych, którem i tęskni­
ca żywych przyzywa tych, co już odeszli.

A w tej tęsknicy litość jest i żal nad samym so ­
bą —  i nieokreślona niepewność —  i trw ożliwa nie­
św iadom ość przejścia do śmierci, ^ k tóre „tam ci" już 
przebyli, a o które zapytać Dy się ich chciało, po ra­
dzić się ich, jak ci, co trzęsaw iska jeszcze nie przeszli, 
pytają o bród drugich, którzy już topiel przebrnęli.

Tłum idzie naprzeciw  was, ten, co sercem  z w a­
mi rie  związan, którem u jesteście niejasną zm orą za­
kłócającą pewność i spokój jutra —  i ten, co przepo­
łowił swą istność na obcow anie z wami i na trud wła­
snego żyw ota —  i ci z niego, którzy żyw ot swój czer­
pią tylko z was.

O^o mtode, bLide dziewczę o twarzy bólem
przedwcześnie dojrzalej, o podkrążonych nim oczach —  i

zaostrzonych rysach —  całe w żałobie niby czarna go­
łębica tuli się do  grobu matki i zda się coś mówić iej 
p-zez siatkę welonu, jak się z zakonnicą rozm awia 
przez kraty.

W iatr ta rga  jej zasłonę, ,w iatr sypie na nią suchy­
mi liśćmi, a ona w szeleście gazy słucha ostatniego 
oadechu m atczynego, w szm erze liści słucha ostatniego 
jej słowa.

Pod brzozą opadłą już prawie z pożółkłycn liści, 
para siaruszków  nad grobem  jedynej córki. O n drżącą 
kościstą ręką popraw ia dym iącą lampkę, ona na pół 
bezwiednym rucnem gładzi miękie główki św ieżo przy­
niesionych kwiatów, pochyla się nad nimi, muska je 
suchą tw arzą o zm arszczkach wyżłobionych łzami niby 
szara płyta piaskow ca z pod rynny, pooranego  długimi 
deszczam i. . . .

A ten śliczny młodzieniec smukły i smutny jak 
cyprys na zadarnionym  niedawno grobie kochanki. Cie­
mne jego oczy głębokie jan przepaść, oczy, co przeży­
ły już zda się rozkw it szczęścia na ziemi i patrzą za 
widmem jego rozpłyniętem  w cudnej zjawie kobiecej —  
patrzą w jej duszę niby zgasłym m eteorem  owiewającą 
każay atom  przesm utnego jego ducha.

Czy długo będzie tak sm utny?
Czy w artka struga m łodego życia prędzej czy pó­

źniej nie wymuli mu tęsknicy z szerokiej piersi, nie por­
wie wirem nowych uczuć m łodego ciała tryskającego 
zdrowiem i siłą?  —  —  —  —  —  —  —  —

N a świeżej mogile, nieporosiej jeszcze runią, przy­
kucnęła m łoda wyrobnica z dzieckiem u piersi. Tępy, 
szklany wzrok błądzi z napoły św iadom ą zazdrością po 
m arm urowych krzyżach, po złoconych ich napisach, 
lśniących w łunie świetlanej.

Od czasu do czasu spogląda na żółty wzgórek 
suchej gliny, na grób męża, którem u nie ma za co  po­
staw ić krzyża.

Przyszła dziś pomodlić s ;ę za niego, „pokazać" 
mu dziecko. Nie widział go wcale, bo urodziło się po 
jego śmierci, w parę tygodni jak spadł z rjsz tow an ia . 
Mimowoli, jakby zahypnotyzow ana wpatruje się w duże, 
złote litery na sąsiednim gtobow cu, wpatruje się z upo­
rem, choć dziecko już dawno usnęło, choć wypuściło 
już z ust pierś, z której kropie ciepłego mleka spadają 
na żółtą glinę suchego grubu —  — —  —  —

Powiał ostry, chłodny wiatr —  o trząsa żółte liście 
z drzew —  kurzem miecie —  chwieje światłami —  ga­
si niektóre — dym i swąd i oz wiewa dokoła —  —

W ich smugach zmieszanych z opare.n jesiennych 
mgieł nocnych, w łunie św iateł dogasających po m ro­
kach, z szelestem opadających liści, za cichnącym coraz 
gw arem  rozchodzącego się tłumu — płyniecie ciszej od 
myśli —  wioniecie tam , kędy tryska wiecznie żywe źró ­
dło Praw dy życiowej, ułudą zm ysłów nie zam ąconej, 
nagiej, szcze'ej, wyzwolonej —  św ię e  —  ■ —  —»

JAN ANDRUSZEWSKI.

MIGAWKI.

Z TY GODNIA .
Rozeszła się onegdaj po Lwowie pogłoska, że 

królowa hiszpańska, któ a bawiła w Żywcu, ma zam iar 
wstąpić incognito do Lwowa, abv poznać nasz gród. 
Jako gościnny i usłużny człek uiozytem dla królowej 
krótki przewodnik po Lwowie, małe „vadem ecum “, coś 
w rodzaju lwowskiego B a ed e k era :

W asza Kr. M., Najjaśniejsza Pani!
Z przyjem nością dowiedziałem  się, że masz zam iar 

zwiedzić nasz gród i pośpieszam  służyć Ci najniezbę­
dniejszą poradą i wskazówkam i. Jakkolw iek nie brzmi 
to  bardzo gościnnie, ale muszę niestety wyznać, że 
w bardzo niestosow ną porę wybierasz się W. K. M. do 
naszego grodu, bo wTaśnie w czasie, kiedy wszyscy 
mieszkańcy z fizykiem na czele oczekują lada chwila 
nadejścia cholery. Lwowianie przygotow ują się na tego 
gościa z niezwykłą u nich skrupulatnością a ponieważ 
mogłaby W. Kr. M. sądzić, że to  dla Ciebie zam iata 
się teraz ulice i podw órza, przeto jako mąż praw dę mi­
łujący z góry ci oświadczam , że to  wszystito dla cho­
lery. D o nas bowiem już nieraz królowie zajeżdżali, 
ostatnio śd. szach perski, ale ulic nie zam iatano i do­
mów nie czyszczono, bo m agistrat lwowski nie wierzy 
w zabobony.

Jeśli spostrzeżesz W. Kr. M. na niektórych do­
mach trochę kabalistyczny nap is: „Baczność —  cholera 
azyatycka" i nie zrozum iesz, co to  ma oznaczać: czy 
w tych dom ach sprzedają cholerę, czy jest to  hotel dla 
cholerycznych, to  wiedz, że napis ten kazał tam  umie­
ścić p. fizyk mie,ski na znak, że ta  epidemia już tam 
siedzi, chociaż zdaniem  innych, rozsądniej było na dw or­
cu kolejowym umieścić napis prew encyjny: „Choleize 
azyatyckiej w stęp pod grzywną 10 kor. w zbroniony".

Lecz nie dziw się W. K. M., jeśli Ci na dwoicu 
naczelnik stacyi zechce zaglądnąć ao  wnętrzności, aże­
by się przekonać, czy nie jesteś „podejrzaną", bo takie 
m a on polecenie od pana , fizyka i musi, chcąc nie 
chcąc, każdem u pasażerow i, których ma dziennie kilka­
dziesiąt tysięcy, zaglądać do wnętrzności i badać, czy 
pasażer nie ma cholery.

Mam jednak nadzieję, że wyjdziesz z tych oglę­
dzin cało, bo zdaniem „Przeglądu*1, cholera nie czepia 
się inteligencyi, tylko analfabetów  i przyjedziesz doroż­
ką gum ową do m iasta, przy której to  sposobności na­
leży uważać, aby się nie przylepić do dorożki. P o d ró ­

żując incognito, zajedzie W. K. M. zapewne do hote­
lu, gdzie z trudnością dostaniesz pokój, ale na to  już 
we Lwowie trzeba być przygotow anym , że we Lwo­
wie —  jak mówią —  o w szystko jest bardzo trudno. 
Kelner mówi, że trudno mu znaleźć chwilkę czasu dla 
gościa, dyrektor teatru twierdzi, że trudno jest we Lwo­
wie prowadzić teatr, prezydent m iasta, że trudno jest 
czyścić ulice, polieya mówi, że truono jest przyłapać 
złodzieja, rzeźnicy, że trudno jest zniżyć cenę mięsa, 
a satyryk powiada, że trudno jest we Lwowie nie pisać 
satyry.

D latego nie dziw się Najjaśniejsza Pani, jeśli u 
nas zobaczysz tyle smutnych tw arzy. Trudno się śmiać, 
jeśli kryzys finansowy powoduje w całem mieście krach 
po krachu, aż złoazieje —  jak w K rakowie lub Prze­
myślu —  przewidując jeszcze gorsze czasy, włamują się 
do pustych prawie banków, ażeby bodaj skrom ną sum ­
kę schować na ciężką godzinę, jeśli jednak mimo to 
zobaczysz W. K. M. wesołe i pełne twarze, to  wiedz, 
że są to  rzeźnicy, o raz handlarze węgli i drzewa z ro ­
dzinami.

Z innych osobliwości Lwowa godną jest zwie­
dzenia miejska galerya obrazów , która zdaniem znaw­
ców jest boska. Ale u nas nawet o kiem askacn mów i 
Się, że są bo łk ie , dlatego, że jeden B cg  wie, co w nicn 
siedzi. Dalej słynna sadzaw ka w parku stryjskim , której 
cudowna woda jest m ieszaniną żelaza, stearyny, rosołu, 
kunerolu, wody sodowej i precli i jako taka jest b a r­
dzo zdrow a na reum atyzm  zwłaszcza mózgu, choroby 
we Lwowie, bardzo rozpowszechnionej, skutkiem czego 
sadzawki dotąd nie zasypano. Dalej ratusz z lwami na 
froncie, niestety już bez zębów i ogonów , kióre im 
jednak odrosną przy rekonstrukcyi, następnie tram waj 
konny, trzecia dzielnica, radny M okrzycki, który od 
wielu lat sw oich nóg nie widział, ulica Jagiellońska, 
jako tea tr  końskich tragedyj i w. i. Jeżeli jednak prze­
wodnik mój ma być szczerym  to  radzę W. K. M., byś 
do Lwowa wcale nie zajeżdżała, bo Lwów najlepiej po­
doba się, gdy go się wcale nie widzi.

KLEWE.

K d fik S & eŁ A K Z S .
Z a  r u b r y k ę  t ę  Ł Ł e d a k c y a  n ie  o d p o w i a d a .

Stanisław §rzesiU
o tw o rzy ł k a itce ia ry ę  ad w o k ack ą  

we Lwowie, ul JPodlewskiego 1. 8
(obok placu Smolki). Telefon Nr. 1085. 11420

Sranciszeii Maroł Soiąń
rsądoioo upoważniony inżynier budowy i geometra , 

em. c. 1i n ad in iyn ier  ya n i i estnicfąea, 
długol. referent sprau i sporów wodnych pierwszej i dru­
giej mstancyi, przyimuje wszelkie czynności w powyższy 
ząkreo wchodzące, ja ko też nadzór techniczny, badania i oce­
nienia wszelkich budowli. — Lwów, Bonifratrów l. 4.

123S5

Ora Eug. PIASECKIEGO
Z ak ład  g im n asty k i leczniczej, o r to p sd y i i m asaż. 
ul, T rzec iego  M a j a  ‘3. O rd. ód 2— 1 pop. 11002

Lekarz chorób  skórnych i wenerycznych (980-t

!>t% A n t o n i  M M e ie i s f e td
b. asysten t kliniki derm ato log , w Uniwers. wrocławskim 

ordynuje
Lwów, ul. Eopernika od yotlz. U— 

5 3  p o p o l u d a  -

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

Dra Marcina R E I C H  ENSTE I NA
otw arty od 9— 1 i od 3 — 6 przy ul. Akadem ickiej 18.
H P- 9168

Adwokat d r .  Ito&eigg-s&rtosa
m ieszka
nochy).

o b ec n ie  S y k s t u s k a  1- 1 5 (rog  ul. Szaj- 
7 2366

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych

Br. MafesynHlia.ii Simeta
8432 na oddziaie chorób wenerycznych i skórnych

  L w ó w , n l. B r a j e r o t i s l t a  6 . ;

Marka światowa w tutkach cygareto

z krokodylem .
wycli wszędzie do na by ;ia. — G łów ny 
skład „Fabryka tu tek  NIL" we Lu o wie 

O ch ron ek  9. 10*995

Nowość! ___  Nowość!

. S o m a t o s e
wybitny, pobudzający apetyt, wzmacniający nerwy 

ś r o d e k  O jlży w ia jĄ cy  
dla słabości wszelkiego rodzaju. 5794 

Do nabycia w ap tekach  i drogueryach .

Dr. Jan  Nowina Zarz}rcki
obrońca w sprawach karnych 

o tw o rzy ł k a n c e la ry ę  w e  L w ow ie p rzy  ul. Jag ie łlo ń -
sKiej 15, te le fo n  Nr 821. 11 (.09



S Ł O W O  POLSK IE* Nr 511 sobo ta  2 listopada 1907

5 a n a t o g e n
Uznane jak najwspanialej jako najskute­
czniejszy środek wzmacniając' i odświeżający 
przez przeszło 5000 profesorów i lekarzy.

W zm a cn ia  c !ało i nerwy.

Do nabycia w aptekach i drogueryach. Bro­
szura bezpt i franko przez firmą BAUER 

& C1E, Berl.n SW. i8.
Główne zastępstw o . C. BRADY, Wieaeń L  

Fleischmarkt 1. 7591

‘ C iąg n ien ie  u ieo ilM oła ln i?  9 lis to  ła d a  1907  
W IEDEŃSKA C. £ . L 0T E E Y A  P 0L IC T I 

1 los kosztuje 1 kor. SJW* I. główna wygrana

□
ja k o te ż  II. w ybrana 5000 K. i III. 1000 K. w yp łaca  się gotów ką sk u tk ie m  
p rzyzw olen ia  Jego Cęs. i Król. A posto lsk ie j M ości n a  żądanie w y g ry ­
w ającego po obc iągn ięc iu  lOo/o p raw n eg o  p odatku  od w ygrane j. — L osy  
do n ab y c ia  w w szelk ich  dom aoh zam iany, k o le k tu ra c h  lo te r .i  tra fik ac h
B iu ro  e. k . lo te ry i p o lic y 1' znajduje się w  W ied n ia  

I., S eh o tte n rin g  U ., (gmach Dyrekcyi PolicyiJ. 7427

€ .  k .  u p r ^ y w .

. akcyj. Bank hipoteczny
p o d w y ż s z a

z dniem 1 w rześn ia  1907 oprocentow anie w kładek  
na książeczki w rachunku bieżącym

z  4l ’/0 aa-©-
K w oty ao 2 .000 K. jednego dnia i na jec.ną 

książeczkę w ypłaca bez w ypow iedzen ia .

11512
Lwów, dnia 15 sierpnia 1907.

DYREKCYA.

Ogrzewanie 
wouą gorącą.

H. MORLUCK,
właściciel.

P ierw szorzędny, naprzeciw ko
dworca. 11226

O tw a rty
przez

r o k  c a ły . 
Apartamenty 
z kąpiel?,mi.

Lecznica Dra Tarnawskiego %
w Kosowie za Kołomyją (st. kol. Zabłotów)

o tw a r ta  od  1 m a j a  do k o ń ca  p a ź d z i e r n i k a  
Prospekty w Księgarni PolsKiej we Lwowie ul. Akademicka

4923

Now o otwarty

Pensyonat
L « o n ,  K o c h a n o i c s k i e g o  1 4 - a .

Eleganckie pokoje z całem utrzymaniem. Światło elektry­
czne. Kuchnia domowa wykwintna. — Ceny przystępne. --  
Obiady na miasto i dla dochodzących. 11918

i M  is r  S zcza w a

uznana za ® 
najlepsza i naturalny.}

Cukierki Kuglera
ZNANE ZE ZNAKOMITOŚCI

w BUDAPESZCIE sa do na 
bycia u wyłącznego zastępcy 

LEONA PKOPSTA 
w Magazynie papierowym, Lwów, ul. Henryka Sienkiewi 

cza 2, obok hotelu G eorgta. 9923
W ielki w ybór widokówek. Zamów, z prow. odwr. pocztą

P o z a  k a r t e l o m !

do światła elektrycznego, w najlepszej jako­
ści i po cenach jaknajniższych dostarczają

W . Sikorski &  J. Seidenstein
w e

ul. Klementyny Tańskiej, 3
Filia w Krośnie, Borysławiu i Tiistannwicach.

Num er telefonu: dla Lw ow a nr. 1062, dla B orysła­
w ia nr. 26. 12434

W  n o w o u r z t id z o n c m  12476
Ł a b o r a  l o r y  m u  c l i e i D . - m i k r o s k o p

c. k. cyrkularnej apteki w e  L w ow ie
rozbierają mocz, plwociny itp. wedle metod nowoczesnych.

Dr. med. J, Karman i mag. larm. A. Sklepiński.
Zlecenia zamiejscowe załatw ia się odw rotną pocztą.

Prawdziwe

rosyjskie
k a l o s z e

—  s ą  n a j l e p s z e .  —  um 
F a b r y k a

„ P ™ o d n i k “ Riga
re e z y  z a  t rw a ło ś ć .

Praw dziw e tylko 
m a r l i  ą  G w ia z d a

D r .  K a z i i i h  Z g ó r s k i  chorób  w ew nętrznyc
m ieszka obecnie Asnyka 6, telef. 17. 12451

Wiadorn cści bieżące.
-f- Przedstaw ien ie dla dzieci. Dziś odbędzie się 

w Czytelni im. B. Goldm ana (Słoneczna 21) o gcciz. 
5 wiecz. przedstawienie dla dzieci. W ystaw ioną będzie 
komedyjka w 1 axcie p. t. „Złote m arze.,ie“ i obrazek 
dram atyczny „Racław ice". Rozpocznie i zakończy de- 
klamacya.

W niedzielę przedstawienie am atorskie o godz / , 
w program  wejdzie oDraz dram atyczny p. t. „B arka­
ro la" Gawalewicza i dram at jednoaktow y Krzywoszew- 
skiego „Biały królik".

4- Pow szechne w ykłaay  uniw ersyteckie na prow ncvi. 
W niedzielę, dnia 3 bm. S a n o k :  Dr. Z. Gargas: „Stowa­
rzyszenia spożywcze".— S t a n i s ł a w ó w :  Doc. pryw, uniw. 
dr. W. Ruoczyński: ,,0 polskim moraliście i estetyku XVI. 
wieku" (Seuastyan I etrycy).

-4- Z „Sokoła-M acierzy". W niedzielę arna 3 listopada 
br. odbędą się na boisku sokołem przy ul. Cetnerowskiej 
zawody 2 drużyn młodzieży szkolnej w grze w piłkę no''ną 
a rad to  zawód" w biegu. Początek o godz. 2 popołudniu. 
Wsięp wolny. W razie niepogody wykonanie programu na­
stąpi w najbliższą niedzielę.

4 -  Posiedzenie Akad. K ółka h istoryków  o d b ę d z ie  s ię  
w' n ied z ie ię  3 b. m. w sa li I o  g. 10 r. N a p o rz ąd k u  d z ie n ­
n y m : i. Odczytanie p ro to k o łu  z D o p rzed n ieg o  p o s ie d ze n ia . 
2. P. R u tk o w sk i:  O p rz ed m io c ie  liis to ry i (I-szy re fe ra t z z a ­
k re su  m e to d o lo g ii h is to ry cz n e j) . 3 W n io sk i i in te rp e lacy e .

-f- B ezpłatne w ykłady najprostszej Ducnalteryi. W ceni 
gruntowego zapoznania się naszych kupców . jirzem ysło- 
wców z metoda buchalteryi p. Ciompy, urządza Tow. absol­
wentów' akademii handlowych we Lwowie bezpłatny kurs, 
który obejmować bedzie mniej więcej 7 dwugodzinnych 
lekcyi. Wykłady rozpoczną się w uniu 8 bm. o 7 wieczo­
rem w szkole im. Staszica przy ul. Skarbkowstciej. Zapisy­
wać się można w' lokalu Towarzystwa ul. O rm iańska 1. 28 
II piętro, codziennie od g. 7 w. Przy wpisie złożyć należy 
tylko k- 4 na środki naukowe.

— W idowiska i zabawy. Tow. „Czytelnia kniejowa" we 
i wowie urządza w niedzielę dnia 3' listopada w lokalu 
Tow. (Gmach dworca czerniowieckiego, il. Gróaecka) 
przedsiawienie teatralne. Początek o g. 7-mej.

-4- K ółko zabaw ow e d rukarzy  lwowskich rozpoczyna 
z początkiem listopada br kurs nauki tańców dia swycn 
członków oraz v'prowadzonych przez nich o s ó d . Blizszycn 
informacyj udziela się oraz wpisy przyjmuje się najdalej do 
15-go bm. w lokalu Towarzystwa ,Ognisko" (ul. Piekarska 
1. 18, 1 p.) codzień wieczorem od g. 8—9-tej. Lekcye po­
czątkowe udzielane będą Osobno dia pań, osobno dla pa­
nów, a odbywać się będą we wtorki i czwartki.

4- P osiedzenia i zgrom adzenia1 Posiedzenie komitetu 
komisyi docnoaowej T. S. L. Koła im. T. T, Jeża we Lwo­
wie odbędzie się w nudzielę 3 b. m. o g. 11 popoł. w sali 
Sokoła ulica Zimorowicza.

4- F ilharm onia. Koncert Sorga oaoędzie się w nadcho­
dzący poniedziałek 4 bm. z programem następującym: I. L_ 
Bupteme de M iarka: a) La Na.ssance. b) Hymne a la Ri- 
vibre. c) Hymne au Soleh. II Chansons de M iarka: a) 
L’eau qui court. b) Le savoir. c) Hymne des morts- d) 
Miarka s ’en va. III. Chansons de Leilach. a) Nuages. b) La 
guirlande. c) Les ramiers.

Teatry: Teatr m iejsk i:
W sobotę o godzinie 330  popołudniu po -az szósty 

„Lilia Weneda", tragedya w 5 aktach Juliusza Słowackiego 
muzyka Wład Żeleńskiego.

W sobotę wyjątkowo o godz. 8 wieczór: „Opowieści 
Hoffmana", opera fantastyczna w 4 aKtach J. Offenbacha. 
Gościnny występ Ireny Bohuss i Ign. Dygasa.

W niedzielę 3 listop. o godzinie 3'30 popołud.: „Gał- 
gan duch" czyli „Trójka huLajska", czarodziejska kroto- 
ihwila "e śpiewami w 5 akiach J. Nestroya.

W niedzielę o godzinie _7V2 wieczorem : „Halka", 
opera w 4 aktach St M oniuszsi. Gościnny występ Heleny 
Zboińskiej - Ruszkowskiej i przedostatni goścuiny występ 
Ign. Dygasa.

W poniedziałek 4 listop. po raz pierwszy: „Icb czwo­
ro", tragedye ludzi głupich w 3 aktach przet Cabryelę Za- 
polską, z udział :m pp. Ireny Trapszo, Czaplińskiej, Rotter, 
Dobrzanskień Chmielińskiego, Nowakowskiego, Czakiego i 
małej Zosi PedyczKowskiej.

We wtorek 5 b m. na ogólne żądanie: „Cvganerya , 
opera w 4 aktach Pucciniego. Ostatni pożegnalny występ 
Ignacego D jgasa i występ Ireny Bohuss.

We Środę 6 listop. po raz d rug i: „Ich czworo", tra ­
gedye ludzi głupich w 3 aKtacn, przez G Zapolską.

We czwartek 7 om. po raz pierwszy: , Mefistofeles", 
opera w 4 aktach Arriga Eoity. Gościnny występ Heleny 
ZDOińskiej - Ruszkowskiej i Aug. Dianni. Partyę tytułową 
wykona p. Mossoczy, partyę „Marty" pani Kasprowiczowa, 
„Wagnera" p. Sulikowski.

W piątek 8 bm. po raz trzeci: „Ich czworo*, tra­
gedye ludzi głupich w 3 aktach G. Zapolskiej.

W sobotę 9 b. m. o godzinie 3C0 poDołud. dla mło­
dzieży szkolnej po raz drugi: „Otello", tragedya w 5 aktach 
Szekspira, z p. Żelazowskim.

W sobotę o godzinie 7'3C wieczorem po raz drugi: 
„Melistofeles", opera w 4 aktach A. Boity. Gościnny występ 
Heleny Zboińskiej Ruszkowskiej i Aug Diani.

T ^ a t r  m i e j s k i  w  K r a k o w i e .
W poniedziałek: „Cyd", tragedya w 5 aktach P. Cor- 

neille'a. tłum. St. Wyspiańskiego.
We w torek : „Ooieka wojskowa", komedya w 3 akt. 

St. Bogusławskiego.
We środę: „Upiory", dramat rodzinny w 3 aktach H 

Ibsena (popularne).
We czw artek: „Szkoła", sztuka w pięciu aktach Z. 

Kaweckiego.
V.' piątek teatr zamKnięty.
W sobo tę : „Mściciel", dramat w 3 aKtach Jul. Ger- 

mana (nowość).
- t-  Z aduszk i. Drobny deszcz, trw ający przez cały 

dzień, odstraszał ludzi od cm entarry. Na Ł y c z k o wsiom 
nie było tych tłum ów jak co roku, a po godzinie sió­
dmej wieczorem cm entarz świecił niemal pustkami, pod­
czas gdy w latach ubiegłych dopiero roił s.ę od m ro­
wia ludzkiego Mniej było wieńców, mniej krzyżów 
z czterem a lampkam i w yciągało swe ram iona. M elan­
cholia rozpostarła swe panowanie, od czasu do czasu 
tylko dźwięczał śmiech w ustach żyjących lub rozm ow a 
zgoła na nieem entarny tem at. Zwykłe dysonanse na tle 
cichego m iasta umarłych.

Cm entarz janow ski mniej licznie był odwiedzany. 
K to tam szedł, szedł pomodlić się za swoich najdroż­
szych zm arłych a nie na widowisko cm entarne. Mniej 
Świateł, a wieńce na palcach policzyć było można.

N a starym , opuszczonym cm entarzu G ródeckim , 
z nagrobkam i wrosłemi w ziemię, tu i owdzie na g ro ­
bie św :atełko, kilkadziesiąt postaci modlących się.

T o  sam o na cm entarzu Stryjskim.
Między torem  kolejowym dw orca Podzam cze a 

Wysokim Zamkiem leży w kotlinie cm entarz żółkiewski, 
zwany Paparów'ką. Parę świec, ani jednego wieńca, kil­
ka osób... wieczorem nikogo.

Dziś przedpołudniem niewielu zwiedza cm entarze, 
głównie przyczynia się do tego  niepogoda.

—  Z  życia m łodzieży . I n a u g u r a c y j n e  p o s i e ­
d z e n i e  K ó ł k a  P o l o n i s t ó w .  We czw artek od­
było się inauguracyjne posiedzenie Kolka Polonistów  
Czytelni akademickiej. Wygłosił na niem prof. dr. Józef 
K a l l e n b a c h  ouczyt p. t. „R om antyczność" M ickie­
wicza (Teksty pierwotne). P relegent om ówił nieznane 
dotąd autografy „Rom antyczności" i na ich podstawie 
rzucił nowe św iatło na genezę tego tak w ażnego i tak 
charakterystycznego utworu, a zarazem  wskazał, do jak 
cennych wyników naukowych doiść można przez umie­
jętne badanie autografów  poety. Przedstaw ił, jaK krysta­
lizowała się stopniow o zasadnicza myśl utworu, jak przy 
bierała coraz dobitniejszą i bardziej w yrazistą formę, 

Kreślił Dliżej s to s jn ek  „Rom antyczności" do rozpraw y 
Śniadeckiego „O  pismach klasycznych i rom antycznych" 
i czas i warunki jej pow stan ia; zaznaczył, że dzięki 
au togratowi, który nie sam ą tylko „R om antyczność" za­
wiera, poznajem y bliżej atm osferę auchow ą, w śród k tó ­
rej pow stał ten u tw ór; widzimy u jej au tora równoległe 
istnienie rom antycznego i klasycznego pierw iastka, ale 
już przeważa kierunek pierw szy, k tórego sztandar bo jo­
wy rozwija Mickiewicz w poetycznej polemice ze Śnia­
deckim, rzucając potężne jh a s ło : „Miej serce i patrzaj 
w serce" I

Rozpoczynając ten rok nowy, w stąpiło zarazem  
Kółko Polonistów  w nową fazę działalności; będzie się 
ono bowiem odtąd zajmowało specyalnie m etodyką i te- 
o ryą literatury. W SKład zarządu w chodzą w roku b ie­
żącym : kol. Juliusz Kleiner (przew.), kol. Stanisław  Wa- 
sylewski (zast. przew.), kol. M arya Jaw orska (sekr.), 
kol. Rom ana Pachucka (skarbniczka), kol. Jan Trzcie- 
niecki (biuliotekarz), kol. Melania Św italska i kol. S te ­
fan Vrtel.

- i-  D ew astacy e  lasów . P iszą nam : W uzupełnieniu
artykułu w nr. 504  „Siow'a P olskiego" należy ceiem. 
wyjaśnienia faktycznego stanu naszego leśnictwa w nie- ' 
których okręgach dodać, iż m ajątek Cisną dawnej w ła­
sność br. Czecza ma nie 5 .000  lecz 7000 m orgów  
lasu.

Stan obecny gospodark1 lasowej w Ciśnie jest po ­
niżej wszelkiej krytyki, wspomniana spółka sprzedaje 
i wycina w szystko, cd  12 lat istniejący tai tak, pom na­
żają jeszcze o jeden, który w tych dniach w ruch pu­
szczają. Nie zalesiają wyciętych przestrzeni, a dawniej 
zalesione przez ów czesnego właściciela, dziś już piękne 
kultury wydzierżawili na pastwiska.

- t-  O d sło n ię c ie  p o m n ik a  ś. p. B a rtu só w n y . W iado­
mość o odsłonięciu pomnika ś. p. Bartusówny podaną 
w dzisiejszym numerze „S łow a" należy sprostow ać 
o tyle, źe imieniem młodzieży ma przem awiać nie prze­
wodniczący Czyt. ak. p. W idomski, lecz delegat akade­
mickiego Koła T. S. L.

□  Przem yśl. (Kor. wł.) Z R a d y  m i e j s k i e j .  
Czwartkowe posiedzenie Rady miejskiej odbyło się pod 
znakiem elektryki

W szystkie sprawy, naw et owe nieszczęsne bazary 
zeszły z porządku dziennego, a wszystKich zajęła tylko" 
elektryka, wywołując długą i ożywioną dyskusyę.

Jak  iu ż  kilkakrotnie dawniej wsDomnieliśmy, cen­
trala elektryczna będąca dotąd w prywatnem przedsię­
biorstw ie, przechodzi z dniem 1 na własność i w za­
rząd gminy za cenę przeszło 4 00 .000  kor.

Ponieważ Bank krajowy pieniędzy dotąd nie dał, 
więc gmina miała z dniem 1 b. m. objąć centralę, 
tymczasem na kredyt, płacąc za zwłokę po 6 prc. do 
1 stycznia. M agistrat zawarł kontrakt 31 z. m i przy­
jął tymczasem warunki.
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Spraw a weszła na posiedzenie i musiała być za­
twierdzona przez Radę. gdyż za kilka godzin zakład 
miał przejść w zarząd m iasta.

W obec dogodnych stosunkow o warunków, Rada 
oświadczyła się za wnioskami m agistratu. Contra wy­
stąpił dr. Dworski, wnosząc odroczenie.

O statecznie przeszedł wniosek m agistratu wszy­
stkimi głosami przeciw  jednem u głosowi dr. D w orskie­
go. Tak więc z d. 1 b. m. już m iasto faktvcznie objęło 
we własny zarząd centralę.

O by tylko z tej zam iany wynikło lepsze św iatło 
dla obyw ateli przemyskich.

Po załatwieniu spraw  „kanałow ych" i wielu ,,la- 
palij", posiedzenie zam knięto.

Ś w i a t ł o  ś w i ę t o j a ń s k i e .  Jeżeli już mowa 
o elektrycznem  świetle, należy także wspomnieć o na- 
ftowem. Nie przeczym y, że są latarnie i lampy nafto­
we wieczór nawet zapalone, ale na co, tego  żaden 
astronom  dociec nie potrafiłby, bo lampy naftowe wi­
docznie biorąc przykład z elektryki, św iecą ty lko jako 
tako przy blasku ks.ężyca, a wśród ciemności nie tylko 
nie oświecają drogi, lecz naw et narażają spokojnych 
obywateli na poważne niebezpieczeństwo rozbicia głowy
0 słupy latarniane.

Kto nie wierzy, niech przejdzie wieczór dalszemi 
ulicami, zwłaszcza na Zasaniu, np. przez di igą ulicę 
św. Jana. W prawdzie tam  lampy naftowe m igocą, ale 
tak przykręcone, że mc nie widać.

Ciekawiśmy, czy to  się dzieje ze w'zgiędów oszczę­
dnościowych, czy z niedbałośc: ?

Możeby ‘ m agistrat to  wyjaśnił i coś na to po­
radził ?

□  Sam bor. (Kor. wł.) Tow arzystw o „Polska Bursa 
D dow a" odbyło w d. 25 paźdz. walne zgrom adzenie.
1 inieje ono zaledwie 5 lat, a już rozwinęło dużą dzia­
łalność. Jak dowiadujem y się ze spraw ozdania, w ubie­
głym roku miała bursa 53 wychowanków z powiatu 
Samborskiego, drohobyckiego, znajdowali się także elewi 
z powiatów  tarnow skiego, podhajeckiego, rohatyńskiego 
i innych. Że tow arzystw o stara ło  się nietylko o utrzy­
manie swych wychowanków, lecz zapewniało im także 
i pom oc w nauce, świadczy choćby to, że na 53 uczni, 
z których 15 uczęszczało do serninaryum naucz, a 4 
do girnnazyLm. reszta zaś do szkół ludowych, zaledwie 
1 otrzym ał postęp niedostateczny i to  z powodu słabo­
ści, za to  bardzo dobrvch było 15, a dobrych 26.

Niedawno powzięło Tow arzystwo stanowczy za­
miar budowy własnego domu, i dzięki zapobiegliwości 
zarządu zebrało na ten cel 3684 k. Jest nadzieja zatem 
uzasadniona, że dom stanie wnet.

Z d z i a ł a l n o ś c i  m a g i s t r a t u .  M ;lą niespo­
dziankę zrobił m agistrat polskim mieszkańcom Sam bora. 
O to  w dniu Tadeusza oświetlił pomnik Kościuszki sze­
regiem lampek. Zrobiło  to  bardzo dobre wrażenie.

W o b a w i e  p r z e d  c h o l e r ą  wydał m agistrat 
surowe zarządzenia co do utrzym ywania w czystości 
obejść gospodarskich itp. Rozporządzenie to jednak, 
zdaje się, nie dotyczy ulic, np. ulicy Jar.a Kazimierza i 
innych bocznych, gazie mieszkańcy Dez żadnych skru­
pułów i przeszkód wylewają do rynsztoku obok chodni­
ka wszelkie nieczystości, tak, że po obu stronach uiicy 
płynie formalne bagno.

R o b o t y  o k o ł o  w p r o w a d z e n i a  ś w i a ­
t ł a  e l e k t r y c z n e g o  postępują ciągle, ale żółwim
krokiem . Na razie zam iast św iatła tego, mamy na cho
dnikach co kilka kroków  słup dla przyszłych przew o­
dów i z powodu ciemności rozbijam y na nich nosy. 
Czyżby o to  św iatło tak trudno było w S am borze?

U r z ą d  p o c z t o w y  musiał się także wzorować 
na m agistracie, gdy na ulicy Zamiejskiej, na której ma­
gistrat dopiero w tym roku położył chodnik zaledwie 
na kilkanaście centym etrów  szeroki, orzybito skrzynkę 
pocztow ą nad chodnikiem w ten sposób, iż jedna oso ­
ba przechodzi tam z trudem , a z dwóch jedna musi 
iść w błoto. Tak sam o postaw iono skrzynkę na ulicy 
Kopernika. Są to cenne i wygodne sprzęty, ale zaw a­
dzać nie powinny.

Z d z i a ł a l n o ś c i  „ E l e u t e r y i .  Zeszłego ro ­
ku zawiązało się u nas Koło Tow „E leuterya". Było 
tam członków około 20. I rozpoczęła się walka z a lko­
holem, podczas której E leuterya minor (ta z 20 człon­
kami) popadła w letarg, i jej hasło „precz z alkoho­
lem " zupetme zam arło. Zato tryumf odniosła i panuje 
niepodzielnie na naszem terytoryum  „Eieurerya m ajor", 
której hasłem „zniszczmy alkohol a wtedy ustanie i pi­
jaństwo i jtg o  sku tk i". T o hasło nie wnet zam rze, choć 
jego zwolennicy częsio  popadają w 'e targ .

□  B rzeżany . (K or. wł.). D r o ż y z n a  w artykułach 
spożywczych i cenie mieszkań w zrasta u nas w spo ­
sób zastraszający. D ość powiedzieć, że pod tym wzglę­
dem zrównaliśm y się prawie ze Lwowem, nie mając 
w zamian za to  tych wygód i rozrywek, jakie daje 
wielkie m iasto za nizną stosunkow o cenę. O dbija się to  
bardzo na ruchu handlowym i przem ysłowym , zależnym 
tu —  jak i w przeważnej części miast galicyjskich —  
od budżetów sfer urzędniczych. Ceny drzewa opałow e­
go w skiadz.e utrzym ywanym przez zarząd dób r hr. 
Potockiego, dochodzą do bajecznej w ysokości. Zarząd 
ten nie uwzględniał i nie uwzględnia nigdy niczego, 
a zasadą jego „zdzierać skórę" z ubogiej ludności 
i biednych urzędnmow.

W zeszłym roku, w zimie, kosztow ał sąg  drzewa 
bukowego i grabow ego 31 koron, a był czas, że na 
tym składzie nie było ani kawałka drzewa. W tedy to  
wodzili rej handlarze spekulanci. Kazali sobie płacić za 
sag drzewa po 38 i 40  koron ; wyzyskiwali w ten sp o ­
sób be-względnie kupujących. D odać jeszcze należy, że 

taki nie nył przep;sanej wielkości. Ciekawi jestesmy

bardzo, ile będzie kosztow ać obecnej zimy sąg drzewa 
na tut. składzie i czy wogóle będzie ?...

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  Polskiej Bursy wło­
ściańskiej odbyło się przed kilkom a dniami w sali S o­
kola. Na porządku dziennym było spraw ozdanie z czyn­
ności wydziału i kasowe, za okresy szkolne 1904/5 , 
1905/6  i 1906/7 .

O m aw iano również spraw ę zakupna gruntu pod 
w łasny dom i spraw ę budowy tegoż domu. O becny bu­
dynek bursy wynajmuje zarząd za wysokim czynszem ; 
jest or. niehygieniczny i nie odpow iada bynajmniej 
swemu zadaniu. P o  udzieleniu wydziałowi absolutoryum , 
odbył się w ybór now ego zarządu, k tórego prezesem 
został profesor tut. gimnazyum p. Tom asz Szafran.

U z u p e ł n i a j ą c e  w y b o r y  jednego członka 
komisyi dia pow szechnego podatku zarobkow ego IV 
klasy odbędą się d. 14 listopada br. pod Drzewodni- 
ctwem Jana W róbla c. k. kom isarza skarbu. Są to  po­
nowne wybory, gdyż pierwszy uzupełniający wybór, 
który miał miejsce w miesiącu wrześniu br. został unie­
ważniony przez krajow ą dyrekcye skarbu z tego pow o­
du, ponieważ w ybrano członkiem komisyi M aurycego 
Perlą z Brzeżan, który przez zaniechanie opodatkow a­
nia przedsiębiorstw a utracił tak  bierne jaK i czynne 
praw o wyborcze. Z.

R uch w spó łdz ie lczy  w  K ró lestw ie . Tygodnik 
warszawski „S połem ", poświęcony sprawom  ruchu koo­
peracyjnego oblicza, iż w całem Królestwie zawiązano 
dotychczas 679  stow arzyszeń o charakterze współdziel­
iły m. Po za tern W arszawa liczy 20 a Łódź 90 spó-. 
łek spożywczych.

O  Z am ach  n a  M aksym ow skl ego. D onosiliśm y już 
telegraficznie o szczegółach tow arzyszących zaDiciu sze­
fa zarządu więzień rosyjskich M aksym owskiego. W iado­
mo już, iż przy pierwszej rewizyi, jakiej poddano terro- 
rystkę na miejscu zabójstw a znaleziono na piersiach w o­
reczek gum owy, naładowany dynam item, który zapom o- 
cą pociągnięcia za sznurek można było doprow adzić do 
wybuchu.

Na tern jednak nie kończyło się uzbrojenie parny 
Ragozin: przy powtórnej rewizyi w lokalu ochrany, do­
kąd przewieziono ją po zabójstwie, w y k r y t o  n a  
c i e l e  a r e s z t o w a n e j  s z e r o k i  p a s  w y ł a d o ­
w a n y  d y n a m i t e m  w i l o ś c i  1 3 - t u  f u n t ó w !  
Jedynie więc dzięki temu, iż natychm iast po strzałach 
do M aksymowskiego jeden z obecnych naczelnik bogo- 
rodzkiego więzienia chwycił Ragozinę za ręce, uniemo­
żliwiono wybuch tej żywej bom oy, wybuch, który po­
ciągnąłby niewątpliwie wiele ofiar z pośród obecnych 
u kancelaryi osób.

Sprawczyni zabójstwa 19-letnia p. Regozina, słu­
chaczka wyższych kursów pedagogicznych, kilkakrotnie 
była już aresztow ana, między innemi po zabiciu gen. 
mną a. W ostatnich czasach policya usilnie jej poszuki­
wała, jako członka partyi bojowej, lecz Rogozina po­
trafiła omylić czuiność organów  policyjnych. W dzień 
zamachu przybyła do kancelaryi M aksym owskiego z p roś­
bą o pozwolenie pewnym więźniom politycznym na spro­
wadzanie własnego jedzenia z m iasta. Gdy po zam eldo­
waniu przez woźnego, M aksymowski ukazał się 
w drzwiach swego pokoju, Ragozina natychm iast dała 
doń strzał z browninga. S trzał ten był śm iertelny — 
kula trafiła w o k o  i przeDiła mózg. Rzucono się do 
strzelającej i podczas szam otania się browning wypaiił 
jeszcze dwa razy, lecz nie trafił nikogo.

Śledztw o rozpoczęto natychm iast. Ragozina zacho­
wywała się zupełnie sw obodnie, odpow iadała na pyta­
nia nawet z uśmiechem. Sąd wojenny, złożony natych­
miast, skazał ją, jak wiadom o, na powieszenie i wyrok 
bezzwłocznie wykonano.

0  H um bertow ie. Pewien dziennik francuski oaszu- 
kał kryjówkę członków -odziny H um bert, a nie ukryli 
się daleko. P o  wyjściu z więzienia osiedli niemal na 
przedm ieściu Paryża, bo w Asm eres. F ryaeryk maluie, 
Roman błąka się po lasach i polach, a niekiedy po 
ulicach P a ry ż a ; nie lubi siedzieć w domu, T eresa po­
grąża się w żalach nad przeszłością niepowrotną.

Dziennik podaje kilka cyfr z jej dawnych racnun- 
ków toaletowych. W r. 1899 T eresa winna była Wor- 
thowi 32 .000 , firmie D oucet 97.00C fr., razem  129.000  
fr. W roku następnym już tylko 57 .000  fr. obu firmom. 
W roku 1901 5 1 .0 0 0 ; tak iż w ciągu lat trzech, jej
toalety przedstaw iały w artość 2 4 0 .0 0 0  fr. —  niezapła­
conych. ,

Rachunek za kapelusze w ciągu trzech lat wyno­
sił 2 9 .300  fr. Pierw szorzędny m agazyn mód dostarczył 
Teresie najdroższego kapelusza, jaki kiedykolwiek spo­
rządzono —  w cerne 900 fr.

P o  wyjściu z więzienia, T eresa m iała w portm o­
netce 1 1 fr. 50 cent. Czy znaidzie znowu jakiego 
Craw forda ?

A  5p. A leksander hr. DOnheitn Szczaw inski-B ro-  
chocki, zm arł w sanatoryum , w Kassel. Nazwisko hr. 
BrochoCKiego ściśle zw iązane jest ze spraw ą budowy 
pom nika Chopina w W arszawie, którei to  sprawie był 
on gorąco  oddany, Dzięki jego zabiegom , uzyskano 
przed laty paru pozw olem e na budowę tego pomnika, 
następnie hr. Brochocki, wybrany na prezesa komitetu 
budowy, pracow ał nad zebraniem  funduszu, co było 
spraw ą trudną, gdyż pozwolenie na zbieranie składek 
w ydano z zastrzeżeniem , ażeby lista ofiar nie bvła ni­
gdzie ogłaszana. Śp. hr. Brochocki znany był jako szcze­
ry  miłośnik sztuk pięknvch. Zmuszony do w yem igrow a­
nia z kraju po  r. 1863, przez czas dłuższy zam ieszki­

wał w Turynie. Ożeniony był ze znaną śpiewaczną p. 
Adelajdą Boiska.

<  l i .  Ols-isi i i - . i s k a  ( K s - a f t ó l t 1) najmuje, kupuje i sp rze­
daje — harm onie (od lun kor.), sam ograje  (od 400 kor.), 
pianina (od 500 kor.) i fortepiany (od 600 kor.) krajowe i za ­
g ran iczn e— now e i p rz e g ra n e — za go tów kę  i na spłaty na­
wet 20-mies. bez zaliczki, lnstr. używ od cen najniższych. 5587

FORTEPIANY, pianina i f isharmonia doskonałej ja ­
kości wybrane osobiście w fabrykach przez prof. N euheu- 
se ra  nadesłały na skrad firmy Prof. N eubausera i S pó łka 
we Lwowie, ulica B atorego I. 11. 11809

<Ł (P od róże  irzyjem nościow e na m orzu). Austryacki 
Lloyd u.za.dza VII! podroż  tow arzyską parowcem luksuso­
wym „Thalia". — Odjazd z Tryestu 17 listopada, powrót 
16 grudnia. — Jean a  z najprzyjemniejszych podróży m o­
rzeni Śródziemnem do Włoch południowych, Egiptu i Gre- 
cyi podczas ó-dmowego pobytu nad Nilem nadarza sp o ­
sobność  poznania w Aleksandryi godne widzenia osobli­
wości kraju. Prócz tego przejeżdżać się będzie przez na- 
rtępujące wspaniałe miejscowości: Koriu, Syrasuzę  M essinę  
(ti!a Taoi mi.iy), Palermo, T um s (2 dni), ’ TripoCis, Pirens 
(dla Aten 2 dni) i P a tras .— Cena podróży włącznie z utrzy­
maniem od kor. 700 zwyż. Wycieczki lądowe urządza Biu­
ro podróży Thos. Cook & Sohn na podanych warunkach 
w specyalnym programie.

W yj,.śn ienia , p rospekty  (darmo) i zgłoszenia w G e ­
n era lne1 Agencyi Austryackiego Lloydu, Wiedeń I. Karrit- 
nerring 6, jak również we wszystkich biurach podróży.

11122
■< HelPa M entholow a W ódka francuska z m a rk ą „ E d e l -  

geist", zaprow adzona w hard iach  od lat trzech, łubianą jest 
wszędzie, gdzie ją  tylko znają  i używają. Mentholowa W ód­
ka francuska przewyższa sw ą d oskonaóśc ią  zwykłą wódkę 
francuską, mk również wszelkie inne nacierania i wzmacnia 
ciało, jak żaden inny środek. 11267

/£> G en e ra ln y  zas tęp ca  firm y  L uuis Schleif w Rii- 
destie in i nad R enem  T. CłEŚLIŃ SK f, P rzem yśl. Wina 
reńskie w beczkact. i w flaszkach, w p ros t  i z P rz e ­
myśla. 8959

Ogólno-austryack.i Zjazd 
nauczycielski we Lwowie.

Drugi dzień obrad.
Dzisieisze posiedzenie przedpołudniow e zajęła spra 

wa reform y szkół średnich, k tórą pi zesunięto z pier­
w szego punktu porządku dziennego Zjazdu na dzisiaj ze 
względu na doniosłość tej spraw y chcąc jej poświęcić 
w iększą ilość czasu.

Przed otwarciem  obrad udzielił przewodniczący 
głosu radcy dworu dr. D e m b o w s k i e m u ,  który 
zawiadom ił zgrom adzenie, że z polecenia nam iestnika 
przynosi Zjazdowi serdeczne pozdrowienie i życzenia 
od m inisterstwa wyznań i oświaty. Upoważnienie to  
przywiózł wczoraj nam iestnik z Wiednia.

K w e s t y ę  r e f o r m y  s z k o l n e j  rozpoczął 
referat prof. T e s a r z a  z O łom uńca, który przedło­
żył cały szereg wniosków, dążących do zreform owania 
m atury tak pod względem formalnym, t. j. w terminach 
jej odbycia, przewodnictwa, porządku pytania, jak też 
pod wzglęaem merytorycznym  co do ograniczenia ma- 
teryału naukow ego i t. d. W toku dyskusyi nie za ła­
tw iono tych szczegółów, lecz ośw iadczono się zasadni­
czo za zniesieniem matury, na razie zaś zanim to  na­
stąpi ma św iadectwo dojrzałości zaw ierać tylKo cenzurę 
ogólną bez wyszczególniania not z poszczególnych przed­
miotów.

Z kolei prof. dr. T w a r d o w s k i  przedłożył re­
ferat w spraw ie zmiany program u nauki w szkołach śre­
dnich, k tórego szczegóły przyjęto w myśl wniosku re­
ferenta.

O drzucono natom iast wniosek tryesteńskiego tow a­
rzystw a „Lega degli im segnanti sezione scuole medie" 
dążący do zniesienia półroczy, a liczenia tylko całegc 
roku szkolnego. Spraw ę tą uznano na razie za niedoj­
rzałą do rezolucyi i ouroczono rozw iązanie jej na cza; 
późniejszy.

N astąpił referat prof. R e i c h e l t a  z Lub'anji 
w sprawie zaprow adzenia instytucyi lekarzy szkolnych 
N ad referatem  wywiązała się obszerna, szczegółów , 
dyskusya.

G odz. pół do  1 posiedzer.e  trw a datei.

W J & M 0 Ś G I  T E b E B R f l F i L m
3 u n t w e  W ładywostoku.

P e te rsb u rg  (Teł. wł.). W W ładywostoku bunt woj- 
ska trw a w dalszym ciągu. Zbuntowany krążownin znik, 
z portu, jak się zdaje udał się on do portu N ikołajewst 
ażeby ten port również zbomDardować. W Władywo 
stoku zniszczono wiele zagranicznych m agazynów lian 
dlowych. Jeden Amerykanin jest zabity.

Berlin (Tel. wł.). Do gazet tutejszych telegrafują 
z Petersburga: Bunt w W<adywostoku miał charakter
wybitnie polityczny. Socyalni rewolueyonisei zdołali zbun­
tow ać załogę. W porcie W ładywostoku czer woną cho­
rągiew  wywiesiły 3 kontrtorpedow ce a przedewszystkiem 
„Skoryj' , na k tórego pokładzie znajdowali się także 
agitatorzy rewolucyjni cywilni. N a pokładzie „S korego" 
wybdcina walka pom iędzy zDuntowaną załogą a ofice­
ram i. K om endanta, porucznika floty S tóera, zabito , kilku 
oficerów ran.oao.

„Skoryj" natychm iast rozpoczął straszliwy ogień i 
bom bardow anie poi tu tudzież całego m iasta. Na wy­
brzeżu w porcie kom panie kartaczów ek 10 i 11 pułku 
strzelców podjęły obronę. Również i kanonierka „M an­
dżur" zwróciła się przeciwko buntownikom . W mieście 
padło wiele osób, które przypadkiem  znajdowały się na 
ulicy, kiedy rozpoczęło się bom bardowanie.

Na kontrtorpedow cu „Trew ożnyj" oficerowie z 
częścią załogi, k tó ra pozostała wierna, zdołali zwyciężyć
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ntowników. S tatek wjechał do stacvi węglowej, gdzie 
I- agitatorów  oraz artylerzystę zDuntowanego oddano 
w ręce władzy. N a „Trew ożnym " wtedy zapanow ał 
spokój.

Szereg oficerów floty i armii lądowej zab ito  lub 
ciężko raniono.

P og łosk i o zamachu.
W iedeń. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donoszą po­

głoskę z W arszawy, jakoby w parę godzin po wybraniu 
w W arszawie posłem  członka związku ludzi prawdziwie 
ruskich Aleksiejewa, zastrzelono pewnego obyw atela 
ziem skiego Rosyanina, który był bardzo podobny do 
Aleksiejewa. Miał to  być zam ach przeciwko Aleksieje- 
wowi a tylko przez pom yłkę zabito  kogo innego.

(W iadomości takie naieży brać z bardzo  pow aż- 
nem zastrzeżeniem  —  Red.).

W arszawa (Teł. pryw.) Na Nowym Świecie wśród 
tłum j przecnoaniów zastrzelono p. Borysa Poiujektowa, 
właściciela m ajoratu Łęczno w gub. piotrkowskiej. We­
dług pogłoski zabił go  jakiś w yrostek, którem u jakaś 
kobieta w skazała przechodzącego Potujektow a.

Represye.
W arszawa. (T e1, pryw.) W ydawnictwo gazety „N a- 

ród“ po raz drugi zaw ieszono. Ukazał się nowy tygo­
dnik ilustrowany p. t. ,,Lechita“ .

K ronika anarchii.
Lublin. (Tel. pryw.) N a przejeżdżającego szosą 

w pobliżu wsi Eiizćwki adm inistratora majątku Kozłów­
ki, p. Rodakowskiego, napadli bandyci w celach rabunku. 
O padnięty staw ił opór, czem bandyci rozwścieczeni za­
m ordowali go.

Echa w łam ania.
K raków. (Tel. pryw.) Z Katowic nadeszła dalsza 

w iadom ość, że aresztow any tam  Jan Soboiewski, jeden 
ze spraw ców  włam ania do kantoru Eibenschutzów, Pył 
już zesłany do N ow om ińska i stam tąd uciekł.

R ekonstrukcya gabinetu.
W iedeń. (Tel. wł.) Dzienniki czeskie podkreślają 

zgodnie, że przesilenie czeskie w zasadzie jest już zała­
twione i że prezes ministrów w połowie przyszłego ty­
godnia gotów  jest przeprow adzić zmiany osobiste 
w swoim gabinecie. Te zmiany głównie z pow odu sw e­
go osobistego charakteru nastręczają duże trudności, 
gdyż minister rolnictwa hr. A ursperg musi ustąpić miej­
sca agraryuszow i czeskiemu p. Praszkow i, teka zaś mi­
nistra handlu przypadnie jednemu z Niem ców. Prezes 
m inistrów podobno ofiarow ał teitę m inistra rodaka zna­
nemu posłowi H eroldow i, który zastrzegł sobie czas 
do namysłu.

Praga. (Tel. wł.) „N a ro d ii Listy" twierdzą, że 
w razie, jeżeli przyjdzie w połowie lub z końcem przy­
szłego tygodnia do rekonstrukcyi gabinetu, to  rekon­
strukcya ta  nie ograniczy się wyłącznie do stanowisk 
m inisteryalnych czeskich, ale obejm ie i inne stanowisKa 
m imsteryalne.

Praga. (Tel. wi.) „H las naroda“ donosi, że po ­
seł agrarny czeski P raszek ma zostać ministrem rolni­
ctwa, dotychczasow y zaś m inister rolnictwa zostanie 
ministrem handlu, podczas gdy dr. P acak zostanie na­
dal na stanow isku czeskiego m inistra rodaka.

T łum acze polscy w  parlam encie.
W iedeń. (Tel. wl.). Stałymi tłum aczam i przem ó­

wień parlam entarnych wygłaszanych po polsku w Izbie 
poselskiej zam ianowani zostali pp. dr'. Bachnicki i dr. 
Turzański. P ierw szy z nich jest urzędnikiem m inister­
stw a kolejow ego, drugi zaś sekretarzem  powiatowym  
przydzielonym  do służby* w m inisterstwie spraw  w e­
wnętrznych.

Reorganizacya Tyrolu.
W iedeń. (Tel. wł.) Tytuiem  próby ma być za­

prow adzony w Tyrolu nowy podział kraju na okręgi 
zam iast dawnego podziału adm inistracyjnego na powiaty. 
S tw orzone być mają także rady okręgow e, które będą 
^unkeyonowaty pod przewodnictwem  starostów  okręgo­
wych. N am iestnictw o tyrolskie dla wielu spraw  zostanie 
osta tn ią instancyą adm inistracyjną, k tórą dotychczas by­
ło m inisterstwo spraw  wewnętrznych.

R egulacja WłSły.
W iedeń. (Tel. wł.) ,,Poln. C orresp ." dow iaduje 

się, że minister handlu dał ap robatę na konsens budo­
wlany w spraw ie skanalizow ania Wisły w obrębie m ia­
sta  Krakuwa.

Ciągnienie.
W iedeń. (TBK.) Przy dzisiejszem ciągnieniu losów 

państw owych z r. 1860 główna w ygrana 600 .000  kor. 
padła na seryę 19.381 Nr. 7. D alsza wygrana 100.000 
kor. na seryę 5 205 N r. 5 ;  50 .000  kor. wygrał los 
ser. 10 ,618 N r. 8 ;  po 20 .000  kor. ser, 1 .219 N r. 15 
i ser. 1 .219 N r. 17.

J eszcze  harden .
Berlin. (Tel. wł.) „Tagi. Rundschau" donosi. że 

pierwszy prokurator sąau  krajow ego berlińskiego zapo­
wiedział, iż podejmuje dochodzenia karne, przeciwko 
Hardenowi za jego artykuły przeciwko M oltkem u.

Paryż. (Tel. wł.) Półoficyalny organ francuskiego 
m inisterstwa spraw  zagranicznych „Tem ps" występuje 
ostro  przeciwko rządowi niemieckiemu, że nie umiał 
oDronić honoru i czci osobistej dyplom aty francuskiego 
Le C om te’a w procesie H ardena. „T em ps" zw raca 
uwagę, że dyplomaci obcych państw w Niemczech b ar­
dzo b ęJą  niezadowoleni, przekonaw szy się, że rząd nie­
miecki nie umie czuwać n?d czcią osobistą obcego cia­
ła dyplom atycznego, w chwili kiedy to  ostatnie nie ma 
żadnych środków obronv.

Z drow ie cesarza.
W iedeń. (Tel. wl.) Cesarz przepędził noc dzisiej­

szą doskonale, spał bez przerwy. Dziś jednak nie może 
wedle zwyczaju od dawna przestrzeganego odwiedzić 
grobów  cesarskich w Kościele Kapucynów, natom iast o 
g. 9 rano był obecny na nabożeństw ie odprawionem  na 
zamku szenbruńskim przez proboszcza zam kow ego ks. 
M ajera.

Krach am erykański.
Berlin. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze w yrażają oba­

wę, że przesilenie finansowe w Ameryce obecnie prze­
niesie się także i na rynki europejskie. Świat finansowy 
niemiecki jest bardzo zatrw ożony, gdyż z tego powodu 
może nastąpić w przemyśle niemieckim znaczny krach.

Beriin. (Tel. wl.) Część prasy niemieckiej w ystę­
puje ostro przeciwko proponowanem u m onopolowi spi­
rytusu w Niemczech i twierdzi, że po zaprowadzeniu 
m onopolu skarb rzeszy niemieckiej bęazie miał daleko 
mniejsze dochody aniżeli ciągnie obecnie z akcyzy spi­
rytusu.

S p r a w a  Barbary Łopuszkin.
Z telegram ów  w iadom o o  spraw ie młoaej Ro- 

syanki, córki wysokiego urzędnika w P etersburgu, o jej 
zniknięciu tajsm niczem  w pow rocie z teatru , kiedy to  
na ulicy w tłumie przepadła tow arzyszącym  jej siostrze 
i guwernantce, o bezskutecznych usiłowaniach policyi 
aby ją odnaleźć, o jej liście tajem niczym, pisanym 
ołówkiem , że trzym ana jest w jakiejś piwnicy, że jest 
blizka śmierci, że się chce otruć, aby nie cierpieć dalej
tak okrop.iie i że dała sw ą broszkę jakiejś małej
dziewczynce, iżby list jej zabrała i wrzuciła do skrzynki 
pocztow ej...

O w oż panna Łopuszkinów na się odnalazła zd ro ­
wa i cała i czem orędzej wyjechała z rodziną i ojcem
do Rosyi... Cala ta aw antura, m ajaca jeszcze bardziej 
tajem niczy podkład, niż podobna spraw a hr. Zam oyskiej 
roznam iętnia obecnie dzienniKi angielskie, k tóre ko­
niecznie chcą się dowiedzieć, co to  właściwie było ?

„Co było" — trudno powiedzieć, z zeD ran/ch tu 
i ówdzie szczegółów  można tylko do pew nego stopnia 
przedstawić „jak było". A więc przedewszystkiem , 
afisz rozlepiony o zniknięciu przez policyę londyńską, 
o p ie w a :

„Zn’kła w pobliżu teatru  Aidwych dnia 24 paź­
dziernika 1907 około godziny 11 wieczorem B arbara 
Łopuszkin, lat 18, 1 m etr 68 cm. wysokości, biodra i 
biust dobrze rozwinięte, cera barazo  biała, szatynka, 
oczy szare, czarne futro w psów, bluzka koloru m or­
skiego, spódnica sukienna w małe krateczki niebieskie 
etc. Każdy ktokolw iek doniósłby o szczegółach, pozw ala­
jących na odnalezienie tej młodej panny, o trzym a 10
f. s. (240 kon .)“ .

Zarów no ten afisz, jak wytężająca praca znanej 
£  bystrości policyi londyńskiej, nie dały jednakże żadne­
go pozytyw nego wyniku. W prawdzie w jednym zakła­
dzie zastawniczym w Londynie w ykryto broszkę B arbary 
Łopuszkinówny, którą ona, wedle w spom nianego listu 
miaia dać jakiejś dziewczynie, ale zdołano stwierdzić 
tylko tyle, źe broszkę zastaw iono za 15 szylingów 
(oko 18 koron), dalej, że zastaw  przyniosła jakaś nie­
znana kobieta, jednak adres podany przez nią, okazał 
się fałszywy.

Prócz tego poiicya zdołała stwierdzić, że m łodą 
pannę, odpow iadającą opisowi Barbary Łopuszkin, wi­
dziano v dorożce w tow arzystw ie jakiegoś młodzieńca, 
a później na stacyi kolejowej M arylebcne. I to  jest 
wszystko co wiedziano i co się wie zarów no przed jej 
odnalezieniem się, jak również po odnalezieniu.

Powstały zaraz trzy w ersye: jedni przypisywali 
zniknięciu przyczyny rom antyczne, ale guw ernantka pan­
ny Łopuszkinówny miss Russe! zapewnia, że nie jest 
ona rom antycznie usposobioną, a powtóre, jest całkiem 
nieładną. D ruga w ersya to  wymuszenie i chęć uzyskania 
okupu od ojca, trzecia to  zem sta polityczna na ojcu 
i rodzinie. Łopuszkin bowiem ojciec był naczelnikiem 
policyi w Petersburgu za Plehwego, a b rat podsekreta­
rzem stanu za Durnow a. D odać naieży nadto, ze m at­
ka Barbary jest z domu księżniczką Urusow i siostrą 
byłego posła do Dumy.

Bar ja ra  Łopuszkinówna bawiła w Angli w celu 
dopełnienia nauk z w spom nianą już guw ernantką miss 
Russel i 14-letn.ą siostrą  M aruszką.

Sprawa, jak powiedzieliśmy, wywołała wielkie za­
interesowanie, podobnoś nawet głośny autor Sherlocka 
H olm esa Conan D oyle się mą zajął, rosyjski prezydent 
m inistrów  Stołypin telegrafow ał do policyi londyńskiej 
ze słowami zachęty, a papa-Łupuszkin ruszył natych­
m iast pospiesznym i pociągam i do Londynu, p rosto  z po­
ciągu udał się do policyi, gdzie konferował długo z naj­
wybitniejszymi jej członkami, poczem  udał się do  nieja­
kich państw a Bexhull-on-Sea, gdzie mieszkały obie jego 
córki z guwernantką, a tu naprzeciw  niego wyszła zdro­
wa i wesoła B arbara. Pow róciła do domu, jakby nigdy 
nic, we środę rano o godz. 10.

O słatecznie papa Łopuszkin spakow ać kazał ma- 
natki i zabrawszy obie córki wraz z guw ernantką, od ­
jechał tego sam ego w ieczora do Londynu.

Gdzie była B arbara Łopuszkinów na przez cały 
tydzień, m ożnaby się dowiedzieć tyikc od niej. Poiicya 
bowiem przeszukała wszystkie hotele, wszystkie pensyo- 
naty, szpitale i wszystkie zw łaszcza pom ieszkania i k ry­
jówki rosyjskich rew olucyonistów  i nic me znalazła. Tak

sam o nie dało rezultatu przesłuchanie wszystkich do­
rożkarzy londyńskich.

W iadomość o jej powrocie poruszyła cały Londyn 
i około 100 reporterów  dziennikarskich stawiło się na 
W nburry-place przed mieszkaniem Łopuszkinów, aby się 
dowiedzieć czegoś, jednak albo ich niedopuszczono, albo 
przyjęto z rp .in em  milczeniem.

Dzienniki londyńskie, w celu zaspokojenia cieka­
wości czytelników dają tymczase.m szersze opisy osoby 
B am ary, jej charakter i usposobienie. Roazina, u której 
m ieszkaia przez cztery miesiące, twierdzi więc, że to  
była panna bardzo wykształcona i bardzo s e ry o : mówi 
pięciu językami, roskoszuje się Dowieściami Dickensa, 
Thackeraya, Ebotta, a wzglęaem  męzczyzn jest zupemie 
obojętną, przedkładając nad tow arzystw o młodzieńców 
dobrą książkę.

W obec tego kto wie czy niema racyi przypuszcze­
nie jednego z dzienników, że w krótce m oże uda się od ­
naleźć jako przyczynę, k tóra zatrzym ała B arbarę Ł o- 
puszKinównę tak długo zdała od rodziny, jaki zaj- 
mający rom ans. A może to  będzie rom ans niekoniecznie 
drukow any? Z darza się to  bowiem niekoniecznie samym 
tylko ładnym pannom.

Depesze handlowe z 2 bm.
W tn d ap esz t, dnia 2 listopada. Pszenica na paździer­

nik — do — - - ,  pszenica na kwiecień . od 12 64 do 
1265, Zyto na październik —•— do — , Żyto na kwie­
cień 1163 do 1184, Owies na październik—-— do—-—, 
Owies na kwiecień 8-53 do 8-54, Kukurudza na wrzesień 
—•— do —■•—, Kukurudza na maj 1908 7-10 do 7 2C, Rze­
pak na s erpień do —-—.

(NB. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
Oferty na pszenice, mierne.
Chęć Kupna mierna.
Usposobienie silne.
Pogoda zmienna.

Pi zamknięci j numeru.
Jubileusz P latona K osteck iego . P. Platon K o­

stecki, k.óry onchodzi 45 rocznicę nieprzerwanej Drący 
1 publicystycznej w redakcyi „G azety N arodow ej", jest 

od pó łto ra miesiąca złożony chorobą, W czorajszą też 
z tego pow oau nietylko barazo  skrom ną, ale i cichą 
uroczystość zainaugurow ali lekarze z dr. G rzegorzem  
Ziembickim na czele, otaczający szanow nego jubilata 
troskliw ą opieką. Złożyli mu oni pierwsi życzenia, w rę­
czając kw.aty. W południe przyjął p. Kostecki członków 
redakcyi „G azety N arodow ej” i reprezentantów  p raco ­
wników drukarni. Redaktor, dr. VogeI, złożywszy hołd 
pracy i zasługom  p. Kosteckiego, życzył mu rychłego 
pow rotu do zdrow ia i wyrarił nadzieję, że za lat pięć 
obchód złotego ślubu jego z „G aze tą  N arodow ą" odbę­
dzie się w warunkach weselszych.

P . M erta imieniem pracowników drukarń, wypo 
wiedział słowa czci dla jubilata.

W czora’ i dziś naaeszły do p. P latona Kosteckie­
go liczne pisemne i telegraficzne gratulacye, świadczące 
o szczerej diań życzliwości i czci rzetelnej.

LITERATURA I SZTUKA.
Teatr.
„ M ś c i c i e l a " ,  trzyaktow y dram at Juliusza G er- 

mana wystawia scena krakow ska, w sobotę, dnia 9 li­
stopada. W przepięknym wierszu rozgryw a się tragedya 
M eczysława Rom anowskiego, poety-żotnierza Na prze­
ślicznej tej postaci zebrał J. Germ an wszystkie św iatła 
poezyi. P rem iera budzi w Krakowie żywe zain teresow a­
nie, gdyż polskiej literaturze dram atycznej przybywa 
dzieło niepospolite, praw dziwego talentu.

Literatura.
Z y g m u n t  W a s i l e w s k i .  „Listy dziennikarza 

w spraw ach kultury narodow ej". Lwów 1908. N akła­
dem Tow . W yaawniczego. Sir 250. Cena k. 3 -60.

Autor pisze w przedm ow ie:
„Jest w tej książce po trochu historyi (tej co się 

staje), etyki, estetyki, publicystyki —  wszystkiego, w co 
osadza się myśl obserw atora życia, a zarazem  i jego 
uczestnika. Jest w niej cząstka żywej duszy, oddanej 
na użyteczność praktyczną życia, nie tylko literacką. 
D la tego uważać tę  książkę m ożna za zjawisko życia 
sam ego, nie lite ra tu ry ; do p rz y o a y  należy, nie do sztu­
ki kropla rosy, choć się w niej czyta cdbity  skraw ek 
św iata.

„Czuć życie, szanow ać i rozum ieć —  to  powinno 
być am bicyą umysłów, zw łaszcza młodych. O debrano 
naszej ciekawości bezpośredniość, zwracając ją do po ­
znaw ania życia j e d y n i e  wstecz, przez h.storyę. Cze­
muż nie patrzeć w me w prost, gdy jest w stor.cu? 
Czemuż tylko historya, jako wyjaśnienie rzeczy dawnych, 
m iałaby m istrzynią być życia? Życie sam o jest sobie 
m istrzem , o ile tow arzyszy mu św iadom ość. A jeśli cho­
dzi, poza doświadczeniem , o teoryę t.ej nauki życiowej, 
to  bliżej po nią do publicysty."

N iektóre rozdziały tej książki znane są czytelniK O - 
wi „S łow a Polsk iego" z fejletonow, podpisywanych pseu­
donimem „D igam m a".

Tytuły rozdziałów  są następujące:
O  kulturze duchowej. —  Moje kolenay. —  Bez­

wład ducha. —  N asza nędza. - G orzkie żale. — Na 
cm entarzu. —  Poczucie estetyczne żywej tradycyi. — 
Poczucie estetyczne osobow ości narodow ej. —  O  za­
wodzie p.sarskim . —  Sentym ent w przem yśle. — P ar­
tykularyzm . —  O  rąbaniu drew i czapkach frygijskich. —  
N aród się zgubił —  O  kulturze sumienia — O  „panu 
postępow ym ". —  Nieco o zmyśle sam ozachow aw ­
czym. — Poczucie rozstroju. — G los Komendy. —  
Biurokratyzm . —  T rzeba chcieć żyć. —  D o słońcal
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* „ P a m i ę t n i k a  L i t e r a c k  i c g o “ ukazał się. zeszyt 
III. i zaw iera: Wł. Ćwik: Mikołaj Sęp Szarzyński. Żywot i 
dzieła: L Bernaek:: Źródła niektórych kornedyj Fr. Za­
błockiego; J. G. Pawlikowski: Źródła i pokrewieństwa to- 
wiamzmu i mistyki SłowucKiego; L. BernacM: Nieznana 
praca Jana z Koszyczek: X. K. Miaskowski Z teki biblio­
graf.cznej; R. Stankiewicz: Dwa dyalogi pułtuskie; Recen- 
zye i sp awozdania; Bibliografia czasopism obcych ułożona 
pizez St. Vrte!a.

N ow e książki nadesłane do R ed ak cy i:
R o m a n  D m o w s k i .  „Myśli nowoczesnego Pola­

ka*'. Wydanie trzecie, powiększone. Lwów 1908. Tow. Wy­
dawnicze.

S t a n i s ł a w  U i t  k i e w c z. „Z Tatr“ (Szkice bele­
trystyczne). Lwów 1907 Tow. Wydawnicze.

J ° n  K a s p r o w i c z .  Przekład. P e r e y B .  S h e l ­
l e y a  „Rodzina C e n a c h T r a g e d y a .  Lwów. Tow. Wydaw.

J a n  K a s p r o w i e  . „Próby angielskiej poezy ura- 
matycznej’*. Lwów 1907, Tow Wydawnicze.

J a n  K a s p r o w i c z .  Przekład A. Ch. Swinburne’a 
„A talaita w Kalydonie." Tragedya, Lwów 19u7. Io w . Wy­
dawnicza .

W a c ł a w  z P o t o k a  F o t o c k i .  „O gród fraszeK**. 
Wydan:e zupełne Aleksandra BriicKnera. Tom II Lwów 
1907. Nakładem Tow. popierania nauki polskiej,

C . i  s y a w N p a k e .  „Szlachta v ołyńska wobec kon- 
stytucyi Trzeciego Maja”. Lwów 1907, Nakładem Tow, pop. 
nauki polslóej.

J, U. N i e m ć ł  wi c z .  „Puław7 ". p oemat. O praco­
wał prof. dr Józef Kai enbach. Brody 1908. F. West.

B i D l s o t e k a  P o w s z e c h n a  W. ZucKerkandla 
w Złoczowie (1907):

S ł o w a c k i. „Ksiądz Marek**.
Z. G r a b o w s k ,. „Z  obczyzny**.
A. C z e c h o w .  Zb,or nowel, .. III.
C o n a n  D o y l e .  „Z  przygód Snerlocka Fiolmesa.
H. I b s e n .  „Nora**.

Rozmaitości,,
X  lak wygląda „G iew on t11 w  czern iow ieck iem  

Photoplastikum . Polonia czerniowiecka doczekała się 
wreszcie raz cyklu ob-azów o  motywach narodow ych 
w tut. Photoplastikum . Cykl miał daw ać przedsm ak pię­
kności przyrody, perły  zdrojow isk polskich, Zakopanego, 
jak również pam iątek drogiej nam  stolicy kraju Lwiego 
grodu.

I kresowej Polonii zabiło żywiej serce na wieść
0 tern, tłumy rodaków  pospieszyły do photoplastikum . 
Przysiadam  się i ja, patrzę i oczom  nie chcę wierzyć. 
Lwów znam doskonale, ale w wielu obrazacn poznać 
go nie mogę. Kilka persyektyw  zdjęto z najbrudniejszych, 
ciasnych zaułków bez tro tuarów . Pom nik Mickiewicza 
odfotografow ano w najnieszczęśliwszej chwili, gdy osła­
wiona „ sah a ra1*, zaw alona by ła gruzem  i pow yw raca­
nymi słuna.ni, a to  dzięki ulepszającej m etodzie miaro- 
dainego m agistratu. Kościół D om inikanów nie zwraca 
tyle uwagi co waląca się opok kam ienica z cuchnącym 
kącikiem, k tórego pod karą... zanieczyszczać nie wolno.

Jednem  słowem stolica kraju przedstaw ioną zosta­
ła Europie w Dardzo ujemnem świetle, i ta  pół-Azya 
usprawiedliwiałaby w zupełności wykwit takich nenufa- 
rów na gruncie galicyjskim jak M ahlery, Gable.

Ale prawdziwe „c lou“ p h o tO D ias tik o n u . to  nasz 
zakopiański G iew ont! Tabliczka nosi sz u m n y  n a p is :  
„G iew ont i dzika okolica górska** a tym czasem  k u  na­
szemu zdumieniu wyłania się, łagodny w konturach, 
stożkow aty Kopiec Unii lubelskiej z żerdzią na wierz- 
cnołku, widziany od strony Inwalidów.

A ponieważ zarząd Photoplastikonu „dla zasad y “ 
tej pomyłki naoraw iać nie chce, wędruje po Europie 
nasz kochany kopiec we Lwowie jako „dziki G iew ont" 
w Zakopanem . gc.

X  P rzeludnienie Syberyi. lnspekcya więzienna gu- 
bernii warszawskiej, wooec przepełnienia wszystkich wię­
zień, od dłuższego czasu robiła usilne starania o jak- 
nairychlejsze wysłanie na miejsce Drzeznaczenia więźniów 
skazanych do ciężkich robó t. O becnie główny zarząd 
więzień nadesłał zawiadom ienie, że z powodu braku 
miejsc w więzieniach, przeznaczonych dla skazańców  do 
ciężkich robo t na Syberyi, więźniowie tej katagoryi nie 
będą na razie tam wysyłani. Jeanocześnie wydano roz­
porządzenie, aby tę kategoryę skazańców  umieścić w 
więzieniach Królestwa Polskiego.

X  M otyl. W W ersalu czyniono przed kilku dniami 
doświadczenia z nowym aeroplanem .

M łoay człowiek —  donoszą o tern z P aryża —  
wsiada do aeroplanu tak, jak się wsiada do autom obilu; 
toczy się po ziemi, podnosi się, opuszcza z łatw ością 
grunt, wzlatuje szybko do wysokości 2 - 3  m etrów  w po ­
wietrze, robi 150 i więcej m etrów , spuszcza się na zie­
mię nie zmniejszając szybkości, toczy się dalej i kieruje 
jak wozem, wzbija się znów w pow ietrze —  i pow ta­
rza to wszystko jak cnce, dopóki mu się podoba. N o­
wym tym aeronautą jest Robert Esnault-Pelterie. W idza­
mi tego sensacyjnego debiutu byli arcyKsiążę Leopold 
Salvator, Jaime de Bourbon, hr. de Chardonnet, Jerzy 
Besanęon, Paw eł 1 issandier, P io tr Mille i kilka pań. Od
g. 3 do 4 30 utrzym ywał wynalazca swój aparat w ru ­
chu bez przerwy. Przelatyw ał przestrzenie od 100 do 
150 m etrów , ODisywał łuki nad staw em  „Tron sale"
1 opadał ciągle na ziemię, om ijając zręcznie pooznacza- 
ne chorągiewkam i rowy i doły. Raz tylko była chwila 
zaniepokojenia. Latająca m aszyna zbliżyła się zanadto 
do przeszkody, „m otyl" upadł na nos i zarył nim silnie 
o ziemię. W yswobodzono przyrząd i — skutek był na­
tychmiastowy —  potoczył się zaraz i odbywał dalej 
swoje ewolucye.

Rezultaty osiągnięte przez Esnaulta-Pelterie wywo­
łały nadzwyczajne zainteresow anie w świecie aeronautów . 
W iedziano dobrze, że Esnault-Pelterie pracuje cicho nad 
ae rop lanem ; szczegółów  jednak nie znano i nikt się nie 
spodziewał takich rezultatów . N ow a m aszyna, kształtu

m otyla, odznacza się zadziwiająco prostą  konstrukcyą 
Jest pew nego redzaju kom binacyą sam ochodu i aerop la­
nu. Na silnem kole spoczyw a gondola, stanow iąca g łó­
wną część aparatu , do której w siada sternik, podczas 
gdy w przedniej częśc. umieszczony jest m otor śrubow y. 
P o  bokach um ocowane są  dwa ruchom e skrzydła op a­
trzone na końcach rolkam i. P rzy wznoszeniu się i czę­
sto  przy obrotach, dotykają końce skrzydeł ziemi. W czę­
ści tylnej znaiduie się jako ogon poziom y kwadratowy 
ster. Podstaw a aeroplanu wynosi 15 m etr . kw adr., cię­
żar zaś 24-0 klg. Siedm iocylindrowy m otor jest własnym 
wynalazkiem EsnauIta-PeIterie’go.

X  F ran cu z i o K laczce. N a ostatn.em  posiedzeń,u 
paryskiej „A cadem ie des Sciences m orales el po .;tiques“ , 
jednej z pięciu akadem ii „Instytutu francuskiego", odby­
tem dnia 27 z. m ., p . Henri W elschinger odczytał 
pierw szą część swej pracy o Julianie Klaczce, który był 
między innymi członkiem korespondentem  tej Akademii. 
P . Welschinger om awiał pierwsze la ta  Klaczki, jego 
studya w Królewcu, jego udział w ruchach politycznych 
r. 1848 w Krakowie, następnie jego wygnanie ao  Fran- 
cyi, gdzie zw rócił na siebie uwagę przez dzielne studya 
literackie i dyplom atyczne, które ogłasza w francuskich 
miesięcznikach, P. h en ri W elschinger po łoźył szczególny 
nacisk na przenikliwość i jasnowidzenie Klaczki co do 
zam iarów  am bitnych Bism arka względem Danii, zam ia­
rów , za którym i miały pójść w krótce inne a tak i: prze­
ciw Austryi i Francyi.

Fil. Fragskiego Banku kredyt, we Lwowie
kupuje i sprzedaje w drodze komisowej różnego ro d za ju  
to w ary , w szczególności ro p ę  i n a ftę  i udziela zaliczki
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Dział ekonomiczny.
Z  ta rg ó w  zbożow ych . N a targach zbożowych 

w dalszym ciągu trw ała zwyżka, spow odow ana trw ającą 
ao  wczora> posuchą. Ze wszystkich okolic W ęgier nad­
chodziły skargi, iż nie m ożna porobić ozimych zasie­
wów ani pszenicy, ani żyta. W obec tych obaw  nieczu­
łym był ta rg  krajowy na wszelkie impulsy, w ychodzące 
z rynku m iędzynarodow ego N ajoardziej podrożato  żyto, 
w szelako także pszenica podniosła się w cenie o  25 
halerzy na 50  kilo.

W ostatnich aniach jednak uwydatnił się przecież 
wpływ stosunków, panujących na rynkach zagranicznych 
i ceny poczęły się obniżać, gdyż także w A m eryce spa­
dły one. W szeiaito tylko część zwyżki poprzednich dni 
uleciała, a ostateczne notow ania w czorajsze są tą d ż  co 
bądź wyższe niż poprzedniej sobo ty . Konsum cya ze 
wzglęau na wysokie ceny ogranicza się wciąż w swoich 
zakupnach tylko do najniezbędniejszych potrzeb.

O bró t handlowy w jęczmieniu jest niewielki. E ks­
porterzy poszukują w praw dzie przednich gatunków’ 
jęczmienia m oraw skiego, ale takiej jakości, jakiej oni 
chcą, jest bardzc niewiele.

O w ies i kukurudza również objęte zostały ogólnym  
prądem  zwyżkowym, szczególnie tegoroczna kukurudza. 
W szędzie zebrano ją wśród sprzyjającej pogody, to  też 
już za jakich pięć lub sześć tygudni rozpocznie się jej 
wysyłka na w ielką skalę.

P raw dopodobnie obecnie, ze zm ianą pogody zmieni 
się i sytuacya na targach zbożow ych, tak krajow ych jak 
i zagranicznych i ceny zbóż poczną spadać.

era W ęgiel k am ien n y  jak o  opał dom ow y. Zjazd dy­
rektorów  syndykatów  rolnych w Królestw ie, na Litwie 
i Rusi, należących do warszawskiej kooperacyi rolnej, 
obradow ał niedawno naa spraw ą zaopatrzenia rolników 
' Kółek rolniczych w węgiel kam ienny dia opału dom o­
wego. Pow stałe w zaborze tam tejszym  liczne kółka, za­
częły zw racać się do syndykatu w arszaw skiego o naby­
cie u niego węgla kam iennego dia swych członków. 
W ten sposób zagłębie D ąbrow skie pozyskuje nowego 
i stałego konsum enta w osobie włościanina, który bę­
dzie nabywał ten opał, co praw da w małej ilości, prze­
ciętnie 10— 15 korcy rocznie, lecz za to  stale. W ytwo­
rzyłoby to  trw ałą podstaw ę dla naszych przedsiębiorstw  
górniczych, zależnych do tej pory od częstych wahań.

„Należy jednak —  pisze „Goniec** w arszaw ki — 
z nacisk em zaznaczyć, że wobec panującej obecnie na 
rynku węglowym szalonej spekulacyi, kopalnie bagateli­
zują ten objaw i nie śp eszą się z okazaniem  pom ocy 
tow arzystw om  rolnym. Tow arzystw a na razie żądają do 
2500  wagonów węgla, ale kopalnie odsyłają ich do 
spekulantów. Również, ogół ziemiański wyraził życzenie 
nabywania węgla przy pośrednictw ie syndykatóv ' ro l­
nych ; zam iar ten będzie wykonany tylko częściowo, bc 
syndykaty rolnicze nie m ogą dostać takiej ilości węgla, 
aby zaopatrzyć swych odbiorców . Byłoby pożądanem , 
aby dyrekeye kepalń  zwróciły na powyszży szczegół 
swoje uw agi".

T e rm in o w y  h an d e l zb o żem  został wreszcie 
i z giełdy i budapeszteńskiej usunięty. Rząd węgierski 
zakazał term inow ego handlu zbożem  in bianco na gieł­
dzie pesztenskiej, w skutek czego i na W ęgrzech o trzy ­
muje giełda zbożow a te  prawa ty lko, jakie przysługują 
giełd., e zbożowej w Wieuniu od r. 1903, w którym  
to  roku  usunięto z giełdy wieueńskiej g rę t. z, papie­
row ą pszenicą. G _a tego  rodzaju , dotąd bezkarnie 
upraw iana w Peszcie, znaczne szkody wyrządziła także 
ausiryackiem u rolnictwu.

oo T ow arzystw o producentów  chm ielu zawiązału 
się na W ołyniu i uzyskało S tw ierdzen ie  statu tów  przez 
władze. Główny zarząd i składy znajdować się będą

T I . E R I  (F I i
f ł ■

Wod& i proszek do zębów
Dra Napoleona Cybulskiego, profesora 

W szechnicy Jagiellońskiej.
T’1 .TTNT, T dodany w ilości 2U—30 kro- 

J - ł - I - l i . ’! V / U  pel na szklankę wody oddaje 
znakomite usługi przy codziennem płukaniu jamv 
ustnej i gaidzi !i. posiada własności odkażajace, 
niszczy zarodniki fermentacyjne, jakie zwykle roz­
mnażają się w jamie ustnej z pozostałości pokar­

mów. Zapobiega bólorr zębów. 2533

m m m m mm m mm m m i

f  AT Elf TT
1

wyjednywa we wszystkich państwach 8010 
; inżynier S .  B T H A f  S f c l

przez c. k. Rząd m ianow any  i  zaprzysiężony  rźecznik patentow y.
W ieaeń VII. Lindengasse 2 (telefon 5662).

W im ieniu Jego  C esarsk . $  i K -ólew sk iej M ości!

C. k. XXXVII! Lólerya rządow a
dla ce ló w  dobroczyr. osób  cyw ilnych Państw a austr.

Ta lotorya pieniężna, jedyna rządowo do­
zwolona w Austryi daje 1&.389 wygranych 
w gotówce w łącznej wysokości 512.980 &
G tó w n c

w y g r a n a 200.000 k o r o n  
w  g o tó w c e

Ciągnienie’ nieodwołalnie 19 grudnia 1907. 
Cena 1 losu 4  korony.

-o s y  są do naDycia w Oadziale dl? Ioteryj rządowych Wie­
deń, 111, Vordert’ Zollam tsstrasse 7, w kolekturach loter., 
trawkach, przy urzędach podatkowych, pocztowych, telegra- 
ticznych i kolejowych, w Kantorach wymiany itp Szczegó­
łow e plany dla kupujących darmo. Losy wysyłamy optatn.

7. v. k. D yrekcyi lo teryjnei  
11125 (Oddział dla Ioteryj rządowych).

!

!!!lVie należy zapemiBać !! 1
iż przy zakupm e znanego  środka

. p r z e c i w T f c i u j u i t j c z M e g o

Ichtyomcntholu "BR
trzeba  dokładn .e  baczyć na n ienaruszoną  plombę, ory 

ginalne opakow anie  i firmę
Aptekarza Szym ona Edeim ana  

w  Bohorodczanach
Znakom ite działanie uśnueizające i kojące tego nacie 
rania przeciw leumatyzmowi, gośćcowi, nerwobolom i 
pokrewnym dolegliwościom, daly mu ogólną sławę i 
ogrom ną wzie.tość, czego najiepszvm dowodem przeszło
10.000 podziękowań i biizko 1UU0 atestów  lekarskich. 

C e n a  flaszk i o ryg . z o p ise m  użycia 1 k o r.
Główny skład wysyłKOwy prawdziwego Ichtyomentholu

Apteka Edelmana, Bohorotany Nr. BO.
Pocztą wysvła się najmniej dwie f2) flaszki. Przy zam ó­
wieniu 10 flaszek r.araz wrysyła się lranko bez dalszych 

kosztów za koron 10 11834

7 7 * 7 7 *  * > ? • »

i O j c i e c :  Znów żądasz oioniędzy i to  na dorożkę, ty 
stanowczo idziesz za daleko.

S y n :  No łak, >ak człowiek idzie zbyt aaieko, to musi 
potem jechać. ^

g r  \KCYJWE TOWARZYSTWO
Sprzedaży Mineralnego Paliwa Zagłębia Donieckiego

iJF „Pr«dugoI“
S  Agentura na Galicyę i Bukowinę:

2 O s k a r  Ł o z i ń s k i
Lwów, Ochronek 1. 9 a. 12472

D o s t a r c z a :  A n t r a c y t  —  W ę g i e l .
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w Zdołtunowie, tam że odbywać się będą jarmarki i wy­
stawy chmielarskie oraz walne zebrania. Filie tow. urzą 
dzor.e będą w pow. rówieńskim , łuckim i żytomierskiem. 
Działalność Tow . obejmie całą gubernię wołyńską 
Chmielarze wołyńscy będą inieli prawo sprzedaw ać swój 
produkt pod marKą „chmiel wołyński", a ponieważ po 
średnictwo pizekupm ów  będzie wykluczone, cały zysk 
przypadnie w udziale producentom .

Syndykat zapałkow y w  Rosyi. W Moskwie od ­
był się zjazd fabrykantów  zapałek, w którym  wzięło 
udział 50  reprezentantów  fabryk na ogólną ilość 90. 
Celem zjazdu było rozważenie projektu syndykatu fa 
brykantów  zapałek w Rosyi. Uchwał jeszcze nie po­
wzięto.

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów, dnia 2 listopada D. r
Dziś notujemy za 50 Kilogramów loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od ll*9u do 12*10, Pszer.icą na 

termina —*— ao —*—. Zyto gotowe 11*10 jo  11 ‘30. Zyto 
na term ina —— do — —. Owies obroczny gotowy 7'— 

720. Owies obroczny na te rn in a  —•— do Ję-
;zmi :ń pastewny 7*— do 7*50. Jęczmień browarniany 8*— 
do 8*50. Rzepak —*— do —*—. Lnianka —*— do —*—. 
Groch pastewny 7*— do 7*50. Groch oo gotowania 9*50 

10*—. Koniczyna czerwona 65*— do 75 -. Koniczyna 
biała 45*— do 55*—. K odczyna szwedzka 65*— do 75*—. 
Tymotka —*— ao —*—. Bobik 6*60 do 6*80.

5t>.rvtus paritas Tarnopol za 100 litr. gotowy oa55*— 
o 55*25,’ Spirytus paritas ' Tarnopol na terminy —*— oc 

— spirytus oaritaś Tarnopol ekskontyngemowany 35 25 
p 35 50.

Usposobienie: Tenaencya zwyżkowa trwanadal.

K rakow ski targ na bydło.
K ra ts ó w , d. 29 październ. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na byało w Krakowie). Na wczorajszy 
targ sp ę d z - io : a) bydła rogatego rosłego 191 sztuk, o) ja- 
łownika 110 szt., c) cieląt 220 szt., dy owiec i kóz 43 szt., 
e) nierogacizny 558 szt. — razem 1128 sztuk.

Płacono:
Woły z paszy za sztukę od 203 do 255 kor., woły 

opasowe za 100 klg. wagi żywej od — do — kr>r. krowy 
od 115 do 188 koron • -  buhaje od 90 do 190 koron, 
jałownik po 30 do 100 kor., cielęta wagi o d -------------- klg.
— kor. za jeden cetnar metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 30 do 59 kor., nierogacizna 
po — ao — kor. za 1 cetnar metryczny żywej wagi, nie­
rogacizną tuczną po 114 do 136 kor., za jeden cetnar 
jiu.tr. rzeźnej wagi. Owce po 12 do 20 kor. ca sztukę.

Sprzedano dlamie,_cowej konsumcyi oydła logatego, 
cieląt i nierogacizny 1128 sztuk, na eksport za rogatkami
— sztuk, bydła rogatego — sztuk, nierogacizny — 
sztuk, pozostało do urug:ego targu bydła i nierogacizny
— sztuk.

Ceny powyższe obliczone bez opłaty akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Kra­

kowie.

W naszej Aanimistracyi złożyli:
Na Dursę Felicyi z W asilewskich Bobersldej.
Irena Krówczyfisk? kor. 10, Koro przemyskie za wrze­

sień i październik Ker. 20, Zofia Czapl ńska kor. 10, N. N. 
hal. 25, Miziewiczówna kor 7.

Dla urse im. Tadeusza Kościuszki.
H. R. kor 10.
Na bursę T. S. L.
H. R. kor. 10.

ODPOWIEDZI REDARCYI.
WP. M. Fr. Niemieckiego p-zekładu „Żywot, i my­

śli Podfilipskiegu- nie ma. Pisząc do J. Weyssenhoffa adre­
sować p roszę : W arszawa, „Biblioteka W arszawska", Wa­
recka 14.

E m . . .  a. Odpowiedzieliśmy WPani również przed 
miesiącem, donosząc, że wierszy nie wydrukujemy. Jeśli 
WP. odpowiedzi nie chciała wziąć do siebie, to ł rudno. 
Wiersze słabe... na ciele i duchu, więc się do druku nie 
kwalifikują.

WP. J W. w T a r n o w i e .  Jest to  napuszonym sty­
lem pisane wypracov anie szkolne. Ponieważ „dziewczę ma 
taką białą duszę jak rodzima (f) biel kwiatu wiśniowego", 
nie uędziemy jej przecież czernić farbą drukarską.

Zm arli.
We Lwowie: Józef Horynica, uczestnik powstania z r. 

1863-4 w 65 roku życia.
W Krakowie: Franciszek Pobudkiewicz, b. właściciel 

drukarni i starszy gremium drukarzy, lat 82.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a s t o * :
Józef Z iem biński.

Niedokrewność
wszelkie wskutek tego pow stałe osłabienia i omdlenia leczy 

nadzwyczaj szybko SCOTTA EMULSYA. Dobra opinia jaką 
sobie Scotta Emulsya, jako niezawodny środek wzmacniający

przeciw
medokrewności

zjednała polega na tern, że wskład Scctta 
Emulsyi wchodzą najsubtelniejsze pierwiast­
ki, jakie tylko za pieniądze nabyć i przez 
długoletnie doświadczenie dobrać można i 
również polega na tem. że przez właściwe 
zastosow anie Scotta, wyrabiamy ba'dzo 
smaczny i bezwarunkowo łatwy do straw ie­
n i. krem. Wynikiem tego zastosow ania jest 
środek leczniczy niezrów nanej wartości spo­

żywczej.
f l a c z k i  u p y  g i n a l a i  j  f i  2  5 0 .
nah c *' we \v .-vnkięn  aptekach. 11256

Prawdz tylko 
z pow. marką 
ochr „rybaka" 
jako gwar. w 
zastos środk 

„Scotta".
C e n a

l ;*.
T E A T R  . W I E J S K I  W f*  L W O W I E

p o . iy rekcyą Ludwika Hellera 

W so b o tę  dnia 2 listopada 1907 r.

Opowieści Eofimaiia
opera fantastyczna w 4 aktach J. Offenbacha. 

Początek o godzinie 7*30 wieczorem .

6 ^ 1  c  w■ r*9>~ Hermanów. Od 1 do 16 listo- 
* 'S . F i W s c a  L - Mltfl pada. 16 Arabów , K adj M oha- 

med Ben Elail. Les 4 F arabon is, klasyczne tańce ameryk. 
T he H inode. cesarscy nadworni artyści japońscy. N ieu tu le­
ni v żalu, farsa. Żywe, m ówiące i śpiew ające fo tografie .— 
W niedziele i święta 2 przedstawienia o godz. 4 i e. — 
Bilety są wcześniej do nabycia w ciurze dzienników Pionna, 
Karola Ludwika 5. , 11764

B ern a rd  Połoniecki
S k ł a d  i  w y p t ó i j  ćaMMisia

FORTEPIANÓW

Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11.

Codziennie KONCERT muzyki wojsKOwej. — Początek 
c god zin ie  9 w ie cz ó r . 85

Ogromnem powodzeniem ciesząca się u P. T. Publiczności

k a p e l a ,  w ę g i e r s k a

Kawiarni Breitmeyera

m o s t o w e  i  p o d ró ż n e
ŻAKIETY DAMSKIE

z baranków kryrask., selskinów i astraeban.
K ołnierze i zarękaw ki

poleca
M AGAZYN FUTER 12211 

I ł n i c i  K r z y w y c h
Ł w  >w. A k a d e m i c k a  3  (obok WP. Schayera).

Ceny niskie. — Wykonanie staranne. — Cenniki darmo i o płatnie.
SMMW tói&Lfts I#

z a  gwarancyę Jeoen  ty lkn  znak: P ierścień
służv znak- strzelisty*- daje rękojm ię praw ­

dziwości naszego

Lan olin ow ego krem u to aletow ego
Należy zatem żądać tylko 

Lanolinow ego krem u z „P ie r­
ścieniem  strzelistym ", a

imitacye odrzucać. W puszkach 
po 15, 25 i 80 ct., w tubach po 
30, 50 i 100 ct 1125

pierścień F abryka Lanoliny M artin iken-
strzelisty. , felde (obok Berlina).

PIANIN i PIANO- 
LI został na se ­
zon świeżo za;. - 
patrzony w insti u- 
menta z najle­
pszych fabr; k 
austr i zagrani­
cznych w róziieu.

wykonaniu. 
Sprzedaje po przy­
stępnej cenie i wa­
runkach. Przyjmu­
je w zamian, pb.cąc 
dobre ceny. Wypo 
życzą nowe instri- 

menta. 
Zastępstw. fabi_ k 
Steinvaya bita 
nera, gehiedmaya 

ra i Pianoli. 
Pianoia została o 
becnie znacznie 
ulepszoną. 12257

Mleko
iiJL znakom.

różane
11241

znakom, środek na  cerę K  2*— 
do tegoż mydło balsam . —‘60 

A - . *  „  znakomity środek na zęby
U S a l l  woda do ust K 3*76

proszek do uat K. —‘S8

TANN1NGENE
w łosów  K 6 * -

A n to n  j .  C z e r n y
W IcDE.J, 1 Wallfischgasse 5. 
XVII). Carl Ludwigstrasse 6.
Składy w e wsz. aptekach i droger.

BRli.ZP.rA f. 
WÓDKA
francuska

Z im ow y zakład  

hydropatyczny na

qba rnegęa L I U U o f S S f t S Ł
°  LILJ“rl do 1 -go maja.

N ajnow sze urządzenia lecznicze, kom fort w zorow y, i 
— P iersiow o i u m ysłow o chorych nie przyjmuje. —  
Droga z W iednia 1 4 1/., godzin , —  w ozy  wprost. Pros­
pekty na żądanie. —  K orespondencya po poisku. —  
A a res: D r .  d ’E T S S B S ,  L i d o - W e n e c y a ,  (Italia).

11478

jest od lat 40  znanym środkiem  dom ow ym , 
zwłaszcza przeciw ko m igrenie, influenzie, po 
dagrze, reum atyzm owi, w zm acnia wzrok, słu 
ży do płukania gardła i krtani. N iezrównana 
przy m asażu, najlepszy środek do pielęgno­

wania włosów. 3777

7 i  but. K, 2. —  Hz but. K. 1*20. 
W szędzie do nabycia , gdzie niema, należy 

się zwrócić pod adr ■

W I E D E Ń
111./., Lówengasse 2 aBRAZAY

i ‘v

Zakopane K r u p ó w k i  t f S

„ H y g e a “
Pensyonat óyetetyczny

(dawny Zakład wodoleczniczy dr. Chwistka, grunt, odnowiony) 
Pokoje duże, słoneczne, ciepłe W ielkie sa le  oszk lone do 
w erandow ania . Wytworna kuchnia dyetetyi_zna Zaoiegi wo­

dolecznicze, masaż, g.mnastyka na miejsce. 
Właścicielka i k ierow niczka: D la ry a  T u r z y m a .

1*2377

M ą ż  (oglądając receptę żony): Co u dyaoła, czy ten 
lekarz się umylił, czy co takiego ? Zapisał ha końcu rece­
pty „co dwie godziny nowy kapelusz".

D y r e k t o r  (do p rak tykan ta): Proś tam o telefoniczne 
połączenie z moją ż a r ą  Nr. 65.

P r a k t y k a n t ,  Boże! Ile ten już miał tych żon.

wmussmamm. :
*1I K I s i r c l  S c ł ^ l e i f  i*

na

Łir  i
W iedeń, 1, S tephansp la tz  2 b, »

7402 wchód także pod bramą.
S pecyainy dom  Specyainy dom
„ T i i i m  C f i n i n K i i i k l n i | ‘ ‘ .  |

N o w o śc i w -p a ry sk ic h  sp c c y a lu o śc ta c h  y u m o w y c h
za tuzin kor. 2, 4,5, 6, 8, 10. Kolekcya wzorów sortowana. ;3

  -  . $25 sztuk kor. 10. — Wysyłka dyskretna. Cennik gratis.

■ ■ tw aiB aaaa9S3S3ŁB tĥ ariraiiaifaftflTiTfL, o
W E w ie ic I  K a r o l  Vixz ma i.n .

h o t e l  s t e p h a n i e
W iedeń  II, T a b o rs tra s se  12. P o ło żo n y  w  ce n tru m . 
W ażne dla a u to m o b ilis tó w : m .eszkania dla palaczy 
(C ara g e ) i chaufferów  w dom u. 5 m, od centrum miasta.
S Ł ucya t r a m w a j u  e l i U t r .  i o m n ib u s u  d o  k a ż d e j  d z ie l-  

n ie y .  i ł o m  m ie » z c z a r tś lŁ i z in o d u . k o m f o r t e m .  381 
C a łk o w ic ie  r e n  o m o w im y *  — o g r z e w a n ie  c e n t r a l n e  

I*oli<5j n a  B. p .  d i  a  1 «NOby z5r. 1 *0 , n a  I I  p . z ł r .  I  GO, n a  
I I I  p . zS r. M b  w łą c z n ie  z  ś w ia t ł e m  i isH lngą . T e l.

I W peey iih iy  M u g u ż y n  dla. n r z ą d z e t i  m i e s z k a  A
oraz

Dywanów, Firanek, Portyer
o d  n a j t a ń s z y c h  d o  n a j w y k w  n t n i e j s z y c h

v £ S i r : i ,  L W Ó W  '

H o t e l  Ż o i ż a  (róg* aslicy T a ń s k i e j )
zaopatrzony w najświeższe nowość, na  sezon obecny, poleca w wielkim wyborze: 
firanki i story aplikow ane; bonnes fem m es; kapy i baldachim y tiulowe i pointles 
na łóżka; portyery ; serwety na stoły; narzu t)7 na otom any; m aterye na meble, oraz 
gobelin}7, m akaty  ; dekoracye indyjskie i tureckie*; story japońskie i paraw any i t. p.

nowości dekoracyjne.
Na k a ż d e j s z tu c e  u w id o c z n io n a  ce n a . 10028
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i iw e s i ia iś a i
f  Tarnowie do sprzeaam a 

kamienica i pitjtrow- z 
ogród, wraz z 3 of c. ogróuka- 
n:i, stajnia i wozownią. Zgł. 
M. M. 11, pos. rest. Tarnów.

liuOO

0o sprzedania m ajątek w 
powiecie drohobyckim Drzy 

gościńcu, obszaru 1100 m or­
gów, w tern 600 lasu z dobo­
rowym inwentaizem. Zgłosze­
nia 250.000 p. r. Przemyśl.

12341

Sprzedam  kamienicą dwupię­
trową o trzech balkunach. 

solidnie ouaowaną, w piąknem 
położeniu, 12 lat wolnymi. — 
Gotówka potrzebna od 31.000 
do 41 000 kor. Bliższa wia­
domość u właścicielki, ia d u - 
wnicka 1. 49. 12414

if tru n t pod budowę Łaźni i 
e l  wodociąg dó sprzedania. 
Łaźnia do wydzierżawienia 
Żółkiewska 40. Lwów. 11437

Paiacyt w M o w ie
w najzdrowszej dzielnicy , 
wśród ogrodów, obejmujący 
15 ubikacjj (dwa mieszkania; 
i 4 pokoje dla służby, dwie 
tajnie, wozownią i izbą dla 

stangreta, ogród starv około 
2100 ni. kw. (objekt do par 
celacyi) z powodu wyjazdu

do sprzedania
Wiadomość Kraków, urząd 
główny pocztowy, fach nr. 10U.

12439

ifeszkaaia i skltpj
' okala oa 1 lub 15 listopa- 
J  da, — 6, 5, 4, 3 pokoje 
uchę, słoneczne. Komfort, 

centralne ogrzewanie, poło­
żenie piąkne i zdrowe blizko 
śródmieścia. Kadecka 8, 3-c: 
dom za remizą tramwajową.

12258
jje  z wykwintnem utrzy­

maniem od 4 kor. dziennie 
Zybhkiewicza 29 a 1 piętro.

12317
la PT Obywatelstwa i a-

rystokracyi, pokoje z kom ­
fortem i wykwintnem utrzy­
maniem w willi Palatyn z >  
grodem, łazienkami — teleto- 
nem, elektrycznością. G ołę­
bia 12 11806

>je z całodziennem utrzy­
maniem, osobne wejścia, 

łazienka. Akademicka 28, a- 
bińska. 12334

5 aużych p o k o i  i kuchnia, 
3 pokoje i kuchnia do wy­

najęcia pl. Akauemicki 1. 3.
12337

II. Ż u lin sk ieg o  6 zaraz do 
I wynajęcia 5 pokoi, kuchnia 
rzedpokói, łazienki z przy- 
aieżyioseiami. 12370

5 pokoi, ewent. trzy i dwa 
na tuuro lub kar.ceiaryę 

do wynajęcia. Kopernika 5
12361

jjgl. Żółkiewska 1. 79, do wy­
l i  najęcia odnowione pomie­
szkania o 2 pokojach z ku­
chnią — klozety angielskie.

2415

2 pokoje dla Pan z caien. 
utrzymaniem są od 1 li­

stopada do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość ul. Hofmana nr. 20 
I piętro. 12381

. 1 listopada na I piętrze 
3 pokoje z oalkonem, ku- 
ią i przedpokojem.
I I stycznia 19Ó8 w parte­
rze, 4 pokoje z przedpok.
. i kuchnią, w suterenach 
jkój z kuchnią. W iadomość 
ozorcy. Bem? 21

J piękne pokoje przedpcr 
^  kój, łazienka, ul. ZybI ’ 
ewicza 41 przy stacyi tram - 
iju

2 pokoje, przedpokój ła- 
enka ul. Asnyka 1 4 '12454

jl|l ZiemiałkowsKiego 4 —
c l  pięć pokoi, kucnnia, łazien­
ka, wysoki parter, zaraz do 
iA jęcia. «_______  .2.61
G odlewskiego 6, pięć pokoi 
3 eleganckich, przedpokój, 
kuchnia, łazienka, balkon — 
komfort. 12473
1 7 o sz u k u ję  p o k o ik u  u
( ligentnej bezdzietnej

inte- 
ro-

dzirty za umiarkowaną cenę 
Technik z Królestwa. Admin. 
Słowa J. 2. 24S1
O  pokoje frontowe kawaler 
&  skie słoneczne na mie­
w anie lub kancelaryę. Zimo-

Satrieslenia rni®
Ciimy weneryczne

i zasta rzałe , choroby skórne 
kobiece, osłabienie na tle 

neurasthenii leczy 50
I >  r .  F  I Ł  I  S  C I I

PASAŻ HAUSMANA 8.

Inteligentny haridlowiec z 
1 braku znajomości i czasu 
poszukuje sympatycznej to­
warzyszki życia panny Iuu 
młodej wdowy bezdzietnej, 
z majątkiem 6 do 10000 zł. 
kzecz traktuję seryo i upra­
szam o fotografię Zgł. pod 
„Grażyna 1. S. 190.7“ do Ad- 
ministracyi Słowa Polskiego.

12359

Pączki wyborne — codzień 
świeże po 3 centy poleca 

cukiernia Krakowska. Lwów, 
ulica Fredry. 12417

HAF ł  V białe i znaczenie 
bielizny wykonuje najta­

niej ręcznie W iktor Sedlaczek, 
Lwów, plac Kapitulny 3.

12311

Każda Fani
może mieć dobry zarobek u- 
loczny orz;1 pracy ręcznej. 
Pracę tę oddaje się do każdej 
miejscowości Frospekry z go­
towymi próbkami za 30 hal. 
w markach pocztowych. — 
K egina  BcCK, Wiedeń XX, 
b , jittalande 30. 11207

Obawa mężczyzn przed

m a ł ż e ń s t w e m
zupełnie odpada pc przeczy­
taniu mej pouczającej broszury

„Odzyskanie najlepszej siiy“ .
Do nabycia za 50 han w zna­
czkach poczt- przez „Sanitas“ 
chem. tech. lab orator, w Presz- 

burgu (Pozsony). 11205

Ilrzęoow n it zatwierdzone 
U  ADRESY wszystkich za­
wodów i krajów1 z gwarancyą 
porta w międzynarocowym 
biurze aa resów : Józef Rusen- 
zweig i Syn, Wiedeń 1, Ba- 
ckerstrasse 3, Tel. 16881. Bu ­
dapeszt, V., Nador-utcza 20. 
Prospekty franko. 116

i

G łów na wygrana franków  300 .000

t u L x e c J s i e |

C i ą g n i e n i e  1  g r u d n i a .
Losy tureckie są zwłaszcza nadzwyczaj korzystne i przed­
stawiają z powodu 6 ciągnień i 6 głównych wygranych 

a m ianow icie:
3 po fr. 600.000 — 3 po fr. 300.000 i licznemi większemi 
innemi wygranymi nadzwyczaj korzystne szanse wygranej. 
Do nabycia za gotówkę wedle kursu dziennego, dale, 

polecam
1 'os turecki na spłaty miesięczne po kor. D.— 8.—
2 losy tureckie „ „ kor. 12.— 15.—
5 losów tureckich , „ „ kor, 30.— 50 —
25 „ „ „ „ „ kor. 150. -  200.—
Najtańsza cena wedle każdorazowego kursu dziennego.

Wyłączne, niepodzie'ne prawo wygranej na mocy 
prawnie wystawionego dokumentu sprzedaży nat rch- 
miast po złożeniu pierwszej raty wp~ost u mnie, najle­
piej zaliczką pocztową. 16

E D W A H D  U R B A N !
Dom bankowy Be-no (BriinnJ Grosser Platz 23—25. 

(w e własnym  aom u).
Pewnych stałych odsprzedawców ustanawiam wszędzie.

N i z k a  c e n a .  D o b r a  p r o w i z y a .

Niniejszem rozpisuje się

K o n k u rs
na posadę sekretarza gminnego w Marvampolu koło Halicza 
z płacą o czrą  600 koion.

Ubiegający się o tę  posadę wnieoć mają podania swe 
na ręce naczelnika gminy po dzień 15 listopada 1907 i załą­
czyć: 1) świadectwo urodzenia. 2) Uowcd nieskazitelnego ży­
cia, 3) dowód znajomości języków krajowych, 4) dowód od­
bytej praktyki, ewentualnie świadectwo złożonego egzaminu 

na pisarza gminnego.
ZWIERZCHNOŚĆ GMINNA.

Maryampul m. dnia 29 października 1907.
Leon Kalmus 

12460_______________________  naczelnik gminy.

LITiUliiKAN o w o  o t w a r t y

Fen.syoB.at
L i W Ó W  K o c h a n o w s k i e g o  1 4  a.  

Eleganckie pokoje z całem utrzymaniem. Światło elektry­
czne. Kuchnia wykwintna. Ceny przystępne Obiady na mia­
sto i dla dochodzących. Opieka dla panienek. 12U42

Najwięk-szy wybór, najlepszych

tlaszyn do szycia i hafty
poleca 11575

zaszczytn ie znana firma
• l i . z e j a

IWANICKIEGO
L w ó w  

H o t e l  Ż o r ż a .
Kurs ńaftu bezDłatnie. 

Cenniki franco i gratis. 
Agentami się nie posługuje. 

M aszyny do w yrob ów  poń­
czoszko wy ch i trykotow ych.

Ze względów familijnych 
t a u i o  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  lu b  d o  (S p r z e d a n iu  

w  p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i c h  C z e c h a c l i

Ł o t r a  £.tudenee-
obszaru 3090 morgów, w tern lasu szpilkowego w 80-letnjm 
turnusie 1150 morgów. Role i łąki bardzo dobre intensywnie 
gospodarowane w 7 folwarkacn. OorzGnia z kontyngentem 
lo3o hi. z krochmalarnią, cegielnia, inwentarze gospodarcze, 
stawy z wzorową hodowlą karpi. Zamek nowo odre ,lauro­
wa .y z wouociągami w najpięKiiiejszej okolicy Czech. W miej­
scu stacya kolei Notdw estbaiin Zdiretz-Kreutzberg 5 godz u 

od Wiednia, 4 od Pragi. 12467
Poważ tych reflektantów uprasza się zgłoszenia przesyłać 
wprost pod adresem : Gutsdiiection, Ober Studenetz, Bohmen.

wa najbliższe ciągnienie, a rocznie 
W * -  6 ciągnień m a'ą losy tureckie.

Sprzedajemy je na spłaty po 8 lub 10 koron, nabyliśmy 
jednak pewną pozycyę Gosów tureckich i póki zapas 
starczy oferujemy je p o  fi nor. 5 0  hal.  m iesięczn ie .  
Razem 37 rat. Do pierwszej raty należy dołączyć na 
podatek i stemple 3 kor. Dalsze po 6 k. 50 h. Prawo 
gry już po złożeniu pierwszej raty zpn. Grówne wy­
grane po 600.000, 400.000, 300.000, 200.000 itd., zaś naj­
niższa wygrana, która na każdy los paść musi wynosi 
237 fr. w złocie. 3 k T  Nasz kaiendarz bankowy na rok 
19u» opuści prasę w połowie listopada. - j s js  „Gazeta 
handlowa11 w>chodzi naszym nakładem dwa razy w mie­

siącu.
Dom bankow y S C H U T Z  i C H A J E S  Lw ów. pl. B laryacki 7.

Rok założenia 1890. 
ZAKŁAD RYTOW NICZY

R o n a n a  M in k in a
Lwów, Karola Ludwika 37,

I piętro w podwórzu. 
wyKonuje stampilie kauczuko­
we i metalowe, tablice mo­
siężne i lane, oraz wszelkie 
grawury w srebrze i złocie. 
Na żądanie w domach pryw. 
Zamówienia z prowincyi tran- 
ko. 10047

Sz a d k o w s k i  i K o p ­
c z y ń s k i  —  Lwów,

I 3lac  l i e r n a r d y ńslci l. 3.
M A G A Z Y N  BRONI i 
Pracownia ru s z n ik a rs K a .

Polecamy broń myśliwską, 
śrutową i kulową, oraz wszel­
kie przybory łowieckie. Repa- 
racyi uskuteczniamy ta n i ' a 
dokładnie. Ceny nizkie. 9850

Czy otrzy­
m ał Pan 

już kiedy

Gra­
mofon

d a r m o .
Proszę żądać prospektów od 

11164
W iedeń IV /1 

Fleischnianngusse 4.

o gidz.

7.10
7.20
7.25

7.29
8.00
8.06

859
8.55

9.45

10.05
1030
11-5U 
12.0
12-40 
1.10

1.30

1.55

2.10
2.2i>

3.51
3.55

4.50
5.‘ 0
5.20

5'40

î SSBCSCI
.4 0  “

9.00

9.201

9.501

10230

10.50 

12.20?

2.31!

5.50

E n c h  p o c i ą g ó w  I k o J e j o w y e h
obowiązujący z dniem l-go maja 1907. — Czas podany podług zegara środkowo europejskiego.

G . R . H e in ic K  
Wiedeń, III/2
M ancergasse 6 .

Specyalne 
przedsiębiorst­
wo budowy 

komifiow fa­
brycznych i 

wmui owy wa- 
nia kotłów 
parowych.

N ftjw yłw y  ko ­
m in n* św ieci, 

•wysokości HQm„ 
w ykonany  d la

k ró lew sk ich  hut 

k ruszczow ych  w  

HalBbriick.
*
Ilu s tro w an e  
p r o s p e k t y  i

kosztorysy
bezpłatni*.

7.01
11.40
2 .0 3

5.15

1UJ2

P ny je l(U aj(| do Lwowa na dw orset główny ■ :
R aw y  R u sk ie j, S okala
P odw ołoczysk . O ueesy, K ijow a, Brodów
B erlina , W rocław ia, W arszaw y , W iedn ia, O paw y, K rakow a, 

bu d ap o sz tu , K oszyc. N ow ego Sącz* przez T arnów  
Ław ooznogo, P esztu . B orysław ia, K a i o* z a 
S am bora , S anoka , C hyrow a
Ickan , D o m y  W atry , B rodiny , R adow iec, C zernie  wiec. K o­

łom yi. S tan is ław ow a, H alicza , G hodorow a 
Jaw o ro w a
p o m p , B erlina, W rocław ia, W iedn ia , K arlsbadu, Pragi, 

Opawy, K rakow a. Sanoka, N. Ząg-órua, C byrow a 
K rakow a, B erlina , W roc ław ia, Warswwwy, W iedn ia, K arls­

badu , Prajęi, O pawy, Z akopanego  (przez Podgórzo-Pła- 
bzów). Sanoka, N. Z agórza , C liy row a (p. P iaem yśi) 

K ołom yi. Ż ydaczow a, P o tu to r , KiJr&ameab 
S ianek , S am oora .
B uw ocznego. K ałusza, S try ja , B o ry s ław ia , K ochaw iny.
Podw ołoczysk , K opyczynięc , H u a ia ty n a , P o tu to r , Z baraża. 
Sokaia, R aw y ru sk ie j
Tam ow a- R zeszow a, Ja ro s ła w ia , Sokala , L ubaczow a 
p o n p .  Kratkowa, B erlina, W rocław ia, W iedn ia, K a rls ­

badu , P rag i. N ow ego Sącza, J a s ła ,  T a rn o b rzeg u , D y­
now a, R ym anow a, Iw onicza, S anoka , O byrow a, (przez 
P rze m y li)

Sam bora , Z akopanego . N . Sącza, J a s ła ,  K rosna, Iw onicza, 
R ym anow a, S anoka , C hyrow a. S ianek, 

p o s p .  P odw ołoczysk , Odo&sy, K ijowa, Brodów , G rzy m ałó w  a 
p o s p .  Ickan , C zortkow a, K ałusza , TźaleaBczyk, W yźm icy, 

K o cm w aa , N o w osie licy  (p . Ż uczkę), S e re th u , R ado- 
w iec, B erhom etłtu , Suczaw y 

T uch li (od 15/f3 do RO/9), S ko lego , D rohobycza, B orysław ia  
Ickan . Żydaczow a, K ałusza , N ow osielicy , S e re th u , Czndina, 

Ratj owiec
B ełżca, Sokala , L ubaczow a, R aw y  ru sk ie j 
Jaw orow a
K m kow a, B erlina , W rocław ia. W ied n ia , K a rlsb ad u , P rag i, 

Oftwięcima, S uchy , K ocm yrzow a, O rłow a (p" T arnów ) 
M ielca (p. Dębiecj). D ynow a, C hyrow a (p. P rzem yśl) 

Podw ołoczysk , (O dessy, K ijowa). B rodów , P u to to r, Z alesz­
czyk , I lu a ia ty n a , Iw an ia  p u stego . S k a ły , K o p yczyn iec , 
GiT-ymałow^a

p o ^ 5». K rakow a, (B erlina , W ro c ła w ia , W iodnia, K arls- 
badu , P rag i), K ocm yrzow a, Z akopanego  (p. Kraków  od 
J5/0 do 15/9 w ł), O rłow a od 15/b do 1*j/9 wŁ), N. Sącza 
(p. T arnów ), J a s ła ,  D ynow a, L ubaczow a, S anoka , R y ­
m anow a, Iw onicza, C hyrow a (p. P rzem yśl)

■ Ick an , btuuŁ resśtu, P o tu to r. C zortkow a, K órózm ezó, No- 
w osio licy , D orny W atry , Ś uczaw y 

i S am bora , Orłowa, N. Sącza, Ja s łu , K rosna, Iw onicza, R y m a­
now a, S anoka, C hyrow a. S ianek  

K rokow a, B erlina, W ro c ław ia , W iedn ia , W arszaw y, Oświę­
cim*. W ie liczk i, T a rn o b rzeg u , D ynow a, L ubaoeo-** . J a ­
sła, Iw onicza, R ym anow a, S anoka , C hyrow a (pra oz P rze - i 
m yśl)

I P o d w o ło czy sk , O dessy, K ijow a, B rodów , K opyczyniec , 
Z aleszczyk, Skały , Iw an ia  P u s te g o , H usia-frjna. Z b araża  

Ławocaifopjo, P e sz tu , K ałusza , B o ry s ław ia  D ro h o b y cza , 
K o ch aw in y  ,

p o * p .  Ic k an , J so s , B ukare»z tu , K o n stan ty n o p o la , Żyda- 
caow a, W o ro c h ty , D elatyna, Z a leszczyk , N ow osielicy , 
B erh o m e th u . C zudina, S e re th u  i Suczaw y, 

p n H u . K rak o w a. B erlin a . W roc ław ia, W  ars za wy, W iedn ia , 
K arlsbadu . P rag i, O rłow a. Z akopim ego , N. S ącza  (p. T a r­
nów ), J a s ła ,  C habów ki, Z akopanego  (p. Rzeszów). 

K rakow a, B erlina , W roc ław ia, W arszaw y , W iednia, K a rls ­
badu, P rag i, O święcim a, W ie liczk i, O rłow a, N . S ącz a 
(p. T arnów ), Z akopanego , Ja s ła , K rosna, Iw on icza, R y­
m anow a, S anoka , C hyrow a (p. P rzem y śl)

N a  d n o  r z e c  „ P o d z a m c z e 4* z :

P o d w o ło czy ik , O dessy, K ijow a, Brodów  
P od w o ło czy sk , K opy czy n iec , H u sia ty n a , P o tu to r, Z baraża  
p o n p .  P o d w o ło c z , O dessy, K ijow a, B rodów . G rzym ał. 
P od w o ło czy sk , O dessy. K ijow a, K opyczyniec, Czorfc- 

kow u, Z aleszczyk , S ka ły , Iw an ia  pu steg o , H u sia tjm a, 
B rodów , G rzy m ało w a  

Podw ołoczysk , O dessy, K ijow a. Brodów, K opyczyniec , 
C zo rtkow a, Z a leszczyk , Iw a n ia  pustego , S k a ły , H u sia ty n a . 
Z baraża

0 0OdŁ

6jOO
eao

6.12

6J-8
7^0

8.25

8.40

9.05

9-20

10.45
11.05
1.55

2.26
235

2.45

4R5
4.30

6.15 B

6.25
6.30
7.00

7 .0 5

7J0
7.20

10.40

! 10.51

11.00

11.15

11.301
S12.45S

2.5IE

3.45 [

6.35

11.03
2.32

113/ł

O d j e ż d ż a j ą  z e  L w o w a  z  d w o r c a  g ł ó w n e g o  d o  :
S am bora , S ianek *
Ick an , J as s , B u k aresz tu , Botugzan, Ż ydaczow a. P o tu to r, 

K órózm oaó, Czortkow a, N ow osielicy , B rod iny , P u tn y , Su- 
ozaw y, D o m y  W  u try  c

Raw y ru sk ie j, Sokala s
Podw ołoczysk, K ijow a, O dessy, Brodów, K opyczyniec. Hu- 

s ia ty n a , Czo rtk o w a , Z baraża  j
Jaw o ro w a
Ł aw ocznego , P esz tu , K ałusza, D rohobycza. B orysław ia  
p o s p .  K rakow a. W iednia. W rocław ia. B erlina , P ragi, K arls­

badu, Chyrow a, Rozwadowa, Nadbrzezia, D ynow a. O rło ­
w a (p. Tarnów ), Z akopanego  (p. Kruków od 15'(3 do 15/9 w-ł„) 

K rakow a, (W iedn ia , W arszaw y, P iag i, K arlsbadu , Sanoka, 
R ym anow a , Iw onicza, (p. P rzem yśl), D ynow a, T a rn o b rze ­
gu, N. Sącza, O rłow a {od 15/6 do 15'9 wł.), W iohcaki, Oświę­
cim*, Z akopanego  (p. P odgórze Pł. od 15/6 do 15/9 wł). 

S am bora, S ianek , C hyrow a, Sanoka , R ym anow a, Iw oni­
cza, J a s ła , N. Sącza, O rłow n (od 15/6 do  15/9 wł.).

Ic k an , W o ro c h ty  (od 1/6 do 3l'.'9 wł. w niedziele i św ięta rz. 
k a t)  K ałusza , D elatyna, {p. Kołomyję), b e re th u , B ertho- 
m ethu, C zudina, Radowieo, S uczaw y 

P odw ołoczysk , P o tu to r , G rzym ałow a, Zbaraża 
Bołzca, Sokala , L ubaczow a
p o s p .  Ick an , K a łusza , C zortkow a, Z aleszczyk , W y żn icy , 

K órb ianezd , K ocm an ia , D o rn y  W a try , Sucaawy, N ow o­
sielicy

p o N p . Podw ołoczysk . K ijow a, O dessy, Brodów . Kopyczy- 
nieo, Caortkowa, Z aleszczyk , H u sia ty n a , b k a ły , Iw an ia  
Pustego , G rzym ałow o 

Law ooznogo, D rohobycza, B orysław ia , K a łu saa  
K ołom yi, Żydaczow a
p o a p .  K rakow a, W iednia. W rocław ia, W arszaw y, B erlina, 

P rag i, K arlsbadu , C hyrow a (p. Przem yśl), J a s ła , Cha­
bów ki, Z akopanego  (p. Rzeszów). N . Sącza 

R zeszow a, C hyrow a, Sanoka (p. Przem yśl)
S am b o ra , C hyrow a, Sanoka 
S tan isław ow a
K rakow a, W iedn ia , W rocław ia B erlina, W arszaw y, O rło­

wa, Z akopanego  (p. T arnów ), Oświęcim a 
Ł aw ocznego, P e sz tu , Dr«>hubycza. B orysław ia , K ałusza.
J  aworowa
Podw ołoczysk , K ijow a. O dessy, Brodów , Po tu to r 
p o t p .  W ieduia, W arszaw y . P rag i. K arlsbadu. Krakowa, 

Nowego Sącza, Koszyc, B udapesztu  prze* Tarnów  
R aw y ru sk ie j, Sokala *
W iednia, W arszaw y, P rag i, K arlsb ad u , K rakow a, Chyrowa 

p rzez  P rzem y śl 
Ick an , C zortkow a, Z a leszczy k ,D e la ty n a , W yżnioy, Now osie- 

lioy, B erhom ethu , C zudina, B erethu, B rod iny , P u tn y , D o r­
ny  W a try , Suczaw y.

S am bora, C hyrow a, S anoka . R ym anow a, Iw om cua, J a ­
sło, N. Sąoza. O rłow a, Z akopanego  

K rakow a, W iedn ia, W rocłnw ia, W arszaw y , D ynow a, T ar­
no b rzegu , J a s ła , O rłow a. W ieliczki, Chabów ki, Z akopanego  

Podw ołoczysk , B ota to r, Brodów , K opyczyn iec . Skały , Iw a ­
n ia  P ustego , H u sia ty n a . Z aleszczyk, G rzym ałow a.

S try ja , Drohobyoza, B orysław ia
po m p . K rak o w a, W iednia, W rooław ia, B erlina . W arszaw y , 

P rag i, K arlsbadu , K ocm yrzow a, Rozw adow a, D ynow a, J a ­
sła, C habów ki. Z akopanego, O rłow a, X. Sącza (p. Tarnów ) 

p o s p  Ickan , Ja s s , B ukaresz tu , KonsŁantynopolA, Kórftz- 
m ezó, K ałusza , Serotha, B erhom ctu , C zudina, Nowokłeli- 
cy, B rod iny , Suczaw y, D orny  W atry ,

K rakow a, (W iedn ia , W roc ław ia , B erlina , P rag i, K arlsbadu , 
C hyrow a. Sanoka, Mezo Laborcza, Pesztu , R ym anow a, 
Iw onicza, C habów ki, M ielca (p. Dębicę), O rłow a, W ieli­
czki, Oświęcima

Z d w o r c a  „ P o d z u m c z c * 4 d o
Podw ołoczysk , K ijow a, Odessy, B rodów , Kopyczyniec. Eu- 

e ia tyna, C zortkow a, Z b araża  
P odw ołoczysk , P o tu to r . G rz y m a ło w a, Zbaraża * u
p o f lp .  P odw ołoczysk . (K ijów *. Odo«v), B rodów , Kopycay- 

niec. Z a leszczyk , H u sia ty n a , Ska ły , Iw a n ia  P ustego , 
( r rz y m ało  w a , C zortkow a 

P o d v c ło c z y sk
P odw ołoczysk , B rodów , K o pyczyn iec . S k a ły , Iw an ia  Fcstw- 

go. P o tu to r , H u sia ty n a , Zaleszczo k. Grv.yt*;»łow a. Zboraki*
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P o c ią g i  lo k a ln e . i

z E rzuchow ic (od 5 m a ja  do 29 w rzośnia  wł.) 3.25, o.30 popo łud . i  K2U 
w iuczór : (od 5 Maja do 29 w rześn ia  wł. w n iedziele  i iz . k. św ięta) 
1.40 popo łudn iu , (od 1 czerw ca  do SI. s ie rp n ia  w ł. w  niedzielo  i rz. 
k a t. św ięta) i 0.05 p rz e d p o łu d -; od ń do  31 mujft, od  1 do D1 w rze­
śnia w n iedz iele  i rzy iu . kat. św ięta , zaś  od  1 czerw ca  do 31 s ie rp n ia  
co l/.iouri o 9.35 w ieczór 

z Jan o w a  (od 1/5 do 3W‘V w ł. codziennie), 1.15 p o p o łu d n iu  i 9-25 w ieczór;
od 12/5 do ló/9 w niedz iele  i rz . k. św ięta) l -.lowieczór. 

ze w  a od 20/5 do 159 wł. w  ni< dzie le  i  n .  k. św ięta  p 9 41) w ieczór, 
z Knbi*-nitt od 12/edo 15/9 w ł. w  n iedziele  i rz. k. św ię ta  o ll.óO wieczóir.

do B rzuchow ic  (od 5, m a ja  do 29. w rz e śn ia  wł.) 2.28. 3.45, 5.45 popołud
o<i 5/5 do  29/9 w ł. w n iedz ie lo  i re. k. «więtn 1*2.41 popeł, ; i o
1*6 do 31/8 wł. w n iedz iele  i rz. k»-r.  łw ięu  * r -------- ■* ® Ł
m aja  i od 1 od w rz e śn ia  w ni im izm ie i 
czerw ca do 3i s ie rp n ia  co d zien n ie  K'*ł w b 

do R aw y ru sk ie j 11.35 w nocy  i.każdi-.i r.ied 
do Jan o w a  (od L5 tlo 3ol'j w ł.

ml *2/5 do 15/9 w n iedz iele  i rv.y:o. k«i.
do  S /.w .n rca  10.4% p r-^edpo ł. t*d A */r> «1«• LW  % 
d o  L n ltitm ia  2.10 p o p o łn d . <lo I2 ,r> d o  1 <:,n9 w

od
D.oó r a n o ; od •'» do 31 

i rz . kat, św ię tu  zaś od 1
letzór.
•di,:.
I p  (■>.« ii p n ł. i 3 .?? j»opoł.
•óijiii I .iii popołudmn.

i rz  k święt/i 
• ».«!/».• je i * - * , v k .
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ZAKŁAD
PODEJMUJĄCY SIĘ

ŁRZĄDZAN1A
MIESZKAŃ

WIEDEŃ III,
U n g a r  g a s s >  e  

59-61.

Sowa 
wystawa

t  ■

I. p ię tro :

Urządzenia
C

luksusowe.

W y s t a w a

ariyst.-przernysłowa.

II. p ię tro :

Artystycznie
w y k w in tn e

mieszkania.

III. p ię tro :

Wygodne
mieszkania

familijne.

V. p ię tro :

Oddział
hotelowy.

Pojedyncze
modele.

o r i o e

O bjaśnienia tak w  lokalu  
jak i urządzania m ieszkań  
przez architektów  w łasnych.

5710
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Specyalna fabryka motorów w Wiedniu
„ Filialne biuro sprzedaży:
„AGRARIA“ w e  L w ow ie, ul. G ródecka 25

poleca: 12U50
Motory na gaż, benzynę, benzol i ropą 

U rząd zenia i  ąco-gazow e
koszt ruchu r.a godziną i aonia l 1/,— 3 halerzy
Lokomabile benzynowe z T ilocarniami

o pojedynczem i poawójnem czyszczeniu.
Kompletne urządzenia młynów

Pierw szorządny fabrykat. Dogodne warunki za ­
płaty. Cenniki gratis i franko.

f c ’-  e c s a r n g
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Proszę jazadai fT e g y lk i franko
cenników i próbek najlepszych 

styryjskich

męskich i ta s tich  lodcnów

do polowania, dla leśniczych < 
turystów, jakoteż wrszystkicn 
materyj modnych na ubrania 
ir.ąskie i cnłopięce, na paletoty 
i*d., od najtańszycn aż do naj­
lepszych, od znanej i najwięk­
szej firmy wysyłkowej materyj
U i c u i i y  OblicK dc-os‘tak. , an^ ' ° " [

GRAZ, Murgasse 9■ 3o52

I

i s a n e i i i i

„ S t e c k e n o f e r d 1-

Mydło z liliowego miska
firmy Bergmann & Co., w Dreźnie w Tetschen n. E. I
jest i pozostanie wedle codziennie nadchodzących listowi 
u znar'a  najskuteczniejszem mydłem medycynalnen prze-* 
ciwko piegom, jakotez do uzyskania i utrzymania deli­
katnej skory i różowej cery. Do nabycia ;ztuka po 8) | 
haterzy w aptekach, urogueryach i składach perfumeryi i 

i mydła. 3707

Jedynym  istniejącym  praw dziw ym  środkiem  piękności jest

M ESŁ  krem piękności
k tór- usuw a piegi, parny w ątrobiane, pryszcze, w ągry i t. p. nadaje przytem

tw arzy św ieży  m łodociany wygląd.. 5372

Z u p ełn e  U  l ; r a p , 2» Z upełne
nieszkodliwy Jul S ł a w  H •  nieszkodliwy

Do tego M Y D ŁO  PIĘKNOŚCI sztuka 1 korona.

Puder piękności r4'
JEDYNY SKŁAD W YSYŁKOWY

S i p n  f  ' H  aptekarz, c. k. dostawca nadworny

B j y E J i l  m Lwów, Kazimierzowsk? 26

D r a  F i i p h ł r  ^  i  0sobnew i c u m i . o  d la  osób z a n iJ ż n y c h  j  s ta h L  średn łeg 0 i

Lekarz naczelny Br Ma G o r b e rsd o r f,
Prospekty w ysy ła  bezpłatnie Zarzęd. Stacya kolejowa Priedland, kolo 1Ń rocławia.

Tanie czeskie —
piei te na po­
duszki*, 5 kilo: 
now ” darte k. 
12, białe darte 
kor. 18 i 24, 

śnieżnej białości, miękkie 
jak puch, darte, kor. 30 i 36' 
Wysyłka opłatnie za pobra­
niem. Zam iana i zw rot za po­
kryciem kosztów  porta do­

zwolone. 10678 
Benedykt Sachsel, Lobes 55 

poczta Pilzno, Czechy
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— Pańska jadalnia, panie baronie, jest nap-awdę ol­
brzymią.

— Tai\, tu może, broń Boże, 80 osób jeść.
** *

— Chciałbym koniecznie wiazieć się z pańsk-nt szefem.
— Niestety wczoraj umarł.

- Ale tylko trzy minutki, chciałbym z nim rozmawiać 
koniecznie.

_  _  SENSACYA.
Najpraktyczni ejszy, najtańszy 

■z' naftowy

aparat 11149
do

ogrzewania
dla cieplarń (wielokrotnie u- 
ż/wany iakże jako piecyk 
Rincektryjny i pomieszka- 
mowy, także do zagrzewania 
potraw.) Zupełnie nie dymią­
cy i nie wydzielający n.eaii- 
łego zapachu, me potrzebu­
je usłu,'i. Łatwy do przeno­
szenia. Uinożhwia ustawienie 
w Rażdem miejscu. Cło nie­

znaczne Cena 22 kor. 
Wysyłk i pocztą franao za 
pobraniem pocztowe,ti, lub 
uprzedmem nadesłaniem na- 

leżytości.
, JOH. JURAK & CO, 
Skład nasion Praga I. Gali_ 
gasse, G riinm arkt 3. — P ro ' 
spekty bezpłatnie i franko"

P rzed  nabyciem  a p a ra tu  fo to ­
graficznego p rosim y zażądać w* 
w łasnym  in teresie  naszego bez- 
p ła tnego  C am era-K ata logn  823 C. 
i>o.itarc7.amy najnow szych m odeli 
w szelk ich  now oczesnych typów  
(n . p . ap a ra tó w  składanych, pano­
ram ow ych, zw ierc iadlanych) po 
najn iższych cenach  n a  dogodno

3

45u
’ r ti—.ul

Najkrótsze, najdogodniejsze i najbardziej zajmujące 
połączen ie

kontynentu z Anglią
v i a  O s t e n d a — H o Y e r .

1 T rz y  kursa dziennie. —  Przejazd w 3  godzinach.
C2 a s  t r w a n ia  p o d r o ż y  1105

W i e d e ń - L o n d y n
ty lk o  29, 31 w z g lę d n ie  33 godzin,  

t Wiedeń (dworzec kolei zachodniej) odjazd 9 rano, 10.4ó 
[przedpoł., 8.30 wieczór. Bezzwłoczne połączenie z ruchem 
| statków zbytkownych w  Ostendzie.
jlnforiLneye i bilety w mijdzynnrodowem Biurze podróży 
J Schenker & Co., Wiedeń I, Sckottenring 3, Thos 
j Cook & Eon I., S+ephansplatz i w e w szystk ich  biu- 
jrach  p od iózy , agenturach T ow arzystw a wagonów  

syp ia ln ych  i na dworcu k olei zachodniej.

l .  y i-m j& m E g E zm w tW R M n isa m B a m m m m m in  n
P od  rów n ież  ko rzy stn em i w a­
ru n k a m i po lecam y do sp o rtu , 
te a tru , po low ania, podróży, d la 
m a ry n a rk i, d la  w ojskow ych u rzę­

dów nic 
zalecone 

p ryzm ow e 
lo rn e tk i 

H enso ld ta , 
b inok le  i
tio n o k l8 , 

tudz ież  
p a ry sk ie  
szk ła  c 

na jw ięk -
   6zej opty­

cznej eprawnoCci. Cennik S23 C 
zadarm o opłacony.

P roszę się  n ie dać oszukać f
Prawdziwe GRAFOFONY arr.eryKań- 

skie są tylko z marką 11995
„ C o l \ T . n 3 , b i a “

WszystMe inne to m itacya 
bez wartości. — Zastęp;,, na Calicyę:

Jftkób K akne, Lwów, ul. Sykstuska 12.
Największy wybór Graioionów i płyt. 
Cenniki i spisy wszelkich gatunków 

płyt w ysyłan odwrotnie- — Alarn też oryg Gramofony z mar­
ką „Amołniem piszącym" zawsze na skradzie

Sxi* « u iia  g w i a z d k o w n !
ŻĄDACWSZĘDZIE.1

12135

„MONOPOL* 
Herbata z Rączką

znana z dobroci od lat 50! 
Do nabycia w całej Galicyi.

J C L I U S Z  G R O S S E
KRAKÓW — Fałac Spiski.

PAPIER LISTOW Y  
TOWARZYSTWA 

S Z K O Ł Y  
L U D O W E J

B e z p ł a t n i e !  
C a łk iem  d a r m o ,  bez zapłat /y,

Otrzyma każdy Czytelnik tego pisma świecący, budzik 
kolejowy, lub zegarek system u Roskopf z łańcuszKiem 
po przesłaniu tego ogłoszenia, jeżeli w czasie od 1-gu’ 
października do 1 grudnia, zamówi towaru za k. 40‘—. 
Proszę zatem natychmiast zażądać btZDłatnie i franko 
przesyłki mego nowego katalogu z 5000 ilustracjami 

zegarków i towarów złotych i srebrnych.- II. 97

M a x  EBhsiei, W ie d e ń ,  IV., R ia r g a r e t h e n s i r .  2 7

Nakładem Spółki wydawniczej we ‘Lwowie. Stowarz zar. i  cgr, poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k a  g o *  we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziemb a fkiego.
Papier z fabryid Tow. axc. fi-aci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


